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XXVII Kongres otwarty
Przebieg pierwszego dnia obrad

Rozłam w  A FL
Amerykański Związek Górników
opuszcza szeregi reakcyjnej organizacji

W  niedzielę» dnia 14 grudnia nastąpiło we W rocław iu uroczyste 
otwarcie X X V H  Kongresu Polskiej P a rtii Socjalistycznej.

W ie lka  sala Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego od wczesnych godzin 
la n n ych  wypełnia się delegatami, przy 
bywającymi do W rocław ia ze wszyst­
kich stron Polski. Za stołem prezy­
dialnym sztandary C K W  PPS i ko­
m itetów wojewódzkich Polskiej P artii 
Socjalistycznej.

N a  krótko przed godz. 10 rano przy 
bywają zaproszeni goście oraz człon­
kowie władz partyjnych Polskiej Par­
t ii Socjalistycznej. Rząd Rzeczypospo­
lite j, a jednocześnie odrodzone W o j­
sko Polskie reprezentuje minister obro 
ny narodowej, Marszałek M ichał Ż y ­
mierski. Z  ramienia Polskiej P artii Ro 
botniczej przybyli na Zjazd: sekretarz 
generalny PPR. wicepremier tow . Go­
m ułka-W iesław oraz członkowie Ko­
m itetu Centralnego naszej partii, tow . 
tow .: Jakub Berman i Zenon Kliszko. 
Stronnictwo Demokratyczne reprezen 
tuje wicemarszałek Sejmu, ob. Barci- 
kowski, Stronnictwo Ludowe — wice­
premier Korzycki, Komisję Central- 
m  Zw iązków  Zawodowych, tow. 
W ita s s e w s k k  N a sali znajdują się rów
uleż przedstawiciele zagranicznych 
p a rtii socjalłstycm ych. m. inn. partii 
włoskiej i  przedstawiciel greckiego 
Ruchu Oposa E A M .

Pk> odegraniu hymnu narodowego

Delegacja albańska
p rz y b y ła  do B u łg a r ii

S O FIA , 14.12 (PAP). W  dn iu  wczo­
ra jszym  przyby ła  do S o fii rządowa 
delegacja albańska z gen. Enver
Hodża na czele.

------o------

Kom. Słowiański
w  Z S R R
obchodzi rocznicę
kor^resu wszechsłowiańsk.ego

M O S K W A , 14.12 (PAP). Z okaz ji 
rocznicy pierwszego powojennego 
kongresu wsz°chsłow iańskiego w  Bel 
gradzie, w  rad -ckim  K om itec ie  Sło­
w iańsk im  odb się uroczyste zebra­
nie, na k tó ry m  w yg łosił re fe ra t gene 
ra i G undorow. Radziecki K o m ite t 
S łow iańsk i w ys ła ł depeszę g ra tu la cy j 
ną do K o m ite tu  W szechsłowiańskiego 
w  Belgradzie i  depesze do K o m ite ­
tów  S łow iańskich  Polski, Jugosław ii, 
Czechosłowacji i  B u łg a rii.

Nowe sukcesy
w ojsk ludow ych 
w Ohinach

LO N D Y N , 14.12 (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że wojska jadow e, 
na k tó rych  czele stoi gen. C h en -J , 
rozpoczęły ofensywę w  p ro w in c ji 
Jtonan. W ojska te posuwają się w  
iperunku  na K a jfe ng  i Czengczun. 
K *ąd og łosił na tych terenach stan 
wojenny.

W  ProWincj i  Szantung toczą się 
w a lk i o po rt Czefu. L in ia  ko le jow a 
M ukden — pGjping znajd u je  się pod 
obstrzałem  w o jk  ludowych.

Robotnicy holenderscy
domagają się 
p o d w y ż k i  p ła c

LO N D Y N , 14.12 (PAP). Z A m ster 
dam u donoszą, że ho lenderskie zw ią 
zk i zawodowe przedstaw iły  rządow i 
m em oria ł, w  k tó ry m  domagają się: 
n  O gran iczenia zysków, zbieranych 
przez przedsiębiorców p ryw a tnych  
w sku tek  podwyższenia w yda jności 
pracy; 2) u trzym an ia  rów now ag i m ię 
dzy cenami a płacam i.

Egzekutywa holenderskich zw iąz­
ków  zawodowych postanowiła pro k ia
s tu la ty  w yże j podane me zostaną ^  
ippwać s tra jk  generalny, jeże li P°

obrady zagaił wicemarszałek Sejmu, 
tow. W ładysław  Szwalbe, odczytując 
odręczny lis t Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Treść listu brzmi, jak nastę­
puje:

Z  okazji X X V II Kongresu PPS, 
k tó ry  stanowi nowy etap w jej roz­
woju i  podsumowanie wkładu PPS 
w  odbudowę Polski, przesyłam u- 
czestnikom Kongresu serdeczne ży­
czenia pomyślnych i owocnych ob­
rad w kierunku dalszego umocnienia 
jedności klasy robotniczej i  całego 
świata pracy w  kierunku wzmocnie­
nia sił i  rozwoju Rzeczypospolitej 
Polskiej.

BO LE SŁA W  BIER U T

Długotrwającą burzą oklasków przy 
ję li zebrani słowa listu Pierwszego 
Obywatela Rzeczypospolitej. Burzą o- 
klasków zatwierdzono również treść 
depeszy X X V II Kongresu PPS do 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Depesza 
brzmi:

X X V II Kongres przesyła W am, 
Obywatelu Prezydencie, zapewnie­
nie swej współpracy w  dziele odbu­
dowy naszej ojczyzny oraz dalszej 
ofiarności i  wzmożenia wysiłków  
świata pracy. Dobro Polski Ludo­
wej jest naczelnym wskazaniem na­
szej działalności. Polska Partia So­
cjalistyczna bierze i  brać będzie jak 
najpełniejszy udział w  utrwaleniu lu 
dowej demokracji na drodze do so­
cjalizmu.

M inutą ciszy i powstaniem z 
miejsc uczcili delegaci, zgromadze­
ni goście, pamięć poległych z rąk 
okupanta działaczy Polskiej P artii 
Socjalistycznej, Próchnika, Barlic- 
kiego, Chudobę i Dubois.

Po krótkim  omówieniu zadań 
Kongresu, tow. Szwalbe przecho­
dzi do powitania przybyłych na 
Zjazd gości:

„W idom ym  symbolem wagi — 
stwierdza m. in. mówca — jaką 
przywiązuje Polska Partia Robotni­
cza do stosunków między naszy­
mi partiami, jest delegowanie na 
Kongres PPS czołowego działacza 
PPR tow. Gomułki, k tó ry już w 
okresie okupacji by! szermierzem 
ścisłego porozumienia Polskiej Par­
t ii Robotniczej z Polską Partią So­
cjalistyczną. Tym  szczerzej w itam y 
go na naszym Kongresie“ . Oświad­
czenie to przyjmują zgromadzeni 
burzliwą owacją. Serdecznie wita 
również sala tow. tow. Bermana i 
Kliszkę. Tow. Szwalbe ogłasza 27 
Kongres za otw arty. Orkiestra gra 
„Czerwony Sztandar".

Po wybraniu Prezydium, prze­
wodniczący udziela głosu Marszał­
kow i Żymierskiemu, k tó ry przema­
w ia w imieniu Rządu i jako m ini­
ster obrony narodowej, żebrani 
przyjęli przemówienie Marszałka 
Żymierskiego długotrwałą i  gorącą 
owacją (tekst przemówienia poda­
jemy na str. 3).

W  imieniu Komitetu Centralnego

NO W Y JO RK, 14.12 (PAP). K o - 1  są sprzeczne z 
respondent PAP donosi, że w  ko-1  Zjednoczonych. 

.. . . łach po litycznych śledzi się z za in -
Polskiej P artii Robotniczej po w ita ! , teresowaniem  poważny rozłam , ja k i 
Kongres tow . W iesław . Przem ow ie- ! nastąp ił w  A F L  w sku tek  wystąp ie­
nie to w . W ie s ła w a  przy ję te  zosta- n ia  Z w iązku  Zawodowego G ó rn i-
ło 'niem flknńćyińi oklaskami i okrzy- ków . V. ,, . _T. v  , . . , . P rzewodniczący Z w iązku  Zaw o-
kami „N ie c h  żyje je dn o lity  fro n t Nowego G órn ików , Lew is, na ostat- 
k lasy robotn icze j“ , „N iech żyje n im  kongresie A F L ! w  San F ra n ­
tów . Gomułka W iesław “ . Po ow a- cisco zaatakował ostro p o lity k ę  k ie - 
cjach o rk iestra  odegrała „M iędzy- , row m etw a A F L  wobec ustaw y T a ft-  

‘ > H a rtley . Lew is  o k re ś lił p o litykę  tę

konsty tuc ją  Stanów

I jako  tchó rz liw ą . Dom agał się onnarodów kę“ . (T e ks t przem ów ienia 
podajem y na str. 3 ) . N astępnie , równocześnie odm ow y p rzy jęc ia  za- 
Kongres pos tanow ił w ys łać specjał- ■ rządzeń an tykom unistycznych, k tó re  
ną delegację z w ieńcem na cm entarz , m ają  być stosowane p rzy  organizo-
żołnierzy radzieckich poległych w j 
walce o Ziemie Zachodnie,

Jednominutowym milczeniem i po­
wstaniem z miejsc uczcił Kongres 
pamięć tych żołnierzy.

Przemówienia przedstawicieli par-- 
t i i  zagranicznych zakończyły posie­
dzenie przedpołudniowe.

Po przerwie przemawiali imieniem 
KG ZZ tow. Kazimierz W itaszewski, 
imieniem Stronnictwa Ludowego w i­
cepremier P. Korzycki i im ienirm 
Stronnictwa Demokratycznego wice­
marszałek W . Barcikowski oraz przed 
stawiciele Stronnictwa Pracy, PSL, 
„Społem", Zw . Sam. Chłopskiej i  Inni.

! w an iu  w ładz naczelnych A F L. Le ­
w is podkreś lił, że zarządzenia te po­
siadają cha rakte r an ty robotn iczy i

Podczas w yborów  do k ie rew n ic tw a  
A F L  s trac ił Lew is stanow isko w i­
ceprezydenta A F L. W szystkie te 
okoliczności z łożyły się na to, że 
Lew is  w raz ze Zw iązkiem  Zawodo­
w ym  G órn ików , liczącym  ponad 
600 tysięcy członków, w ys tąp ił z 
A FL.

W N ow ym  Jorku  panuje przeko­
nanie, że Lew is nie przystąp i do 
CIO, lecz zorganizuje trzecią orga­
nizację zawodową w  Stanach Z jed ­
noczonych. N ie jest wykluczone, że 
nastąpi zbliżenie m iędzy Lewisem 
a lew icą CIO, k tó ra  jes niezadowo­
loną z p o lity k i obecnego k ie ro w ­
n ic tw a  CIO.

Fabryki przemysłu włókienniczego
współzawodniczą o jakość produkcji ■j stref zachodnich od Niamiac i te  **r

Polityka mocarstw zachodnich
na obradach londyńskich
grozi zerwaniem konferencji
s t w ie r d z a  k o m e n t a t o r  T A S S

M O SKW A, 14.12 (PAP). O m a w ia -, TASS stw ierdza, iż  ostatnie prze­

jąć  konferencję  m in is tró w  spraw  za­
granicznych, „P ra w d a “  w  kom en­
tarzu korespondenta TASS »tyria r- 
dssa, te  od pierwszego dnia sesji 
londyńskiej było jasne, te  delega­
cja amerykańska przy poparciu de­
legacji b ryty jskie j i  francuskiej 

góry zadecydowała oderwanie

m ów ien ie M ołotow a w  całej pe łn i 
zdemaskowało te plany.

M iędzy fa b ry k a m i przem ysłu w łó  i wszego m arca 1948 r. zorganizuje w y  i mierzą wykorzystać zagadnienie od- 
kjemuczego, pod leg łym i cen tra lnem u 
zarządowi prąemysłu włókienniczego
obok wśpółza wodnict wa o wydajność 
pracy za in ic jow ano ostatn io współza 
WodnictWo o jakość p ro du kc ji. Dą­
żeniem współzawodniczych załóg fa ­
brycznych jest w yp rodukow an ie  to­
w a rów  w  ja k  na jlepszym  gatunku.

C ZPW L uznając, że m iejscem  ge­
nera lne j p róby jakości tow a ru  będą 
ta rg i poznańskie w  1948 r. postano­
w i ł w  przydzie lonym  sobie paw ilo ­
nie w ydz ie lić  36 stoisk dla fa b ryk , 
k tó rych  produkc ja  w yróżn ia  się w y ­
soką jakością. Każda z branż o trzy ­
ma do swej dyspozycji od 3 do 10 
stoisk.

Każda z branż, w  okresie do p ie r-

stawy eliminacyjne, na których fa­
bryki wyirtawlą najlepsze i najpięk­
niejsze w zo ry  produkowanych przez
siebie tow arów . Zwycięzcy w  posz­
czególnych grupach o trzym a ją  p ra ­
wo zajęcia osobnego stoiska na Międz. 
Targach Poznańskich. Oddzielne sto 
iska zajm ą w  paw ilon ie  w y ro b y  w łó ­
kiennicze przeznaczone d la  innych 
przem ysłów : chemicznego, w ęglowe­
go, dla Żeglug i itp . Do popu laryza­
c ji haseł w spółzaw odnictw a o jakość 
tow arów  w śród ogółu rob o tn ików  
p rzys tąp iły  ra d y  zakładowe, ko ła  pa r 
t i i  po litycznych  i  m łodzieżowych dzia 
ła jące na teren ie poszczególnych fa ­
b ryk.

szfcodowwń
stąpień.

Stało się to szczególnie wideczne
po posiedzeniu w  dn iu  10 grudnia, 
gdy M arsha ll niespodzianie zażądał, 
by  Zw iązek Radzi eon  zrzekł się od­
szkodowań od Niemiec.

Zdaniem  korespondenta agencji 
TASS, oświadczenie M arsha lla  u jaw  
n iło  istotne in tenc je  k ie ro w n ikó w  
delegacji państw  zachodnio -  euro­
pejskich, zm ierzających do rozb i­
cia N iem iec i do zerw ania rokow ań 
w  spraw ie tra k ta tu  pokojowego.

Banki USA
otw iera ją  filie  
w  N ie m c z e c h

N O W Y  JO RK, 14.12 (PAP). D yre k ­
cja Chase Nation B ank w  Now ym  
Jorku postanowiła otw orzyć w  n a j- 
M itesym  czasie swe oddzia ły we 
Frankfurcie i  S tuttgarcie.

Zniesienie systemu kartkowego w ZSRR
Obniżka cen i reforma walutowa
M O S K W A , 14.12 (P A P ).

W dniu wczorajszym ogłoszono dekret rządu ZSRR i Komitetu Cen­
tralnego Wszechzwiązkowej P a rtii Komunistycznej, podpisany przez 
premiera S T A LIN A  i sekretarza Komitetu Centralnego Wszech- 

związkowej P artii Komunistycznej, Ż D A N O W A , w sprawie reformy 
walutowej, obniżki cen i zniesienia systemu kartkowego w Związku Ra­
dzieckim.

W  dekrecie wskazuje się na , to, że 
rozbudowa przem ysłu wojennego oraz 
o lb rzym ie  w yd a tk i, związane z prowa 
dzeniem w o jn y  przeciw ko Niemcom i 
Japon ii — spowodowały znaczne po­
w iększenie obrotu pieniężnego, podob­
nie, ja k  w  innych k ra jach , k tó re  u -  
czestniczyły w  w o jn ie . Równocześnie 
produkc ją  przedm io tów  powszechnego 
użytku  zm alała podczas w o jny . Poza j 
tym  niem ieccy okupanci pu śc ili w  o- 
bieg na za ję tych terenach znaczną 
ilość fa łszyw ych banknotów . W  rezu l 
tacie obieg p ien iężny b y ł zby t w ie lk i 
i  nie odpowiadał potrzebom  życia go­
spodarczego k ra ju . W  zw iązku  z tym  
nastąpiło zm niejszenie s iły  nabyw czej 
rub la . Obecnie okazało się konieczne 
wydanie zarządzeń w  spraiwie podnie­
sienia wartości rubla radzieckiego.

W  okresie w o jn y  udało się rządow i 
radzieckiem u u trzym an ie  n isk ich  cen 
na p ro d u k ty  racjonowane. Osiągnięto 
to  dz ięk i w prow adzeniu system u k a r t­
kowego na żywność i  p ro d u k ty  prze­
mysłowe. N iem nie j jednak spadek ob­
ro tów  w  hand lu  tow a ram i konsum cyj 
n y tn i i  wzrost zapotrzebowania na te 
tow a ry  ze s trony  ludności - spowodo 
w a ł w zrost cen w  porów nan iu  z okre­
sem przedw ojennym . Ceny podskoczy­
ły  10 do 15-kro tn ie . Spekulanci, k o ­
rzysta jąc z rozpiętości m iędzy cenami 
państw ow ym i a cenami wolnego ry n ­
k u  oraz z fa k tu , że w  obiegu znajdo­
w a ły  się fałszywe banknoty  —  nagro­
m a d z ili znaczną ilość pieniędzy. Spo-

p y tu  i  dalszy wzrost drożyzny.
W  C H W IL I OBECNE.) Z N A L A Z Ł A  

SIĘ NA PO R ZĄ D K U  - D Z IE N N Y M  
SPRAW A Z N IE S IE N IA  SYSTEM U  
KA R TK O W EG O  I  U S T A N O W IE N IA  
ZA S A D Y  W OLNEG O  H A N D L U  PO 
S TA ŁY C H  CENACH.

Zwiększony ob ró t pieniężny m ógłby 
un iem ożliw ić  zniesienie systemu k a rt­
kowego, gdyż zbyt w ie lka  dość p ien ię ­
dzy w  obrocie w p ływ a  na wzrost cen 
i  sprzyja rozw o jow i spekulacji. Było  
by  rów nież niesłuszne, gdyby speku­
lanci, k tó rzy  w zbogacili się podczas 
w o jny , o trzym a li możność skupowania 
bez ograniczeń tow a rów  po zniesieniu 
systemu kartkowego.

D latego RZĄD ZSRR I  C E N TR A L­
N Y  K O M IT E T  W S ZE C H ZW IĄ ZK O - 
WEJ P A R T II K O M U N IS TY C ZN E J  
¡POSTANOWIŁ, PRZEPRO W ADZIĆ  
REFO RM Ę W A LU TO W Ą . Reform a ta- 
połega na w prow adzen iu  nowej pełno­
w artośc iow ej w a lu ty  p rzy  jednoczes­
nym  w yco fan iu  fa łsz j .ych bankno­
tó w  i  pien iędzy niepełnowartościo- 
wyeh. R eform a ta nie narusza w  n i­
czym zobowiązań ZSRR wobec państw  
obcych.

REFO RM A N IE  D O TY C ZY  PŁĄC  
R O B O TN IK Ó W  I  PRA CO W N IK Ó W  
UM YSŁO W YC H, STYPENDIÓ W , PEN  
¡li.II I  RENT. O P ŁA T Z A  DO STAW Y  
N A  RZECZ P A Ń STW A  ORAZ WSZF.l. 
K IC H  DOCHODÓW , P Ł Y N Ą C Y C H  Z 
»R A C Y . Zarobki, poprzednio wspotn- 

I rwane, będą wypłacane w  nowej w alu . 
la to  zmdtwg s t e w *  to m a fa jty s ł i .

W K Ł A D Y  OSZCZĘDNOŚCIOW E
w ym ieniane będą w  g ran icy do 3 ty ­
sięcy ru b li w ed ług  zasady 1 now y ru ­
bel za 1 stary rube l. Oszczędności w  
wysokości od 3 do 10. tysięcy ru b li w y  
m ieniane będą w  stosunku — 2 nowe 
rub le  za 3 Stare. ,

DEP O ZY TY  powyżej 10 tysięcy ru  
b l i wym ieniane będą w  sposób na­
stępujący: pierwsze 10 tysięcy ru ­
b l i  zostanie w ym ien ione1 w  całości a 
reszta w . stosunku: Za 2 dawne rub le  
— jeden now y rubel.

W Y M IA N A  G O TO W K I, k tó ra  nie 
została złożona w  banku lu b  w  ka ­
sie oszczędności, odbywać się będzie 
w  stosunku —  jeden now y rube l za 
10 starych ru b li.

P O ŻY C ZK I PAŃSTW OW E, em ito­
wana do roku  1947, u legają kon w e r­
s ji.  W szystkie dawniejsze pożyczki zo 
staną połączone w  jedną, k tó re j w a r­
tość zostanie zm ieniona w g zasady: 
1 now y rub e l za 3 stare rub le . W de­
krec ie  podkreślano w  ty m  m iejscu, 
że znaczna część pożyczek zaciągnię­
ta została podczas w o jny , k ie dy  siła 
nabywcza pieniądza spadła. Obecnie 
Skarb Państwa spłaci d ług i w  pełno­
w artośc iow ych rub lach.

W ynagrodzenie za pracę w  dniu 
15 g rudn ia  będzie dokonane now ym i 
rub lam i.

Reforma walutowa w ZSRR 
a reform« walutowe 

w krajach kapitalistycznych
W dekrecie podkreśla się, że we 

wszystkich p raw ie  k ra jach  nastąp iły 
re fo rm y  w a lu tow e po w o jn ie . RÓ Ż­
N IC A  M IĘ D Z Y  REFO RM Ą W A L U ­
TO W A W  ZSRR A  T A K IM I REFOR  

W  KR AJA CH KAPITAŁA-

Uwaga sekretarze
kół partyjnych PKP
W ydzia ł Organizacyjny Komite­

tu Warszawskiego PPR zawiada­
mia, że w  poniedziałek, 15 grud­
nia, o godz. 16 w  lokalu K W  PPR 
odbędzie się O D P R A W A  SEKRE 
T A R Z Y  KÓ Ł PKP, A N I E  
J A K  M Y L N I E  P O D A ­
N O  w numerze wczorajszym 
sekretarzy kó ł PPR.

STYC ZN YC H  JEST ZA S AD NICZA.
W  krajach kapitalistycznych to ­

warzyszy reformie walutowej obni 
żenie realnej wartości plac i 
wzrost bezrobocia. W  krajach tych 
przerzuca się bowiem skutki w o j­
ny i  reformy walutowej na klasę 
pracującą. W  Związku Radzieckim  
natomiast reforma walutowa prze­
prowadzana jest w wyłącznym in ­
teresie mas pracujących. W  w yni­
ku reformy walutowej wartość re ­
alna plac w  Związku Radzieckim  
znacznie się powiększy, gdyż ceny 
zostaną obniżone.

Zniesienie systemu 
kartkowego i obniżka cen

Dekret wprowadza równocześnie 
zniesienie kartek żywnościowych i 
kuponów na towary przemysłowe.
- Został również zlikwidowany sy­

stem podwójnych cen detalicznych: 
sztywnych i komercyjnych.

Dekret wprowadza jednolity sy­
stem cen detalicznych na terenie 
Związku Radzieckiego. Ceny artyku­
łów żywnościowych pozostaną na po­
ziomie dotychczasowych cen sztyw­
nych, przy czym CENA CHLEBA  
ZO STA N IE  Z N IŻ O N A  O 12 PROC. 
A  CENA K A S Z I  K R U P  — O 10 
PROC.

Ustalenie cen na poziomie cen 
sztywnych oznacza obniżenie ich 
2 i pół razy. Ceny produktów i%ze 
myślowych ustala się na poziomie 
przeszło 3 razy mniejszym, niż do­
tychczasowe ceny komercyjne. 
Wiadomość o zniesieniu systemu 

kartkow ego, obniżce cen i re form ie  
w a lu tow e j, zm ierzającej do podw yż­
szenia rea lne j w a rtośc i płac —  zo­
stała w  Z w iązku  Radzieckim  przyję­
ta z

w w o tie ć h .
D  LO N DYN. Agencja Reutera do­

nosi, że w  dniu wczorajszym od­
działy muzułmańskie dokonały ata­
ku na wojska indyjskie. Podczas 
w alk zginęło 200 osób, a 100 odnio­
sło rany.
O  LO NDYN. Wczoraj zmar) znany 

przywódca brytyjskiej partii kon 
serwatywnej lord Baldwin w 80 ro­
ku życia.
O  BELGRAD. Ogłoszono wyniki wy 

borów do lokalnych komitetów 
ludowych w Republice Słoweńskiej. 
W wyborach wzięło udział 96,7 proc. 
uprawnionych do głosowania. Na 
kandydatów7 Frontu Ludowo - W yz­
woleńczego padło 91.7 proc. głosów.
□  PRAGA. Jak donosi prasa sło­

wacka, w wielu miejscowościach
we wschodniej Słowacji pojawiły się 
w  ostatnich dniach liczne stada w y­
głodniałych wilków, które nawet w 
czasie dnia napadają na osiedla ludz 
kle. Zanotowano już poważne szko­
dy wśród owiec i bydła oraz poranie 
nie przez w ilk i kilku osób.
□  M O N TE V ID E O . — Prezydent U - 

rugwaju przyjął dymisję całego
gabinetu. Kryzys ma być zakończo­
ny utworzeniem rządu koalicyjnego, 
w którym partia „Colorado“, rządzą­
ca dotychczas, otrzyma 5 tek, opozy­
cyjna dotychczas, nacjonalistyczna 
partia „Hererista“ otrzyma 4 teki. 
Ministrem spraw zagranicznych zo­
stanie prawdopodobnie przewodni­
czący partii „Colorado“.
□  LO N DYN. — Wybitny uczony an­

gielski Lord Rayleigh, zmarł w
wieku 72 lat. Zm arły uczony poło­
żył wielkie zasługi na polu badań
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Rekonstrukcja
rządu  de Gasperl
Saragatowcy maja ratować 
zbankrutowanego premiera

RZYM , 14.12 (PAP). Na podstaw ie 
porozum ienia prem iera de Gasperi 
z pa rtią  repub likańską i  grupą Sara- 
gata —  rząd w ło sk i u legnie rekon­
s trukc ji. P rzedstaw icie le p a r ti i repu­
b lika ń sk ie j i  g rupy Saragata m ają 
otrzym ać te k i w iceprem ierów .

„PLAN MAYERA“ -  10 POMOC KAPITALISTOM
kosztem robotników, chłopów i upaństwowionego przemysłu
io ch  przygotowuje aresztowania parlamentarzystów

Demonstracje
ant y a mer y kańsk ie
w  P a n a m ie

NO W Y JO R K , 14.12 (PAP). Lu d ­
ność Panam y zna jdu je  się pod wraże 
niem  w ie lk ich  m an ifes tac ji an tyam e- 
rykańskich , k tó re  sta ły pod znakiem  
protestu przeciw ko um owie m iędzy 
Panamą a S tanam i Z jednoczonym i w  
spraw ie dzierżawy 13 baz lo tn iczych 
na teren ie Panamy. W  dem onstra­
cjach w zię ło  udzia ł oko ło 3 tysięcy 

' studentów.
W przeddzień zawarcia um ow y po­

da ł się do d y m is ji m in is te r spraw za­
granicznych Panam y —  A lfa ro , ucho­
dzący za jednego z najlepszych praw  
n ikó w  w  Am eryce P ołudniow ej. A l­
fa ro  b y ł bow iem  przeciw ny zaw arc iu  
uk ładu ze Stanam i Z jednoczonym i.

Holendrzy
s z u k a ją
„ Q u is 3 in g ó w ”

M O S K W A , 14.12 (PAP). — Korespon 
dent TASS donosi z D żakarty , że 15 
grudn ia nastąpi w  Bandung otw arcie  
kon fe renc ji, zorganizowanej przez ho­
lenderskie w ładze okupacyjne dla u- 
tworzenia tzw . S tanów Zjednoczonych 
Indonezji. W  kon fe ren c ji te j weźmie 
udzia ł około 200 delegatów, k tó rz y  zna 
n i są ze swej w spó łp racy z Holendra­
m i. W  naradach będzie rów n ież uczest 
n iczy ł p rem ie r ho lenderski, Beel.

W  ko łach repub likańsk ich  Indonezji 
określa się kon ferenc ję  w  Bandung ja 
ko a k t .skierowany przeciw ko Repu­
b lice  indonezyjsk ie j. H o lendrzy bo­
w iem  zam ierzają obecnie rozpocząć ak 
oją po lityczną, któratoy towarzyszyła 
a k c ji w o jskow e j, zm ierzającej do roz­
bic ia  R e pu b lik i indonezyjskie j.

----- -O------

Min. Skrzeszewski
w  Ł o d z i

Do Łodzi p rz y b y ł m in ise r ośw ia­
ty  S tan is ław  Skrzeszewski, k tó ry  
w  tow arzystw ie  dyr. departam entu 
Garbowskiego, dyr. gabinetu m in i­
stra Barbaga i  nacz. w yd z ia łu  Czer­
nichowskiego, w izy to w a ł Państwow ą 
Wyższą Szkolę Pedagogiczną.

M in . Skrzeszewski obecny b y ł na 
w yk ładach  w  szkole oraz przepro­
w adz ił rozm ow y z gronem  profeso­
ró w  i  rek to rem  p ro f. N. G ąsiorow - 
3ką -  Grabowską, ja k  rów n ież  z 
uczącą się w  szkole młodzieżą.

M in is te r odw iedz ił rów n ie ż  in te r­
na t szkolny i  zapoznał się z zaję­
c iam i św ie tlico w ym i na terenie 
w ko ły .

P AR YŻ, 14.12 (PAP). —  D z ie n n ik  „L 'H U M A N IT É “  ogłasza poufne 
zarządzenie m in is tra  spraw  w ew nę trznych  Mocha. wydane p re fektom  po ­
l ic j i  w  spraw ie  „aresztow ań deputow anych i  radców  m ie jsk ich , naw o łu­
jących do s tra jk ó w  i  do zamieszek.

M och nakazuje:
1) N A T Y C H M IA S T O W E  A R E S Z T O W A N IE  T Y C H  OSÓB, SCHW Y­

T A N Y C H  N A  G O R Ą C Y M  U C Z Y N K U .
2) Z A W IA D O M IE N IE  W Ł A D Z  SĄDO W YCH O PRZEPRO W ADZO ­

N Y M  D O C H O D ZE N IU , C E LE M  Z A Ż Ą D A N IA  U C H Y L E N IA  IM M U N IT E ­
T U  P A R LA M E N T A R N E G O .

Deputowany kom unistyczny, A ndre  j Francuska klasa robotnicza jest rów  
M arty , przypom ina oświadczenie b. m i l nież silnie jsza. Oto dlaczego robotn icy  
n is tra  Bonneta, złożone na posiedzeniu j francuscy podw a ja ją  swe w y s iłk i, aby

,Plan Mayera“ — ło plan

pa rlam entu  1 lip ca  1939 r.: „O św ia d - | złamać zamachy na n ie tyka lność poseł 
ezylem am basadorow i n iem ieckiem u, ! ską i  zmusić rząd do odw ołan ia dra­
że kom uniśc i zostaną p rzyw o ła n i do końskich ustaw  an tys tra jkow ych , w pro  
porządku.“  j wadzonych na rozkaz zagran icy“ .

„W  trz y  miesiące potem  — pisze M ar j 
ty  — deputow ani kom unistyczn i zo- i
s ta li aresztowani. 10 m iesięcy później W i e l k i e j  f i n a n s j e r y
F ranc ja  znalazła się pod butem  nie­
m ieckim .

Dziś pewne ko ła  francusk ie  chcą za­
cząć od nowa, tym  razem na rachunek 
am erykański, ty lk o  że sytuacja  dz i­
siejsza różn i się zasadniczo od r. 1939: 
św iatow e s iły  dem okrac ji są s iln ie j­
sze obecnie od  s ił reakc ji.

ro ln ik ó w  do nabyw ania a rty k u łó w  
przem ysłow ych po kosztach trz y  lu b  
cz terokro tn ie  wyższych n iż  obecnie, 
2) na drobnych i  średnich ro ln ik ó w  
zostanie nałożony dodatkow y ciężar 
poda tkow y w  wysokości 20 — 25 m i­
lia rd ó w  fra n kó w  rocznie, 3) w sku tek  
uk ład u  genewskiego, obniżającego ta 
r y fy  celne, ro ln ic tw o  francuskie  sta 
n ie  do n ie rów ne j w a lk i kon ku re ncy j­
ne j z ry n k ie m  am erykańskim . Dzien­
n ik  w zyw a ro ln ik ó w  francusk ich  do 
ścisłego w spółdzia łan ia  i  jedności z 
klasą robotn iczą w  obronie swych 
słusznych praw .

Postulały robotników
Delegacja zw iązków  zawodowych z 

sekretarzem genera lnym  CGT Fracho 
nem na czele zw róc iła  uwagę m in is tro  
w i M aye row i na konieczność usta le- 

, n ia  nowego m in im u m  płacy na 10.800 
PARYŻ, 14.12 (PAP). M in is te r go fra n kó w  miesięcznie, b iorąc za pod­

stawę ceny z dn ia  1 październ ika br.

Osobisty przyjaciel Trumana -  spekulantem
Rząd USA pokryw a  m achinacje g ie łdzia rzy
Wielki skandal w kołach dygnitarzy amerykańskich

P. Eluard i J. iarcenac 
wśród literatów krakowskich

K o lon ia  francuska pode jm ow ała w
Ins ty tuc ie  F rancuskim , baw iących w  
K ra ko w ie  poetów Paula E luarda i
Jean Marcenac. Pau l E lua rd  odczytał _ _________ _________ _____  _____
k ilk a  swoich u tw orów , a jego k o le g a ; ¡jfo rs tw  znapjonalizowanych na ko

spodarki narodowej i  .finansów, Rene 
M ayer, prow adzi rozm ow y z przedsta­
w ic ie lam i różnych gałęzi życia gospo­
darczego, w  spraw ie swego „p lan u  
sankc ji finansow e j“ .

P raw icow y dziennik ..L 'A U R O R E " 
pisze, że „p la n  M ayera", oprócz propo­
nowanej zw yżk i cen, im p o rtu  a rty k u - 

i ló w  żywnościowych i  pow ro tu  do libe - 
‘ ra lizm u  gospodarczego, zaw ierać bę­
dzie zarządzenia, um ożliw ia jące wydo­
bycie oszczędności c iu łaczy w  złocie 
lu b  dewizach.

Zdaniem  dziennika będzie to doko­
nane w  fo rm ie  nadzw yczajnej daniny 
albo pożyczki. Następnie dz ienn ik u ja ­
w nia, że M ayer nosi się z zam iarem  
ograniczenia subw encji d la  przedsię-

w yg łos ił k ró tk ie  przem ówienie, po 
święcone twórczości E luarda.

Goście francuscy zw iedz ili następ- ; 
nie zab y tk i m iasta. W  godzinach w ie  j 
czornych liczn ie  zebrani p rzedstaw i- . 
ciele św iata nauk i, Z w iązku  Z a wodo- \ 
wego L ite ra tó w  i członkow ie In s ty -  ! 
tu tu  Francuskiego w ys łucha li odczy- (
tu  Paula E luarda o in te le k tu a ln ym  ; w  trakc5e ostatn lch  rozmów. 
Ruchu O poru we F ra n c ji podczas o- 
kupac ji.

Z  K ra ko w a  poeci francuscy w y je ­
cha li do K atow ic,

rzyść przedsięb iorstw  p ryw a tnych  oraz 
rep ryw a tyza c ji części przedsiębiorstw  
znacjonalizowanych.

P ro je k ty  M ayera, którego ścisłe 
zw iązk i z ko łam i m iędzynarodow ej 
lin a n s je ry  są dobrze znane, w ykazu ­
ją  charakterystyczną zbieżność z po­
s tu la tam i pracodawców, w ysun ię tym i

Ponadto delegacja c Gt  przedstaw iła  
swoje postu la ty  dotyczące cen, zaopa 
trzen ia  kartkow ego prob lem ów  fin a n  
sowych oraz w prowadzenia p rzym u­
su pracy dla spekulantów.

Zjazd chłopów komunistów
PARYŻ. 14.12 (PAP). W sobotę, 13 

g rudn ia  br. rozpoczął się w  Macon 
zjazd chłopów, należących do p a r ti i 
kom unistycznej. W  obradach bierze u 
dzia ł oko ło 400 delegatów z departa 
m entów  Rhône, Saône -  et -  Lo ire , 
A in , Jura, N ièvre. Na zjeździe w yg ło 
s ił przem ówienie s e k re tirz  gene-a'ny 
p a r ti i kom unistycznej M aurice  T ho- 
rez.

(Treść przemówienia podamy ju tro ) .

nie z „dobrą , s tarą am erykańską t ra ­
dyc ją  za jm ow a ł się w szystk im  co 
przynosi dochód“ .

Podał on równocześnie, że, jego zda 
niem, w ie lk ie  „operacje“  zbożowe, 
k tó re  rea lizow a ł na giełdach am ery­
kańskich, n ie  k o lid o w a ły  z jego sta­
now iskiem  służbowym.

Pauley sk łada ł swe zeznania w  w o­
jow n iczym  ton ie  i  ośw iadczył, że ko­
m is ja  senacka w inna  poddać bada­
n iom  szereg in n yc ji dygn ita rzy  rzą­
dowych oraz członków  Kongresu.

To oświadczenie Pau ley‘a kom entu  
je  się, ja ko  stw ierdzenie, że n ie  jes t 
on jedynym  dygnitarzem , k tó ry  p ro ­
w a dz ił dwuznaczne operacje g ie łdo­
we. W  zw iązku z tym  przypom ina się 
w  ko łach repub likańsk ich  oświadcze­
nie  senatora Fergussona, że rząd od­
m ó w ił ogłoszenia lis ty  g łów nych spe­
ku la n tó w  am erykańskich g iełd tow a­
row ych.

H a ro ld  Stassen złożył w  odpowie­
dzi na zeznania Pauley‘a oświadcze­
nie, w  k tó ry m  podkreś liły  że Pauley 
za ta ił przed senacką kom is ją  budże­
tową szereg fak tów . W szczególności 
Pauley n ie  u ja w n ił, że dysponował 
500 tysiącam i buszli zboża.

Stassen podał, że będzie się doma­
ga ł od senatora Bridges, p rzew odni­
czącego senackiej ko m is ji budżeto­
w e j, aby sprawa Pau ley‘a została 
szczegółowo zbadana.

------o------

Zwyżko cen
w St. Zjednoczonych

N O W Y JO R K , 14.12 (PAP). Jak w y 
n ika  z ostatn ich obliczeń, indeks cen 
niedawno opub likow any wskazuje na 
wzi-ost cen o 42,3 proc. w  porów naniu 

znaniach swych podkreślił, że zgod- z czerwcem 1946 r.

NO W Y JO RK, 14.12 (PAP). K o ­
respondent P A P  donosi, że w  ame­
rykań sk ich  kołach po litycznych co­
raz g łośn ie j m ów i się o skandalu, 
którego bohaterem  jest E dw in  W. 
Pauley, m agnat na fto w y, oraz b. 
ska rb n ik  p a r ti i dem okratycznej,  ̂ a 
obecnie jeden z na jb liższych w spó ł­
p ra cow n ikó w  m in is tra  w o jn y  
R o ya ll Kennetha.

R epub likańsk i kandydat na pre­
zydenta, H a ro ld  Stassen, podał n ie ­
dawno do w iadom ości pub liczne j, że 
w yżsi u rzędn icy m in is te rs tw a  w o j­
ny, m ający dostęp do pou fnych  in ­
fo rm a c ji gospodarczych, w y k o rz y ­
s tu ją  je  d la  p ryw a tn ych  speku lac ji. 
Stassen w y m ie n ił p rzy  ty m  nazw i­
sko Pau ley‘a.

Oskarżenie, w ysunię te przez Stas- 
sena, zostało poważnie po tra k tow a ­
ne przez senatorów repub likańsk ich , 
k tó rzy  w d ro ży li dochodzenie. W y ­
n ik i badań w ykaza ły , że zarzu ty 
Stassena b y ły  uzasadnione.

W kolach po litycznych  przypom ina 
się, że E dw in  Pauley jes t osobistym  
przy jac ie lem  T rum ana. Nazw isko 
P au ley ‘a by ło  2 la ta  tem u związane 
z po litycznym  skandalem.

Pauley bow iem  — ja k  tw ie rd z il i 
jego k ry ty c y  — w yko rzys ta ł swe 
w ysokie  stanow isko w  rządzie dla 
celów p ryw a tnych . Ówczesny m in i­
ster spraw  w ew nętrznych H aro ld  
Ickes domagał się jego ustąpienia. 
Gdy jednak T rum an sprzeciw ił się 
tem u, Ickes — ja k  w iadom o — po­
da ł się do dym is ji.

Przed k ilko m a  dn iam i został 
Pauley wezwany do Senatu, gdzie 
odbyło się jego przesłuchanie przed 
sen-cka kom isja budżetową 

Pauley — ja k  donosi prasa -  w  ze

Pomoc kapital słom 
kosztem przemysłu 
upaństwowionego

Otwarcie wystawy 
przem ysł» a rty s tio n e g o
w Muzeum Narodowym

B iu ro  Nadzoru E s te tyk i P ro d u kc ji 
M in . K u ltu ry  i  S z tuk i zorganizowało 
w  M uzeum  N arodow ym , pod p ro te k ­
to ra tem  M arsza łka Sejm u — W ł. K o  
walskiego, W ystawę P rzem ysłu A r ty ­
stycznego.

W ystawa pokazać ma społeczeń­
s tw u po lsk iem u dotychczasowy doro- { 
bek B. N. E. P. w  zakresie p rz y g o to -) 
w ania p ro je k tó w  i m odeli do maso-1 
w e j p ro du kc ji, m a też na celu z a in - , 
teresowanłe w y tw ó rcó w  m odelam i B. I 
N E. P., by tą  drogą naw iązać śc iś le j, 
szą współpracę a rt. p las tyków  z na- j 
szym życiem  gospodarczym.

Pokaz, urządzony w  M uzeum  Naro ; 
dowym , s tanow i jednocześnie ro d z a j! 
„p ró b y  genera lne j" przed w ysłan iem  | 
eksponatów do N ew  Y o rk u  i  Chicago

„Ce M a tin "  pisze, że pracodawcy 
w ysunę li dwa zasadnicze postu la ty :

1) obniżenie w yd a tków  państwo­
wych.

2) zniżka cen a rty k u łó w  ro ln iczych.
W ypow iadając się za obniżeniem  

w yda tków  państwowych, pracodawcy 
żądają zniesienia subw encji d la  przed 
s ięb io rstw  upaństw ow ionych i  ic h  re 
p ryw a tyzac ji. „Ce M a tin "  zw raca u - 
wagę na pro jektow aną podróż preze­
sa Zrzeszenia Pracodawców F rancus­
k ich  V illie rs a  do Stanów Z jednoczo­
nych.

Lew icow e ko ła  gospodarcze pod­
kreśla ją , że ko ła  reakcyjne dążą do 
obniżenia cen a rty k u łó w  ro ln iczych , 
by u trzym ać na n isk im  poziom ie pła~ 
ce robo tn ików . Z tego bezpośrednią 
korzyść ciągnąć będą pracodawcy, 
zwłaszcza wobec p ro jek tow ane j zwyż 
k i cen a rty k u łó w  przem ysłowych.

...i kosztem wsi

lo n iis ta  rsia ifta d ó w  z Polską i ISSU
w życiu gospodarczym Czechosłowacji
Debata nad polityką zagraniczną w parlamencie prask m

PRAG A, 14.12 (PAP). W czasie 
dalszej debaty pa rlam enta rne j nad 
budżetem państw ow ym  Czechosło­
w a c ji na ro k  1948 zabrał głos przed­
staw ic ie l p a r ti i kom unistyczne j po­
seł V. Novy.

Po om ów ieniu poszczególnych po­
zyc ji budżetu, m ówca poruszył sze­
reg zagadnień, dotyczących czecho­
s łow ackie j p o lity k i zagranicznej, 
s tw ie rdza jąc m. in „  iż  podpisana 
w  tych dniach w  M oskw ie nowa 
czechosłowacko - radziecka um owa 
gospodarcza jest jedną z na jw a żn ie j­
szych um ów  hand low ych,' ja k ie  Cze­
chosłowacja dotychczas zawarła . 
Umowa ta zapewnia państw u cze­
chosłowackiem u dostateczne ilości 
żywności i surow ców , a przem ysło­
w i czeskiemu s ta ły  rynek  zbytu w  
Zw iązku Radzieckim .

M ów iąc o układzie  sojuszniczym 
z Polską, poseł N ovy  ośw iadczył, że 
okazał się on w  skutkach b. ko -

S tanow isko Z w iązku  Radzieckiego 
w  kw e s tii odszkodowań, zajęte na 
kon fe ren c ji w  Londynie , odpowiada 
w  zupełności in teresom  Czechosło­
w a c ji, w  p rzec iw ieństw ie  do p o lity ­
k i. angie lsk ie j i  am erykańskie j w 
Niemczech, k tó ra  to le ru jąc  faszystów 
przynosi szkodę in teresom  czecho­
słow ackim .

W zakańczeniu swego przem ów ie­
n ia  poseł N ovy  po dkre ś lił znaczenie 
n iedaw no zaw arte j um ow y b u łg a r­
sko -  jugos łow iańsk ie j dla spraw y 
poko ju  św iatowego i  ośw iadczył, że 
Czechosłowacja n ie  należy do żadne­
go b loku  politycznego i pragnie 
współpracować ze w szystk im i na­
rodam i, k tó ry m  spraw a poko ju  le­
ży isto tn ie  na sercu.

(

Jako d rug i przedstaw icie l p a rtii 
kom unistyczne j p rzem ów ił d r  K o - 
kes, k tó ry  poruszył problem  bez­
pieczeństwa w  Czechosłowacji.

M ówca S tw ierdził, iż  oddzia ły ban- 
derow skie zostały w ysłane na teren 
państwa czechosłowackiego z zada­
niem  prowadzenia ta m  działa lności 
W yw rotow ej. B andy te m ia ły  naw ią ­
zać k o n ta k t z faszystam i i  spisków-* 
cam i s ło w a ck im i i  dokonać wspól­
n ie  p rzew ro tu  w  Czechosłowacji.

„Jest rzeczą bolesną — ośw iad­
czy ł poseł Kokes — iż te, w rogie 
naszemu państwu żyw io ły , znalazły 
obrońców w  n iek tó rych  partiach 
po litycznych“ .

Nowe cele i perspektywy SGGW
rzystny. S tosunki na Śląsku C ie- 

„ L ‘H um an ite “  w  następujący spo- szyńskim  u leg ły  konsolidacji»  a pod
» « w »  „ „  ____________ _ sób cha rakteryzu je  p ro je k ty  M ayera względem gospodarczym uk ład  p rzy -

Uroczvste o tw arc ie  w ys taw y nastą- j w  stosunku do ro ln ik ó w : 1) zwyżka „¡¿ s ł korzyść zarówno Czechosłowa- j w  
p i d z iś ,'w  poniedziałek, o godz. 12. I cen a rty k u łó w  przem ysłowych zmusi

Inauguracja roku akademickiego
W dn iu  14 bm. odbyła się uroczys- , Przed w o jną  SGGW liczy ło  19 k a -

ta  inauguracja  ro ku  akademickiego | tedr, obecnie posiada ich  25. Z w ię -
Szkole G łów nej

Republika Indonezji zgadza się
na plan pokojowy Narodów Zjednoczonych

B A T A W IA , 14.12. (Obsł. w ł.). Ogło­
szono oświadczenie w o jskow e j ko m is ji 
R epub lik i Indonezy jsk ie j k tó ra  p row a­
dziła  rokow ania  z delegacją rządu  ho­
lenderskiego w  spraw ie zakończenia 
k o n f lik tu  indonezyjsko -  ho lendersk ie -

Inauguracja roku akademickiego
na Uniwersytecie Warszawskim

D nia  14 bm. odbyła się w  sali K o ­
lum now ej U n iw e rsy te tu  W arszawskie­
go inaugurac ja  ro ku  akadem ickiego 
1947/48. Na uroczystość p rz y b y li m. in .: 
w icem, ośw iaty —  Eug. Krassowska. 
arcyb iskup p ro f. Szlagowski oraz re k ­
to rzy  wyższych uczelni.

Po odśpiewaniu przez chór akade­
m ic k i hym nu narodowego re k to r pro f. 
St. P ieńkow ski odczyta! sprawozdanie 
x działa lności U n iw e rsy te tu  za ro k  u - 
biegty

Jak w yn ika  ze sprawozdaaia, U n i-

Wystawa w Katowicach 
p o ś w ię c o n a  
800-ieeiu Moskwy

Staraniem  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j o tw a rta  została w  
Katow icach wystaw a, obrazująca 800 
la t rozrwoju M oskw y. P rzy pomocy 
plansz fo tog ra ficznych  w ystaw a daje 
palny obraz w span ia łe j a rc h tte k tw y  
m iasta oraz jego rozw o ju  od czasów 
założenia w  ro k u  1147.

Uwagę zw iedzających p rzyku w a ją  
przede w szystk im  nowoczesne gmachy 
in s ty tu c ji państwowych, pałace k u ltu ­
ry  i sztuki, urządzenia socjalne, p a rk i 
i  gigantyczne dateło budow niczych ra -  
dfcśeckich — m etro  m o ś Iita iA K i.

¡w ersyte t W arszawski posiada w  c h w ili 
{obecnej 120 pro fesorów  zwyczajnych, 
45 nadzw yczajnych, 23 zastępców p ro ­
fesorów, 13 pro f. ty t. oraz 27 docentów 
etat. W stosunku do ro k u  1939, U n iw e r 
sytet rozporządza 23 no w ym i ka tedra - 

i.
U n iw e rsy te t posiada dziś 151 zakła­

dów naukow ych, p rzy  czym 86% z 
n ich  rozpoczęło ju ż  pracę. L iczba słu­
chaczy w ynosiła  w  ro k u  sprawozdaw 
czym 7.460 studentów. Na ro k  wstęp­
ny  na ogólną liczbę 344 słuchaczy przy 
padało 17,5% pochodzenia chłopskie­
go i  28,7% robotniczego. Najw iększa 
liczba kandyda tów  przypada na Wydz. 
Leka rsk i —  32,6%, następnie na Wydz. 
P raw a —  24,4%, inne w ydz ia ły  liczą 
poniżej 20% każdy.

W ro ku  ub ieg łym  U n iw e rsy te t w y ­
dał 343 m ag isteria  i  28 doktoratów . 
Pomoc dla m łodzieży akadem ick ie j w y  
raża się sumą ogólną 26.992.084 zł. Z 
sum tych przyznano 930 stypendiów.

Na zakończenie swego sprawozda­
n ia  re k to r po dkreś lił, że dzięki p rzy ­
chylności Prezydenta Rzeczypospolitej, 
P rem iera, M in . O św iaty, O dbudowy, 
CUP i  Nacz. Rady Odbudo w y S tolicy, 
odbudowa U n iw e rsy te tu  m a przed so­
bą coraz pom yślniejsze w idok i.

Z ko le i re k to r P ieńkow ski odczytał 
skład nowego Senatu Akadem ickiego 
na ro k  akadem icki 1947/48, na k tó re ­
go czele stanął nowoobrany rekto r, 
p ro f. F ranciszek Czubalski oraz pro f. 
K  M icha łow ski, jako

go. Rokowania odbyw a ły  się pod aus­
p ic ja m i k o m is ji ONZ.

W kom unikacie  sw ym  kom is ja  indo­
nezyjska stw ierdza, że R epub lika  Indo 
nezyjska zgadza się na przy jęc ie  p la­
nu, zaproponowanego przez kom is ję  
O NZ i  uważa go za słuszny.

W  oświadczeniu k o m is ji indonezyj­
sk ie j ,będącym odpowiedzią na kom u­
n ik a t de legacji ho lenderskie j, s tw ie r­
dza się też, że odpowiedzialność za 
kon tynuow an ie  w a lk i po ogłoszeniu za 
wieszania bron i spada na H o landię i 
że nie należy opóźniać rozstrzygnięcia 
zagadnień po litycznych  .które są rze­
czyw istą przyczyną k o n f lik tu  w o jsko­
wego.

c ii ja k  i  Polsce.
M ówca ocenił znaczenie w spó lnego ' 

wystąp ien ia  obu s łow iańskich  k ra jó w  { i?  ” .5, wa

Gospodarstwa i kszyła się rów nież dw ukro tn ie  liczba 
W iejskiego w  W arszawie. asystentów.

Na uroczystości b y li obecni: m in . , Rozwój szkoły p rze jaw ia  się ró w - 
i  re fo rm  r o ln y c h _ D ą n  -  ( nież w  zwiększeniu liczby  studentów.

wystąp ien ia  ohu s o w ia im .c n  K ra jów  K  w icem in . leśn ictw a Tkaczow , Przed w o jną  SGGW lic ^ ło  1 300 stu-
przeciwko prowokacyjnej dz ia ła ln o -! dstawicie,e M in is te rs tw a  Oswia dentó 0becnte I M O a  w  ciągu S -

i ty  . . .  . . . . . .  , b liżśzw hfaM iczba s^ude^tów dos^g-w ysiedkm ych 
kańsk ie j s tre fie  okupacy jne j w  N iem ­
czech.

N aw iązu jąc da le j do odbyw a ją ­
cej się obecnie w  Londyn ie  kon fe ­
ren c ji, poseł N ovy pow iedzia ł:

„Jesteśm y wdzięczni m in is tro w i 
M o lo tow ow i. iż  na kon fe ren c ji 
lo ndyńsk ie j sp rzec iw ił się dysku ­
s ji na tem at gran ic  po lsko -  n ie ­
m ieckich. I  m y rów n ież uważamy 
granicę polską na Odrze i  Nysie 
za d e fin ityw n ą  i niezm ienną. Jest 
to  wspólna granica obronna całej 
S łow iańszczyzny".

nie prawdopodobnie 3-ch tysięcy.
F r. S ta ff dokonał ak tu  przekazania 
w ładzy  re k to rsk ie j w  ręce nowego 
re k to ra  d ra  pro f. M ariana  Górskiego, 
k tó ry  następnie w yg łos ił re fe ra t na 
tem at „S tan obecny i drog i rozw o ju  
Szkoły G łów nej Gospodarstwa W ie j­
skiego", po czym zobrazował prze­
m iany, ja k ie  zaszły w  s truk tu rze  i  cha 
rakterze uczelni.

Przed w o jną  SGGW, zwłaszcza W y­
dzia ł Ro lny, nastaw ione by ło  na 
kształcenie k ie ro w n ikó w  większych 
gospodarstw fo lw arcznych. Obecnie 

Poruszając problem  n ie m ie c k i,. zadaniem SGGW jest przede w szyst- 
mówca stw ie rdz ił, że Czechosłowacja k im  kształcenie in s tru k to ró w  i  nau- 
domaga się bezwzględnie przepro - I czyc ie li ro lnych.
wadzenia dem ilita ryzac ji 
ka c ji N iem iec.

dcnazyfi- j N astąp iło  też w ydatne zwiększenie 
i ilośc i ka te d r oraz s ił w ykłada jących .

Kilkusettysięczna armia hitlerowska
i s t n ie je  w  s t r e f ie  b r y t y j s k i e j
Rewelacje pisma „Krasnaja Zwiezda”

M O S K W A , 14.12 (PAP). —  Dzien­
n ik  „K rasn a ja  Z w iezda" p u b liku je  
sensacyjne szczegóły, dotyczące n ie ­
m ieckich  fo rm a c ji w o jskow ych, u trzy  
m yw anych w  s tre fie  ang ie lsk ie j jako 
tzw . drużyny służbowe (D ienstgrup* 
pen).

O pisu jąc try b  życia 8 tak ich  drużyn 
skoszarowanych w  gmachach dawnej 
szkoły m a ry n a rk i w o jenne j w  K i-  
lonH. „K rasn a ja  Zw iezda" podkreśla, 
że są to po prostu  zachowane w  niez­
m ien ionym  stamie ba ta liony  a rm ii 
h itle ro w s k ie j, pozostające i  obecnie 
pod komendą swych by łych  ofice rów  
z okresu w o jny . O bow iązuje w  nich 
dyscyp lina  w o jskow a z norm aln ie  
p rz y ję ty m i sankcjam i za n iew ykona­
n ie  rozkazów.

ro w sk ie j w raz z dystynkc jam i. Ze 
sw ych koszar form agje te  wychodzą 
pod dźw ięk i o rk ie s try  w o jskow ej, 
w ym usztrow anym  n iem ieck im  k ro ­
k iem , zw a rtym i ko lum n am i z oficera 
m i na czele. Poza pracą na budow ie 
dróg strategicznych, składów  w o jsko  
w ych  itd . oddzia ły te przechodzą 
ćw iczenia połowę z kopaniem  row ów  
strzeleckich, z rzucaniem  granatów  
oraz strzelaniem  os trym i nabojam i. 
P rzy ćwiczeniach obecni są często o£i 
cerow ie angielscy.

Duch panu jący w  tych  oddziałach 
cha rakte ryzu je  fa k t, że w "  koszarach 
w iszą nadal p o rtre ty  Goeringa, K e it-  
la, R ibbentroppa Raedera. W b ib lio ­
tece zna jdu ją  się w ydaw n ic tw a fa ­
szystowskie, m. in. „M e in  K am p f“

Do n iedawna żołnierze 1 o fice row ie  I H itle ra . D la  żo łn ierzy wygłaszane są 
ubran i b y li w  am ndu ry  a rm ii h itle -1  re fe ra ty , a takujące państwa

kra tyczne i  obecne granice Niaimec- 
N ic  dziwnego, że żołnierze rozpraw .a 
ją  bez p rze rw y  o now e j w o jm e w  
im ię  odzyskania ziem straconych 
przez Niemcy.

Żołn ierze „D ienstg ruppen o trzym u 
ją  ponad dwa ra z y  większe przydzia 
ły  żywnościowe n iż  rob o tn icy  n ie - 
m ieccy. D z ienn ik  podkreśla, że ta» 
k ich  grup is tn ie je  w  stre fie  angie l­
sk ie j ponad tysiąc, z czego w yn ika , 
że chodzi o k ilkusettys ięczną zama­
skowaną a rm ię  niem iecką.

Maszerujący codziennie po ulicach 
K ilo n ii pod dźwięki o rk ie s try  w o j­
skowej żołnierze niem ieccy podnie­
cają nastro je ludności m ie jscow ej su 
geru jąc je j, że arm ia niem iecka is t­
n ie je  i  gotowa jest w  każdej c h w ili 
z b ron ią w  ręku  przystąp ić  ¿o waMak

I Na zakończenie R ekto r przedstaw ił 
p lan i  w a łu n k i rozw o ju  SGGW w  n a j­
bliższej przyszłości.

Po przem ów ien iu rek to ra  nastąpiła 
im m a tryku la c ja  studentów.

Nowy traktor w ZSRR
odegra poważnq rolą
w uprawie bawełny

M O S K W A , 14-12 JP A P ). — Na cen­
tra lnej stacji mechanizacji upraw y ba­
wełny w  ZSRR zbudowano un iw ersa l­
ny traktor elektryczny ET.K. 8 pomy­
słu inżyniera Danilczenko.

N ow y tra k to r  p rzy  500-metrowej d łu  
gości kab la , może wykonywać roboty 
ro lne na przestrzeni od 7 do 14 hekta­
rów . Pierwsze p róby zastosowania no­
wego tra k to ra  da ły doskonałe w yn ik i. 
Praca wykonana przez tra k to r  e lek­
tryczny  jest o w ie le  tańsza, niż w yko ­
nana przez z w yk ły  tra k to r  o s iln iku  
spalinowym . Wobec m asowej e le k try ­
f ik a c ji wsi w  Uzbekistanie, tra k to r  e- 
lek tryczny odegra poważną rolę w u - 
p raw ie  bawełny.

Wielki ośrodek
przemysłu aluminiowego
powstanie na Węgrzech

BUD APESZT, 14.12 (Obsł. w ł.). — 
W ęgierski m in is te r skarbu, M ik los  
N ayarad i, ośw iadczył w  p ią tek, że 
W ęgry rozpoczną w kró tce  budowę na j 
większego w  Europie ośrodka prze­
m ysłu a lum in iow ego, k tó ry  znajdo­
wać się będzie na Węgrzech.

M in is te r w y jaśn ił, że na budowę 
tego ośrodka przeznaczono sumę 
1 i  pó i m ilia rd a  fun tów .
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Towarzysze!
W  imieniu Komitetu Centralnego 

Polskiej P artii Robotniczej witam 
X X V II Kongres waszej partii bra­
terskim, robotniczym pozdrowieniem.

Polska Partia Robotnicza i  Polska 
Partia Socjalistyczna już od 3 i  pół 
la t maszerują zgodnym krokiem we 
wspólnym froncie. Ten jednolito fron­
tow y marsz wyszedł na korzyść tak 
waszej, jak i  naszej partii, przynosi 
coraz lepiej widoczny pożytek wszyst­
kim  ludziom pracy i naszej odrodzo­
nej ojczyźnie. Trudno już dzisiaj za­
przeczyć temu nawet naszym wspól­
nym wrogom.

A  przecież faktem jest, że w  prze­
szłości, nie tak bardzo jeszcze odleg­
łej, było nie mało różnych fałszywych 
„proroków “ , którzy przepowiadali róż 
nego rodzaju nieszczęścia i plagi egip 
skie, jakie spaść m iały na PPS w  w y-

Polską Partią Robotniczą. Lecz PPS, 
ku zmartwieniu i  przerażeniu proro­
ków nie poszła na lep ich fałszywych 
przepowiedni. W ięzy współpracy mię 
dzy naszymi partiam i nie tylko  nie zo­
stały zerwane, lecz przeciwnie zostały 
zacieśnione i zacieśniają się coraz bar­
dziej. Przepowiadane nieszczęścia po 
szły inną drogą .wybrały sobie inne 
ofiary. N ic spadły na PPS, natomiast 
dotknęły i to bardzo boleśnie reakcyj 
ny obóz owych niefortunnych proro­
ków.

D zięki współpracy obu naszych 
partii Polska okrzepła, nabrała sił 
i  zdrowych rumieńców życia, Dzię 
k i tej współpracy zniszczona zosta­
ła zmora nędzy i  ubóstwa, wyzierają 
ca złowrogo z popielisk i gruzów 
naszego kraju, natomiast ukazała 
się perspektywa odbudowy i  szyb 
kiego rozwoju naszej gospodarki na 
rodowej.padkit, jeśli nie zerwie współpracy z

Nie ma już siły, która by potrafiła zerwać więzy 
łączce nasię partie

Realność tej perspektywy dokumen 
tują najlepiej zwycięskie rezultaty 
pierwszego roku naszego 3-letniego 
planu gospodarczego. Dzięki współpra 
cy naszych partyj wzmocnione zosta­
ły  podstawy niepodległości i  suweren­
ności Polski, podstawy jej siły i  bez­
pieczeństwa. Nasza trzy i  pół-letnia 
współpraca wydała dobre i pożytecz­
ne owoce. Z  poczuciem pełnej odpo- 
dzialnośd możemy dzisiaj stwierdzić 
zgodnie, iż N IE  M A  JUŻ TA K IE J 
S IŁY , KTÓ R A P O TR A FIŁA BY 
ZE R W A Ć  W IĘ Z Y  ŁĄ C ZĄ C E  N A  
SZE PA R TIE ,

Przebyta przez nas droga jest bar 
dzo pouczająca. W ie le nauczyliśmy 
się wspólnie w  szkole wzajemnej 
współpracy i  praktyką jednolitego 
bontu nauczyliśmy wiele klasę ro- 

wwfeotniczą. * '  , /
Nauczyliśmy się przede wszystkim 

potrzeby krytycznego podejścia do sa 
mych siebie 1 do tej przeszłości, której

Nauczylis-

tradycje naszych partii i  coraz śmielej 
mówić publicznie o tych sprawach.

Nauczyliśmy się określać granice, 
w  których zamyka się zdrowo pojęta 
samodzielność i  suwerenność partyjna 
a za którym i rozpoczyna się pole de­
magogii, awanturnictwa. szkodnictwa 

Nauczyliśmy się zaw ierać między 
sobą zdrowe kompromisy i  jednocze­
śnie nakreślać granice wspólnej w alki, 
koniecznej dla złamania oporu w ro­
ga klasowego. Nauczyliśmy się wyku­
wać wspólną drogę do wspólnego ce­
lu, widzieć w  partiach naszych współ­
zawodniczących między sobą sojuszni 
ków, a nie konkurentów, N A U C Z Y ­
LIŚ M Y  SIĘ D O D A W A Ć  D O  SIŁY 
W ŁASN EJ SIŁĘ BRATNIEJ PAR­
T II,

Nauczyliśmy się patrzeć na wza­
jemną współpracę i  na jednolity 
bon t robotników, jako na zjawisko 
Wypływające z rozwoju historycz­
nego polskiej klasy robotniczej, a 
nie z geopolitycznego położenia 
Polski.

wych, świadomych i  ofiarnych ludzi, 
pragnących i  umiejących walczyć i 
prowadzić do w alki masy pracujące.

Te przede wszystkim walory określa- 
przodujący charakter partii robot-Jń 

niczej.

Unia polityczna oparta o teorię i praktykę 
marksizmu odpowiada interesom ludzi pracy

O tym, która z naszych partii w 
większym stopniu posiada wspomnia­
ne walory rozstrzyga i rozstrzygać bę 
dzic tylko  praktyka.

W spółzawodnictwo między Pol­
ską Partią Robotniczą i Polską Par 
tią Socjalistyczną o przodowanie 
polityczne to w  pierwszym rzędzie 
sprawa zdobywania wiedzy i nauki 
marksistowskiej i kształtowania

swej praktycznej po lityk i w oparciu 
o doświadczenia przeszłości.

Partia robotnicza, uzbrojona w te­
orię i  praktykę marksizmu zabezpie­

cza się w największym stopniu przed 
możliwością popełniania błędów w 
swej pracy codziennej, daje najw ięk­
sze gwarancje, że wypracowana przez 
nią linia polityczna jest słuszna z 
punktu widzenia interesów klasy ro­
botniczej i  mas pracujących.

Głćsia istota przodownictwa 
tkwi w słusznej linii politycznej

W  słusznej lin ii politycznej, w 
słusznych koncepcjach politycznych 

gospodarczych tkw i bowiem głów­
na istota przodownictwa danej par­
tii. Nasza jednolitofrontowa lin ia  
polityczna i  nasze koncepcje oraz 
nasz program działania są ustalane 

wykuwane od góry przez kierow­
nictwa centralne obydwu partyj 
przy współudziale szerokiego akty­
wu. N ie można powiedzieć, że od­
bywa się to zawsze bez tarć. Za­
wsze jednak dochodzi do uzgodnie­
nia stanowisk, do wypracowania 
wspólnej lin ii, wspólnego programu

działania. I w tym tkw i nasza 
wspólna siła.

Program, plan. koncepcja — to 
rzeczv ważne, nawet bardzo ważne, 
lecz stanowią one tylko punkt w yj­
ścia do ważniejszej rzeczy — do 
ich realizacji. Realizacja zadań 
wspólnie nakreślonych przez kie­
rownictwa centralne otw iera przed 
obydwoma partiam i szerokie pole 
do popisu. Zagadnienie przodowni­
ctwa przenosi się na płaszczyznę 
współzawodnictwa peperowskich i 
pepesowskich organizacyj party j­
nych i  na te] płaszczyźnie jest roz­
strzygane.

Droga do realizacji naszych zad?A 
prowadzi przez walko i praco

jesteśmy spadkobiercami, 
my się widzieć i  rozróżniać złe i  dobre

Nauczyliśmy się walczyć zwycięsko 
zdobywać sobie sojusznikówi

D zięki zmontowaniu jednolitego 
frontu klasa robotnicza nauczyła się 
walczyć zwycięsko, niszczyć wroga i 
pokonywać trudności, zdobywać so­
bie sojuszników. Jednolity front spotę­
gował w  klasie robotniczej w iarę we 
własne siły, "nauczył ją przewodzić na­
rodow i, budować nową Polskę i  no­
we życie. W spółpraca PPR i  PPS i 
jednolity front robotniczy któ ry w y­
rósł *  tej współpracy stanowią naj­
bardziej istotny element wszystkich 
dotychczasowych zwycięstw, jakie od 
niósł obóz demokracji ludowej w  Pol 
ace.

Możemy powiedzieć sobie i  powie­
dzieć innym, że jednolitofrontowa 
współpraca PPR i PPS umożliwiła:

1 wzmocnienie i  ustabilizowanie 
władzy ludowej w  Polsce,

2 kłamanie oporu 1 wywłaszczenie 
wielkiego kapitału 1 obszarnictwa, 

rozgromienie podziemia faszystowskie 
go i  wybitne osłabienie frontu reakcji 
polskiej,
O  zmontowanie Bloku Stronnictw 
* *  Demokratycznych i  osiągnięcie 
zwycię8twa w  wyborach,
M ^niweczenie interwencji anglosas­

k i reakcji w  nasze sprawy we­
wnętrzne,

5 szybkie tempo odbudowy kraju 
i zmobilizowanie olbrzym ich sum 

na inwestycje gospodarcze określone 
w 3-letnim planie,

6 podniesienie produkcji przemy­
słowej o ok. 500% w  porówna­

niu ze stanem z kw ietnia 1945 ,.  i  
przekroczenie przedwojennego pozio­
mu produkcji w  najważniejszych ga­
łęziach przemysłu,
■i powolną lecz systematyczną po- 
I  prawę bytu klasy robotn icze j; 

wszystkich pracujących, stworzenie 
korzystnych warunków 
mas chłopskich,

8 sprawne przeprowadzenie akcji 
osiedleńczej na Ziemiach Odzy­

skanych i ich zagospodarowanie,

9 rozbudzenie sił i  twórczej energii 
w  całym narodzie, oraz poświę­

cenia i ofiarności w  służbie dla ojczy­
zny.

10
przebudowę stosunków społecz­
nych na drodze pokojowej i  o- 

twarcie jasnej i  pomyślnej perspekty­
w y rozwojowej dla Polski i  całego na­
rodu.

Przebyta droga jest nam znana. O- ¡sprawę tzw. przodownictwa politycz- ]
cenicie ją na swoim Kongresie i  rów­
nocześnie wytyczycie dla Polskiej Par 
t ii Socjalistycznej dalszy szlak marszu, 
k tó ry — wierzymy głęboko — pro­
wadzić będzie do jeszcze mocniejsze- 
szego zacieśnienia więzów wzajemnej 
współpracy.

Chciałbym na waszym kongresie 
powiedzieć słów kilka o niektórych 
sprawach budzących pewne nieporo­
zumienia między nami i  przedstawić 
na nie punkt widzenia Polskiej P artii 
Robotniczej. Jako pierwszą, wezmę

nego.
Na pojęcie przodującej pa rtii składa 

się wiele elementów. Partia, przodują­
ca w  jednolitym  froncie, to  taka par' 
tła, która, stojąc na gruncie w alki o 
socjalizm, najlepiej przyswoiła sobie 
teorię i  praktykę marksizmu, która na 
każdym etapie rozwoju historycznego 
i  w  każdej konkretnej sytuacji potrafi 
wypracować najlepszą lin ię  polityczną* 
i wskazać najlepszą praktyczną drogę 
wiodącą klasę robotniczą i  masy ludo 
we do lepszego jutra, która skupia w 
swoich szeregach najbardziej ideo-

W szystkie zadania, jakie stawia- , czesz ludowych, 
my przed naszymi organizacjami par 
tyjmymi. przed klasą robotniczą i 
przed narodem zawierają w  sobie 
wezwanie do pracy i  w alki. • 1
P R ZE Z PRACĘ I  W A LK Ę  PRO­
W A D Z I B O W IE M  DRO G A DO  
IC H  R E A LIZA C JI. Nasze dotych­
czasowe zdobycze i  osiągnięcia w 
dziedzinie budownictwa Polski Lu­
dowej byłyby niemożliwe bez wal­
k i z reakcją, bez złamania jej opo- 

bez zdemaskowania jej obliczaru,
i  podważenia jej ideologii, 
niesienia świadomości

bez pod- 
szerokich

rozw o ju  dla

PRACUJEMY W JEDNOŚCI Z NARODEM
dla utrzymania wszystkich zdobyczy Polski Ludowej

Przemówienie Marszałka Żymierskiego na 27 Kongresie PPS
Delegaci na Kongres P o lsk ie j „  w  sw ej tru d n e j pracy nad u trw a - 

P a r t i i Socjalistycznej. W itam  Wasz
Kongres w  im ien iu  R Z Ą D U  PO L 
S KIEG O , w ita m  Wasz Kongres w  
im ie n iu  ODRODZONEGO W O JS K A  
PO LSKIEG O . Jest bow iem  dobra tra

dyc ja  Odrodzonego W ojska Polskie 
go, że glos jego przedstaw ic ie li łą ­
czy się zawsze z każdym  głosem, k tó  
r y  w yraża  dążenia Polskiego Obozu 

Dem okratycznego.
N ie  przyszedłem. Delegaci, na 

Wasz Kongres z zamiarem złożenia 
W am  jakichś czysto fo rm a lnych  lub  
cerem onialnych p o w ita ń  i  życzeń. 
Przyszedłem  na Wasze zaproszenie, 
ażeby z całą szczerością i z całym  
przekonaniem  zapewnić Was w  im ię 
n iu  naszego ludowego W ojska P o l­
skiego, to życzymy Wam, byście mie

len iem  niepodległości i  we w spółbu- 
do w n ic tw ie  us tro ju  spraw ied liw ośc i 
społecznej, na gruncie  jednolitego 
fro n tu  robotniczego, ja k  na jw ięce j po 
wodzenia, ja k  na jw ięce j sukcesów i 
zwycięstw .

Delegaci, Wasza pa rtia  przeszła 
ta k  w ie lką  drogę historyczną, że w ie 
dobrze, ja k  tru d n a  jes t w a lka  o zbu­
dowanie nowej, s iln ie jsze j i  spraw ie 
d liw sze j Polski. Jest to ta k  w ie lka  
w a lka , wym agająca takiego napię - 
cia s ił, takiego poświęcenia i  ta k ie j 
odporności na wszelkie m anew ry re ­
akc ji, że trzeba mocnego jednoczę - 
n ia  w szystkich postępowych s ił dla 
ug run tow an ia  niepodległości, pokoju 
i  dem okracji. W OJSKO  P O LS K IE  
N A JL E P IE J  O DCZUŁO  ZNACZĘ - 
N IE  SUKCESÓW  P O LS K IE J DEMO 
K R A C J I W  TEJ W ALCE, A  W  
SZCZEGÓLNOŚCI Z N A C Z E N IE  JE ­
DNOŚCI RO BO TN IC ZEJ I  JEDN O ­
ŚCI W S ZY S T K IC H  S IŁ  D E M O K R A  
T Y C Z N Y C H  W  D Z IE D Z IN IE  BU  - 
D O W N IC T W A  NASZEG O  ODRO­
DZO NEG O  W O JSKA.

S iły  reakcy jne  chc ia ły  w  p ie rw  - j 
szym okresie tw orzen ia  naszej a rm ii j 
w y rw ać  to  w o jsko z rą k  po lsk ie j de­
m okrac ji. G dyśm y fo rm o w a li I I  A r ­
m ię Polską na w yzw olonym  sk ra w ­
ku  Z iem i Lube lsk ie j, reakcyjne pod­
ziemie w y łaz iło  ze skóry, ażeby roz­
b ić  nam  nowe fo rm u jące  się pu łk i.

0  w o jsko  toczyła  się przez d ług i o- 
kres czasu poważna w alka. Przede 
w szystk im  jednak  toczyła się ona o 
zbudowanie Ludowego Korpusu O - 
ficerskiego.

Jeżeli z te j w a lk i w yszliśm y zw y ­
cięsko, jeże li m am y obecnie w o j - 

sko, k tó re  związane jes t z ludem  po i 
sk im  szczerze i  na zawsze, to stało 
się to  dz ięk i tem u, że w  Polsce by ła  
jedność obozu dem okratycznego, że 
b y ła  jedność robotnicza i  jedność ro 
botniczo - chłopska, że n ie  udało się 
re a k c ji przenieść na teren w o jsko - 
w y  żadnych rozdźw ięków  po litycz  - 
nych, że w o jsko stało się naprawdę 
zb ro jn ym  ram ien iem  całego narodu
1 całego obozu P o lsk ie j D em okracji.

W  naszych szeregach p rzec iw n ik
n ie  znalazł żadnych słabych miejsc- 
k tó re  m óg łby rozsadzać sw ym i k lin a  

m i i  tw o rzyć  rozdźw ięki.
N ie  up raw iam y ciasnej p o lity k i ko 

szarowej w  W ojsku Polskim . JćStc - 
śm y razem z ca łym  narodem, razem 
z ca łym  ludem , razem z klasą robot 
niczą.

Delegaci na Kongres PPS.
Wasz Kongres zebrał się n ie  p rzy ­

padkowo na Z iem iach W yzwolonych 
z n iem ieck i j  n iew o li, k rw ią  polskie 
go i radzieckiego żołnierza. Odzyska 
nie tych Z iem  stało się podw aliną 
Odrodzonej Polski. T u ta j n a jw y ra ź ­
n ie j w ystępu ją  te zasadnicze spra -

w y, k tó re  decydują obecnie o na 
szym rozw oju . T u ta j, na Z iem iach 
Odzyskanych, jes t k lucz do s iły  na 
szej O jczyzny, tu ta j na jw y ra źn ie j z 
rysow ało  się oblicze now e j Polski, 
P o lsk i potężnej, P olsk i uprzem ysło 
w lone j, P o lsk i m orsk ie j, P o lsk i sprzy 
m ierzone j z postępowym  św iatem  
słow iańskim .

Stosunek s il na naszej gran icy za­
chodn ie j jest po raz p ierw szy od se­
tek  la t ko rzys tny  d la  Polski. Naród 
po lski, zwycięska dem okracja ludo - 
w a  i  je j zbro jne ram ię  w o jskow e ten 
stosunek s ił u trzym a ją  na zawsze. W  
ty m  jest gw arancja pokoju.

O bywatele delegaci, mogę Was za­
pewnić, że nasz w ys iłe k  w  w o jsku  
jes t w  pe łn i nastaw iony na to, aby 
ch lubn ie  wykonać te w szystk ie  za­
dania, ja k ie  s taw ia nam  w ładza lu  - 
dowa w  służbie dla Polski. P R A C U ­
JE M Y  N IE  T Y L K O  W  JEDN O ŚC I Z 
N AR O D EM . LEC Z PRAC UJEM Y 
T A K Ż E  D L A  U T R Z Y M A N IA  W S ZY ­
S T K IC H  ZD O BYC ZY P O LS K I L U ­
DOWEJ. Dem okracja Ludow a może 
z pe łnym  zaufaniem  liczyć na swo­
ją  arm ię, obrończynię naszego t rw a ­
łego pokoju.

O bywatele delegaci, w  im ien iu  Rzą 
du Rzeczypospolitej, w  im ien iu  W oj 
ska Polskiego, życzę W am najpo - 
m yśln ie jszych obrad i  powzięcia na j 
lepszych uchw al d la  debra i  rozw oju 
n iepodleg łe j Polski Ludowej.

W alka z wrogiem 
klasowym jest tak samo nieodzow­
na dla zbudowania nowego, lepsze- 
go życia, jak nieodzowna jest praca.

Któż w tej walce może przodo­
wać, peperowiec, . czy pepesowiec?

Może przodować ten, kto jest 
lepiej uzbrojony ideologicznie, kto 
lepiej rozumie konieczność tej 
w alki, kto w  niej przejawia w ięk­
szą aktywność i większą o fiar­
ność, kto  więcej się uczy i  pogłę­
bia swoją świadomość klasową, 
aby uczyć innych i zdobywać ich 
dla idei demokracji ludowej i dla 
socjalizmu.
Jasną jest rzeczą, że ten, kto w 

ten sposób pojmuje zagadnienie wal 
k i z reakcją, pragnie, aby szeregi 
walczących były jak najliczniejsze.

T o  samo można powiedzieć o pra 
cy. Obydwie nasze partie wskazu­
ją na doniosłe znaczenie wspólza- 
wodnictwa pracy, na konieczność 
podniesienia wydajności pracy, któ­
ra jest jeszcze dzisiaj niższa, niż w 
okresie przedwojennym. Przodowni­
ctwo w tej dziedzinie stanowi bar­
dzo ważny element dla ustalenia 
przodowniczego charakteru partii. 
Nasze organizacje partyjne skłonne 
do prowadzenia jałowych sporów 
o ty tu ł przodownika, winny obecnie 
podliczać i porównywać ilość swo­
ich członków uczestniczących w ru­
chu współzawodnictwa pracy, co 
pozwoli im bardziej rzeczowo pod­
chodzić do rozstrzygania tego za­
gadnienia.

Przodownictwo mus Hyć
wyprać© w ne 

i wywalczone c z y n a m i 
całej p a r ł i i

Przodownictwo musi być wyprą 
cowane, wywalczone i zdobyte 
przez praktyczną działalność człon­
ków partii, organizacyj partyjnych 
i całej partii. Żadnym aktem nie 
można go ani nadać, ani odebrać 
jednej lub drugiej partii. Partia na­
sza uważa, że P R O W A D ZO N A  
N A  TEJ P ŁA S Z C Z Y ŹN IE  R Y­
W A LIZ A C JA  O P R ZO D O W N I­
C ZĄ RO LĘ JEST Z D R O W A  1 
P O ŻĄ D A N A . Taka rywalizacja 
nie oddala nas, a zbliża, nie zwięk­
sza, a zmniejsza rozpiętości i różni­
ce istniejące między nami, nie osła­
bia, a wzmacnia obydwie partie i 
jednolity frent robotnicz'

( Dokończenie na str. 4-ej)
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WALKA O TRWAŁY POKÓJ
to głów ne hasło bloku światowej dem okracji

Dokończenie przemówienia tow. Gomułki-Wiesława
Uważamy, że w  jednolitym  fron­

cie klasy robotniczej przewodzić 
i  przodować mogą ty lko  najlepsi, 
szczerzy jednolitofrontowcy, człon­
kowie waszej i naszej partii. N ie 
mogą natomiast przodować i  prze­
wodzić ci, którzy tylko  deklamują
0 jednolitym  froncie, modlą się ob­
łudnie pod jego figurą, a w rzeczy­
wistości, w praktyce noszą za skó­
rą anty jednolito frontowego diabla. 
Tacy ludzie nigdy nie wyniosą swo 
jej partii na wyżyny przodownictwa 
politycznego. Jeśli bowiem stw ier­
dzamy, a stwierdzamy słusznie, że 
jednolity fron t decyduje o sile klasy 
robotniczej, wynosi ją na pozycje 
przewodnika narodu, że wszystkie 
nasze zwycięstwa i osiągnięcia po­
wstać mogły ty lko  na bazie jedno­
litego frontu, że jednolity front sta­
nowi fundament demokracji ludo­
wej — to słusznym będzie również 
stwierdzenie, że:

zdrowa m iędzypartyjna rywaliza­
cja o przodownictwo polityczne 
w  Polsce Ludowej musi zawie­
rać sama w sobie konieczność 
w alki ze wszystkimi antyjednoli- ' 
tofrontow ym i elementami, musi 
opierać się na zacieśnieniu współ­
pracy między naszymi partiam i. 
T aki jest ogólny pogląd naszej 

partii na zagadnienie przodownictwa 
politycznego w klasie robotniczej i 
w  narodzie.

Pragnę również poruszyć drugi 
temat, k tó ry  wywołuje pewne spory
1 nieporozumienia między naszymi 
partiam i, a mianowicie zagadnienie 
jedności organicznej.

W  umowie o współpracy, zawar­
tej w  listopadzie ub. roku, wysunęliś 
my perspektywę jednej partii klasy 
robotniczej, która winna powstać 
jako końcowy rezultat rozwoju Jed­
nolitego frontu i jedności działania 
waszej i  naszej pa rtii. Byłoby jed­
nak błędem, gdyby ktoś zamierzał 
sprowadzać to  zagadnienie ty lko  do 
umowy. W  umowie znalazło się 
ono dlatego, ie  istnieje w  życiu i  
wypływa na jego powierzchnię.

POWSTANIE JEDNEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ LEŻY 

W  INTERESIE ROBOTNIKÓW
Partia nasza reprezentuje po­

gląd, że w  warunkach demokracji 
ludowej, kiedy klasa robotnicza 
znajduje się u steru w ładzy i  kie­
ruje rozwojem stosunków społecz­
nych w  kierunku socjalizmu, jed­
no lity  fron t musi prowadzić do 
politycznej jedności klasy robotni 
czej, czyli dó powstania jednej 
partii robotniczej.

Jesteśmy świadomi tego, że par­
tia  nasza nie może zmusić, ani też 
nie ma zamiaru zmuszać robotników 
należących do Polskiej P a rtii Socja­
listycznej do stworzenia jednej par­
t i i robotniczej, czyli do organiczne­
go połączenia się z nami. Sądzimy 
jednak, że Polska Partia Socjali­
styczna nie przeciwstawi się utwo­
rzeniu jednej pa rtii, kiedy robotnicy 
pepesowcy i  peperowcy tego za­
pragną, A  P O N IE W A Ż  JED N A 
P A R TIA  R O B O TN IC ZA  LE Ż Y  
W  N A JŻY W O TN IE JS ZY C H  IN ­
TERESACH SAM YC H  R O BO TN I 
K Ó W , Z A T E M  W C ZEŚN IEJ 
C Z Y  PÓ ŹNIEJ P A R TIA  T A K A  
P O W S TA N IE .

Partie nasze. PPR i PPS, mogą 
ty lko  przyspieszać lub opóźniać pro 
ces powstawania zjednoczonej par­
tii, proces, k tó ry  dokonuje się w  
świadomości robotniczej, w  świado­
mości peperowców i pepesowców. 
M Y  S TO IM Y  N A  G R U N CIE 
PR ZYŚPIESZAN IA RO ZW O JU  
TEG O  PROCESU. N iektórzy to­
warzysze z PPS są innego zdania. 
T o  jest w  gruncie rzeczy główną 
przyczyną pewnej •— powiedział­
bym — rezerwy, która cechuje sto­
sunek niektórych towarzyszy z PPS 
do zagadnienia wzmocnienia jedno­
litego frontu, do zacieśnienia współ­
pracy między obydwoma partiam i.

Partia nasza uważa, że jedno­
lity  fron t w inien być szkołą po­
lityczną, która wychowuje nowy 
typ działacza robotniczego, dzia­
łacza dążącego do jedności po­

litycznej robotników . Jednolity ( 
fron t w inien być szkołą d la ! 
wszystkich członków PPR i PPS, 
która wychowuje ich w  duchu 
jedności politycznej i przyspo­
sabia do wyższej form y zjedno­
czenia — do utworzenia jednej j 
partii.

NOWE TRADYCJE ŁĄCZĄ  
NAS NIEROZERWALNYMI 

WIEŻAMI
P artii naszej obce jest mecha­

niczne podejście do sprawy utw o- I 
rżenia jednej p a rtii robotniczej. N ie j 
propagujemy i nie chcemy mecha- j 
niemego połączenia PPR i PPS. 1 
W iem y, że tak wasza, jak i nasza | 
partia posiada półwiekową trądy- i 
cję polskiego ruchu robotniczego, j 
Lecz równie dobrze wiemy, że I 
tworzym y i  posiadamy już za sobą ! 
nowe tradycje i  nową historię. JE­
ŚLI D Z IE L Ą  N AS D Z IS IA J ! 
JESZCZE STARE R O ZBIE ŻN E j 
TRADYCJE, T O  N O W E  ŁĄ C Z Ą  
N A S  N IE R O Z E R W A LN Y M I j 
W IĘ Z A M I. W  szkole jedności, za 
jaką uważamy jednolity .front, mu­
simy przeanalizować spuściznę tra­
dycji. Należy przyjąć to, co w  j 
niej najlepszego i odrzucić to, co 
określimy wspólnie mianem błę­
dów przeszłości.

Na wspólnych, najlepszych 
tradycjach obydwu nurtów ru­
chu robotniczego winniśmy wy­
chowywać członków swoich par- 
ty j, aby w  ten sposób zasypać 
głęboki rów , k tó ry  dzie lił nas 
w  przeszłości, a k tó ry  dzisiaj nie 
został jeszcze całkow icie z likw i­
dowany, szczególnie w  psychice 
członków obu partyj.
Poznawania własnych błędów i

przezwyciężanie dzielącej nas tra­
dycji prowadzi do zbliżenia ideolo­
gicznego obu partyj. W ie le sporów 
wzajemnych rozstrzygnęła histo­
ria. która jest zawsze najlepszym 
arbitrem. Zbliżenie ideologiczne, mo­
że mieć miejsce ty lko  na gruncie 
naukowego socjalizmu tj. marksizmu. 
Tak PPR, jak i PPS przyjmują 
marksizm, jako swoją ideologię. 
A  marksizm jest przecież jeden, tak 
jak jedna jest klasa robotnicza.

Likw idacja różnic ideologicz­
nych, dzielących obie partie, 
oznacza w ięc likw idację w  naszej 
wspólnej ideologii ruemarksistow- 
skich naleciałości. Likw idacja ta 
uzewnętrzni się w  jednolitej teorii 
i  praktyce obydwu partyj, co 
oznaczać będzie, że dojrzały wa­
runki do jedności organicznej. 
T ak i jest punkt widzenia Polskiej 

P artii Robotniczej na sprawę jednej 
p a rtii klasy robotniczej.

Okres historyczny, jaki przeżywa­
my, nakłada na nas w ielkie obowiązki 
i  w ielką odpowiedzialność. Jest to 
bowiem okres w  którym  zmieniają się 
ustroje społeczne narodów, okres is t­
nienia na świecie dwu systemów im­
perialistycznego i  antyimperialistycz­
nego. Można by powiedzieć, że prze­
żywamy historyczny okres, kiedy na 
świecie w ytw orzył się swoisty system 
podziału w  postaci panowania impe­
rialistycznego kapitalizmu na jednej 
części świata i  socjalizmu oraz demo­
k ra c i ludowych na drugiej. Tak bieg­
nie pierwsza lin ia  podziału na świecie.

Gdyby ty lko  wielkością geograficz­
ną mierzyć siły  obydwu systemów spo 
łecznych, to mogłoby się wydawać, ie  
system imperialistycznego kapitalizmu
jest jeszcze silniejszy, gdyż panuje na 
.większej części świata. W niosek taki

byłby jednak fałszywy. Przez kapita­
listyczną część świata biegnie druga 
lin ia  podziału, nieznana w  socjalisty­
cznej części świata. Po jednej stronie 
tej lin ii znajdują się warstwy panują­
ce, kapitaliści, bankierzy, eksploatato­
rzy i  ich lokaje, a po drugiej stronie 
znajduje się lud pracujący z klasą ro­
botniczą na czele, oraz uciskane na­
rody kolonialne.

W  tej drugiej części, stanowiącej 
olbrzymią większość społeczeństw 
kapitalistycznych socjalityczny i  lu 
dowo-demokratyczny stystem spo­
łeczny znajduje swego sojusznika, 
sprzymierzeńca i  przyjaciela.
Siła świata kapitalistycznego po­

mniejszona jest o sumę s ił antyimperia 
listycznych, antywojennych i  postępo­
wo - demokratycznych, znajdujących 
się w jego łonie. Suma tych sił powięk 
sza siłę rodzącego się świata socjalisty 
cznego. W  ten sposób świat podzielił 
się na dwa b loki — na blok świato­
wej demokracji na czele ze Związkiem 
Radzieckim i  na blok światowej impe­
rialistycznej reakcji na czele ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Główne hasło 
bloku demokratycznego — to  hasło 
w alki o trw ały św iatowy pokój, który 
podważa i  usiłuje zburzyć blok impe­
rialistycznej reakcji,

PRAWICOWI SOCJALIŚCI
NA SŁUŻBIE IMPERIALIZMU 

I REAKCJI
W  sytuacji, kiedy w  skali świato­

wej toczy się walka między tym i dwo­
ma blokami, kiedy główną treścią tej 
w alki jest walka o pokój .kiedy wybór 
między jednym ,a drugim blokiem o- 
znacza po prostu wybór między poko­
jem, a wojną znaleźli się na świecie 
tacy socjaliści, którzy powiadają, że 
siądą okrakiem na barykadzie i  nie 
przystąpią do żadnego bloku. Stwo­

rzy li oni teorię tzw. trzeciej niezależ­
nej siły.

W ymyślona przez prawicowych so 
cjalistów  teoria trzeciej s iły  jest n i­
czym innym ,jak mydleniem oczu kla- 

’ sie robotniczej i  ludow i pracującemu,
| Jest źle zamaskowanym chwytem po- 
j litycznym  któ ry toruje drogę ekspansji 
amerykańskiego kapitału. Ta rzekoma 
trzecia siła zaprzęgła się bez reszty w 
służbę imperialistycznego dolara i  ro 
dzimej reakcji. Polityczne oblicze tej 
trzeciej s iły  zareprezentował światu 
bardzo wymownie francuski minister 
spraw wewnętrznych prawicowy so­
cjalista, M od i, k tó ry rozkazał strze­
lać do strajkujących robotników fran 
cuskich i  przy pomocy brutalnego ter 
roru dusił ich walkę o podwyżkę za­
robków. Prawicowi socjaliści, którzy 
mówią, ie  nie chcą wybierać między 
dwoma siłami, w rzeczywistości w y­
bra li dla siebie obóz imperialistycz­
nej reakcji.

Z  tej przyczyny, odbyta w  Polsce 
konferencja 9 partii komunistycznych 
i  robotniczych ostro potępiła działal­
ność prawicowych przywódców socjal 
demokratycznych partii.

W  POLSKIM RUCHU 
ROBOTNICZYM NIE MA  

MIEJSCA NA WRN-owską 
IDEOLOGIE

Polski ruch robotniczy i  Polska Par 
tia  Socjalistyczna dobrze znają tych 
tzw. „socjalistów“ , którzy odrzucili 
jednolity front, a w ybra li sojusz z re 
akcją i  przeszli na służbę wrogów Pol 
ski Ludowej. Pużaków, Zarembów, 
Kwapińskich, Gołkószów i  im  podob­
nych reakcja przyjęła chętnie, lecz od­
rzuciła i  potępiła ich polska klasa ro­
botnicza. W  PO LSKIM  R UCHU RO 
B O TN IC ZY M  N A  W U E R E N O W - 
SKĄ ID EO LO G IĘ  N IE  M A  JUŻ 
MIEJSCA.

Z OBRAD XXVII KONGRESU PPS
Dalsze przemówienia powitalne

Po przerwie pierwszy w iia  Kongres 
przewodniczący Kom isji Centralnej 
Zw iązków  Zawodowych, tow. W I- 
TA S ZE W S K I.

Ofiarna praca członków PPS i  PPR 
w Związkach Zawodowych może być 
przykładem dla w ielu p a rtii socjalisty­
cznych w  Europie, jak należy tworzyć 
jednolity ruch zawodowy.

Zw iązki Zawodowe jako powszech 
na organizacja robotnicza, są jedno­
cześnie szkołą jedności klasy robotni­
czej i  szkołą wychowania nowego czło 
wieka.

Dotychczasowa wspólna praca PPS- 
owców, PPR-owców i  członków in­
nych partii oraz szerokich rzesz bez­
partyjnych, pozwoliła Związkom  Za­
wodowym w  obecnym ustroju społecz 
nym stać się organizącją masową, sku 
piającą ponad dwa m iliony pięćset ty ­
sięcy członków.

M iędzynarodowy ruch zawodowy 
z w ielką uwagą będzie śledzić obra­
dy Kongresu — wierząc, że uchwały 
podjęte przez Kongres, staną się ele­
mentem dalszego wzmocnienia jedno­
litego frontu klasy robotniczej i  soju­
szu chłopsko-roibotniczego.

W  imieniu Stronnictwa Ludowego 
przemówienie powitalne wygłosił w i­
cepremier, ob. KO R ZY C K I.

Spotykamy się nie od dziś — roz­
poczyna mówca ,— lud w iejski i masy 
robotnicze w alczyły wspólnie przez 
wiele m inionych dziesiątków lat. W ro  
gowie nasi rob ili wszystko, żeby zni­
szczyć naszą jedność. Jednakże masy 
chłopskie weszły na właściwą drogę 
i  jednoczą się gromadnie w okół zielo­
nego sztandaru Stronnictwa Ludowe­
go. Stronnictwo Ludowe będzie w  dal 
szym ciągu walczyć z wrogami, któ­
rzy siali niechęć, a nawet nienawiść 
do robotników z miasta. Stronnictwo 
Ludowe będzie walczyć o pełne zbra­
tanie chłopów i  robotników, gdyż ty l­
ko wspólnymi siłami zbudować może­
my dom, v  którym  będzie się żyło do­
statnio masom robotniczym i chłop­
skim.

Chwila, w  któte j odbywa się wasz 
Kongres, stawia szczególnie ważne za­

dania przed ruchem robotniczym i 
chłopskim w Polsce. Jedynym konse­
kwentnym obrońcą niezależności i po­
koju staje się coraz bardziej lud. Pod 
opiekuńczymi skrzydłami imperialis­
tów  amerykańskich hoduje się pseudo 
ludową zieloną międzynarodówkę, któ 
ra czeka na skinienie swokh mocodaw 
ców.

Stronnictwo Ludowe z zadowole­
niem w ita  mocny sojusz PPS i PPR 
■— mówi wicepremier Korzycki. — 
W ieś polska ma wielką drogę do prze 
bycia. Przejdzie ją ty lko-przy bratniej 
pomocy pracujących miast.

Stronnictwo Ludowe z radością w i­
ta dokonaną z in icjatyw y i w  porozu­
mieniu p a rtii robotniczych przebudo­
wę spółdzielczości wiejskiej. Chłop 
polski rozumie, że uzbrojenie technicz 
ne wsi, podniesienie wydajności z hek 
tara i  zamożności gospodarstw chłop­
skich, i  odbudowa wsi nie są możli­
we bez potężnego przemysłu, bez w y­
siłku robotnika, bez zwiększenia w y­
dajności pracy w  przemyśle.

Na współzawodnictwo pracy w 
miastach chłop odpowie współza­
wodnictwem gmin i  gromad, o 
większe plony z hektara, o organi­
zowanie spółdzielczości, o dobrą 
orkę i  siew, o lepsze drogi i szko­
ły  w  gminach.

W ita jąc Kongres PPS — koń­
czy wicepremier Korzycki — chcę 
z dumą podkreślić, że dzięki jedno­
ści chłopów i klasy robotniczej, 
dzięki jednolitemu frontow i partyj 
robotniczych należymy dziś do 
przodujących krajów  Europy.

W  imieniu .władz naczelnych 
Stronnictwa Demokratycznego po­
w ita ł Kongres przewodniczący Rady 
Naczelnej SD, wicemarszałek BAR- 
C IKO W SK I, nawiązując do najpięk­
niejszych tradycji w alki narodu pol­
skiego o wolność i  prawa demokra 
tyczne. Stronnictwo Demokratycz­
ne jest kontynuatorem haseł i  tra ­
dycji czołowych przedstawicieli 
organizacji demokratycznych, zw ią­
zanych jeszcze z okresem przed­
wiośnia ludów. Stronnictwo Demo­

kratyczne jako współtowarzysz w 
rewolucyjnym pochodzie partii ro­
botniczych ma prawo do podkre­
ślenia swego stanowiska odnośnie 

, dalszej pracy nad odbudową i  roz­
budową naszej Ojczyzny,

Stronnictwo Demokratyczne, re­
prezentujące rzesze inteligencji 1 
mieszczaństwa ściśle związane z 
podstawowym elementem narodu 
polskiego jakim  jest robotnik i  
chłop, pragnęłoby widzieć w  obu 
partiach robotniczych wyraz jedno­
litych  dążeń do urzeczywistnienia 

j szerokiej, opartej o wszystkie ele- 
j menty społeczne demokracji ludo- 
! wei.
| W obec wzmagającej się na tere- 
j nie międzynarodowym agresji prze- 
j ciwko siłom demokratycznym, jed- 
I no lity  fron t partii robotniczych jest 
nieodzownym warunkiem zwycię- 

I stwa demokracji w  zmaganiach z 
i faszyzmem i reakcją — podkreśla 
I z naciskiem mówca.
I Wicemarszałek Barcikowski pod- 
i kreślił doniosłą rolę lew icy PPS, 
j która podczas ostatniej w ojny z 
okupantem niemieckim wraz z Pol­
ską Partią Robotniczą i Stronni­
ctwem Demokratycznym wniosła 
w ie lk i wkład w poderwanie nie­
mieckich sił okupacyjnych, zagra­
żających bytow i narodowemu Pol­
ski.

Mówca stwierdza dalej, że na do­
tychczasowe sukcesy w  budowni­
ctw ie Polski Ludowej składają się 

i w ysiłk i wszystkich p a rtii bloku de- 
j mokratycznego, największe jednak 
j pozycje przypadają w  udziale par­
tiom robotniczym. Od wzajemnego 
przyszłego układu tych sił zależą 
dalsze nasze osiągnięcia. Stąd w y­
pływa naaze pozytyw ne stanowisko 
w  sprawie jedności działania p a rtii

robotniczych. W icemarszałek Barci­
kowski kończy życzeniem owoc­
nych obrad dla dobra demokracji 
w  Polsce i w świecie.

W  toczącej się walce między dwo 
ma blokami Polska zajmuje jasne sta 
nowisko. M ów im y głośno i  zdecydo 
wanie wobec całego świata, że przy 
należymy do bloku pokoju, do blo­
ku w alki z imperializmem i podżega­
czami Wojennymi
Budujemy u siebie nowy ustrój spo­

łeczny, lepszy i  wyższy od ustroju ka­
pitalistycznego. Pragniemy, aby gospo 
darczo - społeczne systemy, istniejące 
na świecie, układały między sobą sto­
sunki na zasadach pokojowego współ­
życia i  normalnej wymiany handlowej.

WSZECHSTRONNY ROZWÓJ 
POLSKI —  TO GŁÓWNY CEL 

NASZEJ PRACY I WALKI
Przeciwstawiamy się polityce ni­

szczenia gospodarczej 1 politycznej nie 
zależności państw przy pomocy poży­
czek dolarowych, zainteresowani je­
steśmy w  suwerenności innych krajów, 
gdyż sprzyja ona utrwaleniu podstaw 
naszej suwerenności. Bezpieczeństwo 
naszych granic, utrwalenie niepodległo 
śd i  wszechstronny rozwój Polski sta­
now i i  stanowić będzie główny cel 
naszej pracy i  w alki.

H istoria podwójnie wyróżniła obec­
ne pokolenie polskie. Dała nam możli­
wość i  nałożyła na nas obowiązek 
przebudowy stosunków społecznych w 
duchu szczytnych zasad sprawiedliwo­
ści oraz pozwoliła nam przywrócić w  
granice naszej ojczyzny ziemie piastow 
skie — tę kolebkę państwowości i  nie­
podległości Polski.

T o  podwójne wyróżnienie nakła­
da na nas i  na cały polski naród 
podwójne obowiązki i  zadania. M o­
żemy Im sprostać i  najlepiej je w y­
konać ty lko  wspólnym, zbiorowym 
wysiłkiem  pracy i  w alki zjednoczo­
nych szeregów demokracji polskiej,
pod przewodnictwem jednolitego 
frontu klasy robotniczej.

Polska Partia Robotnicza jest głę­
boko przeświadczona, że wszystkie u- 
chwały, jakie podejmiecie na waszym 
kongresie, wzmocnią nasze wspólne si­
ły  i  ułatw ią nam wykonanie wspól­
nych zadań na pożytek klasie robotni­
czej i  narodowi, na pożytek naszej wol 
nej, niepodległej ojczyzny.

Tego życzę X X V II Kongresowi Pol 
skiej P a rtii Socjalistycznej.

Nowe wydawnictwa

Państwo i Prawo“
19

Zeszyt listopadowy „Państwa i  Pra 
w»“  poświęcony jest zagadnieniom 
konstytucyjnym . Szereg artykułów  
na ten temat otwiera rozprawa K . 
Grzybowskiego poświęcona „Zagadnie 
n iu własności w prawie konstytucyj 
nym“ . Autor przedstawił ewolucję 
tego zagadnienia począwszy od dekla 
rac ji praw człowieka i obywatela z r. 
1789, która uznawała własność za pra 
wo święte i  nienaruszalne, i kończąc 
na konstytucji radzieckiej, która u- 
święca własność społeczną, socjali­
styczną.

Z. Izdebski pisząc o „Działaniu spo 
łecznym prawa konstytucyjnego“ 
stwierdza, że obecny stan nauk spo­
łecznych nie pozwala jeszcze na stwo 
rżenie pełnego systemu wiedzy o spo 
łecznym działaniu prawa. Można jed 
nak oznaczyć je j przedmiot i  obszar 
przyszłych badań.

M. St. K orow iec omawia „Prymat 
prawa międzynarodowego w nowej 
konstytucji francuskiej".

Julian Makowski w  „M a te ria łach  
do projektu przyszłej ko n s ty tu c ji 
proponuje sformułowania szeregu kon 
kretnych artykułów  konstytucji doty 
czących prawa Prezydenta Rzputej 
do reprezentowania Państwa na zew 
nątrz, zagadnienia zgody Sejmu do 
ra ty fika c ji traktatów , udziału Rady 
Państwa w  wypowiadaniu traktatów  o- 
ras niedopuszczalności wniosku o zmia 
nę form y republikańskiej i demokra­
tycznej ustroju Ludowego Państwa 
Polskiego.

W. Morawski rozważa „Uprawnie­
nia i  rolę Rady Państwa w świetle
ustawodawstwa polipcowego“ . •

A . P e re tia tkow łc * („Konstytucja m ar 
cowa a Konstytucja lutowa“) zasta­
nawia się, czy po uchwaleniu Konsty

J E D N O L IT Y  F R O N T  —
gwarancją niepodległości i suwerenności Polski!

tu c ji lito w e j obowiązują nadal pod­
stawowe założenia Konstytucji maarco 
wej i  porównując obie ustawy zasad­
nicze dochodzi do wniosku, że ICon- 
atytucja lutowa ma charakter mniej 
doktrynalny a bardziej realny i prak 
tyczny.

M. Szerer, pisząc „O powołaniu 
naszych czasów do stanowienia konsty 
fucy j“ , dowodzi, że nie należy prze­
ceniać znaczenia konstytucyj pisanych. 
Dla obywateli praktyczną wartość ma 
ją  nie tyle  przepisy konstytucvjne, ile 
dyspozycje poszczególnych ustaw re­
gulujących podstawowe dziedziny ¿y. 
cia zbiorowego.

Z artykułem\powyższym polemizu­
ją  w tym  samym zeszycie St. Rozma 
ryn i  St. Ehrlich.

Z okazji 30-leęia Rewolucji Paź-
dziermkowej zamieszczono ponadto 3
artyku ły: Włodzimierz Brus kreśli 

gospodarki planowej w  
stwierdzając, że gospodarka 

radziecka przeszła zwycięsko najcięż­
szą z możliwych prób: zaspokoiła w 
niezmiernie trudnych warunkach wo 
Jennych gigantyczne potrzeby walczą 
oej arm ii.

St. Ehrlich omawia „Ostatnie zmiany 
konstytucji radzieckiej" polegające na 
rozszerzeniu praw suwerennych re­
publik związkowych oraz dotyczące 
k ilku  innych zagadnień, m niej donio­
słych, ale charakterystycznych ze 
względu na zjawisko wypierania „re 
sortów politycznych przez gospodar­
cze“ .

Wreszcie L. Len ie li analizuje dwa 
najnowsze dekrety Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR dotyczące „Ochro­
ny mienia publicznego i osobistego w  
radzieckim prawie karnym “ .

Rozważania tematów konstytucyj­
nych zamyka W. Zakrzewski, charakte 
ryzując „Naukę o konstytucji w  W. 
B rytan ii“ .

Oprócz k ry tyk  i  sprawozdań zeszyt 
zawiera, jak zwykle, dodatek cyw ili 
styczny i dodatek prawno-karny.
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W A B S 1 A W Y  m
0  pasaierach „na gabę“

Jest to zjawisko smutne, a jednak, 
prawdziwe. Duży procent pasażerów 
tram wajowych jeździ „na  gapę” . Nie  
mówię ju ż  o tych wiszących na schod­
kach czy buforach, k tó rzy  do konduk­
tora  „ nie m ają dostępu” . Dużo tych 
co są w środku, również b ile tu  nie wy 
kupuje. Nie w ykupu je  bo: „ ty lk o  pa­
rę przystanków, więc nie warto” . ltA  
po co?”  alba po prostu „O zy to ja  
g łup i płacić?”  Z w róc ił nam właśnie 
na ten fa k t uwagę jeden z czytelników.

T ram w aj przeładoicany, aż trzeszczy 
t  nic dziwnego, bo są amatorzy, którzy  
pchają się żeby przejechać dosłownie 
ty lko  jeden przystanek. T ak i p a s a ­
żer”  przeszedłby oczywiście tych parę 
kroków na piechotę. A le  je ś li b ile t me 
kosztuje, to czem u'n ie skorzystać?

Tram waje naturaln ie psują się i  pa 
sażerowie przeklina ją  M Z K , rząd i  de 
mokrację, ale nikom u nie przyjdzie  aa 
głowy, że M Z K  fundusze na remont 
wozów czerpie właśnie z tych m im m al 
nuch dziesięciozłotowych opłat za bue
tu  I  że jadąc bez biletu okradamy nie 
ty lko  M Ż K . ale. i  to przede wszystkim, 
samych siebie.

Powie ktoś „Dobrze to gadać, a 
ja k  się do konduktora dopchać w ta ­
k im  tłoku?”

Wiec odpowiadam, że po pierwsze 
konduktorzy u nas mimo największe­
go nawet tłoku, przeciskają się jednak  
3  jednego końca wagonu na d rug i, że 
by obsłużyć pasażerów, a po drugie, 
pasażerowie sami pow inni -myśleć o 
swoim bilecie i  przejawiać choć odro­
binę in ic ja tyw y  i  dobre j w o li w  celu 
w ykupien ia go.

A  zresztą zagranicą istnieje tak i 
’zwyczaj. że konduktor stoi na określo­
nym  miejscu i  byna jm n ie j nikogo me 
namawia do kupna biletu. Pasażerowie 
sami przesyłają mu pieniądze syste­
mem „poczta da le j”  i  tą samą drogą o- 
trzym u ją  bilety. U  nas niestety sy­
stem ten przyjąć się nie może. Czyżby 
to była jeszcze jedna pozostałość z 
czasów okupacji, kiedy mewykupywa- 
nie biletów miało swój sens po lityczny
1 wyrażało walkę narodu z okupan­
tem? Tego rodzaju anachronizm jest |• •__ • 77*....  rr V  i

Z  o d fe m fo w u  n r z e n » « is li»  tM ja r s x u u J S fc B e q o

Pierwsza w Polsce fabryka żarówek
rozpoczyna produkcję w styczniu 1948

1  ...................... . . - __ i___ v n it ‘
Dziennikarze warszawscy w y le li 

ju ż  morze atram entu poruszając 
w ie lokro tn ie  sprawę dotkliw ego bra 
ku żarówek, ja k i daje się we zna­
k i zarówno instytuc jom  państwo­
wym  ja k  i  odbiorcom  pryw atnym . 
Rozwiązanie tego problem u natra ­
fia ło  dotychczas na zasadnicze tru d  
ności. N ie m ieliśm y bowiem w  Pol 
ace żadnej fa b ry k i żarówek.

Z tym  większą satysfakcją in fo r 
m ujem y więc naszych czytelników , 
że w  najbliższym  czasie uruehomio 
na zostanie w  sto licy pierwsza po 
w ojn ie Fabryka  Żarówek. Będzie 
się ona mieścić p rzy A l. W yzwole­
n ia  v is  a vis Komendy M.O., w  daw 
nym  budynku Tungsrama.

PRACE PRZYGOTOWAWCZE 
W  TOKU

Państwowe Zakłady P hilipsa 
przeprowadzają ju ż  od k ilk u  tygod 
n i częściowy rem ont i  przebudowę 
obiektu fabrycznego, przystosowu 
jąc urządzenia do zainstalowania 
nowych maszyn. Pierwszy tra n ­
sport zamówionych w H oland ii no 
woczesnych maszyn do produkcji 
żarówkowej znajduje się w  drodze

w każdej ch w ili spodziewać 
należy jego nadejścia.

POD ZN A K IE M  SZKO LEN IA 
PERSONELU

K ierow nictw o Zakładów K iilip s  
zapewnia, że uruchomienie F ab ry  
k i Żarówek nastąpi w  końcu stycz­
nia. W  pierwszym  kw arta le  odby 
wać się będzie jedynie szkolenie 
personelu i  fabrykacja  próbna. 
Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, 
że dotychczas nie posiadamy w Pol 
sce praw ie wcale robotn ików  fa ­
chowców, k tó rzy  z m iejsca m ogli 
by przystąpić do p rodukc ji żaró­
wek.

Zato ju ż  w  drugim  kw arta le  ro ­
ku  przyszłego produkcja ruszy pel 
ną parą. W pierwszym  okresie w y 
twarzać się będzie 200 tysięcy ża-

się rowek miesięcznie o mocy od 20 do 
60 v a tt. P rodukcja zostanie stop­
niowo zwiększona, ta k  że w  końcu 
roku  przyszłego wyrażać się będzie 
cy frą  400 tysięcy żarówek miesięcz 
nie. Fabryka P h ilips podejm ie 
również produkcję spiralek, elek­
tro d  oraz lam p flo ryzu jących.

A  więc już  z początkiem drugie- 
i go kw arta łu  1948 roku  zarówno 

Warszawa ja k  i  cały k ra j zacznie 
odczuwać konkretną poprawę na 
odcinku „e lektrycznym ".

(w . b.)

Ob. Ferstewa T7 lat. — Koniecznie 

che pracować. W ykonu je piękne dywa 

n ik t ze swych materiałów.

S tarcy zna jdu jący się w domack 

opiekuńczych w ykonu ją laleczki.

UW AGA! UW AGA!
Codziennie wydajemy 
s p e c j a l n e  w y d a n i e

„ GŁOSU LUDU“
dla województwa warszawskiego

Przefaztl lewą stroną
ul. Targowej

W  końcu przyszłego tygodnia D yrek 
c ja  O dbudow y W arszawskiego Węzła 
K o le jow ego kończy odbudowę trzecie 
go przęsła w ia d u k tu  nad u licą  Targo 
wą. W  zw iązku z tym  zostanie udo­
stępniony prze jazd lewą stroną Ul.

nie na miejseu i  szkodliwy. Z. K .  i Targowej.

N r 5, ŚW IĘTO JERSKIEJ N r  n r I I ,  
1S, 15, 17, 2 i  4 oraz P IW N E J N r 2, 
9, 18, 15, 17, 21, 25, 40, 45 i  47. Na  
zabezpieczenie kościoła św. M arcina  
—  2 miliony zł, 100 milionów zl prze 
znaczono ponadto na inne budowle 
zabytkowe w  różnych dzielnicach, 

r t ir....................................................

Buduje się pomieszczenie

Akcent na budownictwo mieszkaniowe
P relim inarz B O S-u na rok  1948

Projekt BOS-u, dotyczący budow­
nictwa na rok 1948 przewiduje w y ­
datkowanie na ten cel sumy 
3J.54.715.000 zł. Cala suma podzielona 
została na 3 grupy: 1) ODBUDOWA 
którą prelim inowano 2.234.M5.000 zł.,
*  B U D O W A  N O W I!C K  O B IE K T Ó W  
—  780.700.000 zł., 3 ). W SiĘĘLKIEGO  
RO DZAJU RENOW ACJA —  zł 80 
milionów.

Ogółem na budownictwo pracownicze 
preliminowano kwotę —  2.240.715.000 
zl. Na budownictwo stołeczne prze­
widziano sumę 555 milionów zł.
Na akcję remontową i  zabezpieczają­
cą 250 milionów zł. W  tym  na budów 
nictwo zastępcze dla mieszkańców za 
grożonyeh domów — 100 milionów zł, 
zaś dla spółdzielni i innych —  150 
milionów zl.

Przewiduje się, że całkowite wyko­
nanie planu zaspokoi w  70% pótrzeby 
mieszkaniowe Warszawy. PLA N  N A  
RO K 1948 P R ZE W ID U JE  O D D A N IE  
DO U Ż Y T K U  6.600 IZ B  M IE S Z K A L ­
N YC H .

Na zabezpieczenie zabytków preli­
minowano sumę 131 milionów ii.
W  tym  25 milionów na zebezpieczenie 
budowli na R Y N K U  S TA R O M IE J­
S K IM  pod numerami: 1, 3, 5, 7, 9, 11,
18, 15, 17, 19, 21, 23, 25, 27, 29, 30 
ęraz 14 milionów na zabezpieczenie 
budynków na U L. W Ą S K I DU N A J

Potas -  dawniej siedlisko nądzy
dziś Ośrodek Opieki Społecznej

. . _ . . . _ . . _____ i : A  4-~r.rvVt HaZ 7AWOtlU, I i
W ystawa W ydzia łu  O piek i Społecz

ne j w  Polusie.
W  Polusie? Dziw ne wspom nienia 

ko ja rzą  się z tą  nazwą. Bo „P o lus" 
do niedawna jeszcze b y ł znany w  
W arszawie ja ko  gniazdo nędzy, b ru ­
du i  w ystępku. T u  gn ieździły się 
se tk i rodz in  bezdomnych, bezrobot­
nych, bez środków  do życia. O trzy  
m y w a li d a tk i z W ydzia łu  O p iek i i  in  
nych in s ty tu c ji. D a tk i te na tu ra ln ie

Wszyscy na front
walki z gruziicq

Z okaz ji o tw arc ia  D n i P rzec iw gru ­
źliczych, odbyła się wczora j o godz. 
11 w  Teatrze P o lsk im  uroczysta aka­
demia.

W  słow ie w stępnym  m in is te r zdro­
w ia  d r. Tadeusz Michejda pow iedzia ł, 
że w  ciągu ro k u  um iera  w  Polsce na 
gruźlicę przeszło 50 tys. ludz i, inaczej 
—  w  ciągu roku wym iera na gruźlicę 
miasto średniej wielkości. Jeżeli do­
dam y, że ta k  w ie lk a  ilość zgonów 
przypada przeważnie na lu d z i w  sile 
w ieku , stanie się w te d y  rzeczą jasną, 
że w a lk a  z gruźlicą , to  zagadnienie 
ogólnopaństwowe.

Prezydent B ierut w uznaniu donio­
słej pracy lekarzy na odcinku w alki 
*  gruźlicą, nadal najbardziej zaslużo-

■i/A i , . i  —  — -------- — --------------

dla autobusów i „leylandów“
Już z u licy  w idać ko n s tru kc je ' 

żelazne w ie lk ich  hal garażu auto­
busowego przy u l. W olskie j 64.
N ieste ty dostęp do niego u trudn ia  
gęsta masa b łota. Jak się później 
dowiadujem y, b ło to  je s t główną 
przyczyną opóźnienia prac p rzy bu 
dowie garażu.

Całość garażów składa się z 
dwóch dużych ha l i  trzech m nie j­
szych. W  dużych halach znajdzie

<&»otzg
TE A TR  P O L S K I (K a r»sia 2) dziś i  i “ *10

”  TE A TR  ' R O ZM A ITO Ś C I (Marszałkowska)_ ln  «_______
81):

K in o  A T L A N T IC  (Chm ielna 32) „B e ilta
tańczy“ . , .

K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „L u d z ie  
bet skrzyde ł“ .

K in o  P O LO N IA  (M arszałkowska *» :

" K T S E S ę  (M arszałkowska U «

i l T n o G,r,SYREn I “  (inżyn ie rska  *): „O s ta t 
M a noc“ , pocz. seans. 15, «  ‘

K in o  TĘC ZA (Suzima 4).
K ino  A K T U A LN O Ś C I »  K\v \k o '’’ jeden 

(M arszałkowska 112). , ^ 1 * 0 ]
o god». u  przed po łudniem .

*ym “
•eans

Ostatnie dni 
„ Wesela FigaraM

8ra do p ią tk u  w łącznie 
„W esele F ig a ra - B e a u m a rc h a is . Są to  nie 
odw o la ln ie  osta tn ie p rzedstaw ien ia  te j ko  
m ed ii, k tó ra  m im o o lb rzym iego powodae 
n ia  zejdzie z alls7a wobec w y ja zd u  D a ­
m ięckiego i  G órsk ie j na g o śc in n e  w ystę ­
p y  do Poznania. W  sobotę po raz p ie rw - 
{¿y „ n e w iz r  Gogola w  p rzek ładz ie  T u ­
w im a- P re m ie ra  „R e w izo ra " budz i o lb rzy
Jnie zainteresowanie

_ godz. 19 „S przedana narzeczona".
TE A T R  M A Ł Y  (M arszałkowska 

„Ż o łn ie rz  1 B oha te r“  Shaw ‘a.
POW SZECHNY (Zam ojskiego 2« o godz. 

19 „K o x y “ .
TE A T R  M IN IA T U R Y : o  godz. 19 „D rz w i 

zam kn ię te “  i  „W szystko  na dobre się śm ie
n la “ .

W R Ó BE LE K  W A R S ZA W S K I (Z ygm un - 
towska 8): codziennie aktua lna  re w le tka  
p t.: „J a k  się tw o rzy  rząd?“  Początek o 
godz. 17.15 i  19.15.

TE A TR  NOW Y (Puławska *9): codzien­
nie o godz. 18,30, a w  n iedzie le  o  godz. 
14.15 t 18.30 „W esele F igara“ .

TE A T R  C O M O ED IA : o godz. M  „Oże­
nek“ .

20 G R U D N IA  PR EM IER A 
„2 A B U S I“  G. Z A P O LS K IE J

P ró b y  nad sztuką Zapo lsk ie j ,,2abusia" 
dobiegają końca. D n ia  20 g rudn ia  odbę­
dzie się p rem ie ra  „2 a b u s i"  na scenie Te­
a tru  Powszechnego. W  ro l i  dziadusla w y ­
stąp i P aw eł O w erłło , k tó ry  obchodzi ju ­
b ileusz 85-lecia p racy  na scenie p o lsk ie j.

__„w  dn ia  15 g rudn ia  1»47 r .PONIEDZIAŁEK, o kangurek w poń-
18.00 Dz. pop • (jjjeei star. 18.45 „C o 

ezosze" pogad. dla . . .  pog.i6.50 „G ra  
się sprzedaje w  P ekAU(J d la m łodzieży, 
m y  w  szachy . 16-55 a  ^  k  Ma}a
17.35 „M e lod ie  operetkow e 18.0o
ork. P. R. Pod rd3£ n„w«zV dziejów zle -R. U . L . „C zasy nanow sze^d ^  19.M

a? & w s r w a r K S f e
S&SWSSŁ ««'“ T iw  K ra ko w ie . Ire n a  Lew ińska  — b “ r 
21 4 5 A u d  B iu ra  S tud. 1. ze św iata rad ia  5 
2 s t o r n .  ogól. io. 22.00 K onc. ro z ryw  
w y k . M ała O rk . Rozgłośni Ś ląskie j po 
d j r  K onrada B ryzka , R. P aprockL « .*«  
K one. O rk . B . B . c ,  D P d J y r .  Coostanta 
Lam berta  z p ip *. **ń0 W * “ * *

pomieszczenie 100 autobusów, dwie 
mniejsze przyjm ą do siebie 50 
„leylandów “ , jedna natom iast prze 
znaczona będzie na w arszta ty. M i­
sterne, prawdziwe „zapałczane“  kon 
s trukc je  stalowe tych  hal sprowa­
dzono z poniem ieckich zakładów w 
Żarnikach.

W ykonanie budowy obliczone 
je s t na 80 dn i roboczych, p rzy za­
trudn ien iu  około 200 osób. Pracu 
je  się na dwie zm iany, czasem na­
w et w  nocy.

M in. K om unikacji stara się, by 
dwie duże hale oddać do użytku 
jeszcze przed mrozam i. Roboty wy 
konywane są solidnie, całe podło­
że będzie betonowe. N ieste ty nie 
schnie ono prędko wskutek złych 
warunków atmosferycznych. D ro­
g i wjazdowe prawdopodobnie spo­
rządzone będą z gruzo-betonu. Kosz 
ty  budowy przekroczą sumę 100 
m ilionów  złotych.

N a  m arginesie: —  cegłę o trzy ­
mano z przesado 2-miesięcznym o- 
późnieniem i  poza ty m  odczuwa się 
dotkliw ie b ra k  żelaza profilowego.

Spodziewamy się jednak, że w  
końcu dostawy p rzyjdą  i  w arunki 
atmosferyczne dopiszą a wtedy 
prace posuną się szybko naprzód.

(m)

nym  K rzyże O ficersk ie  O rderu  O dro­
dzenia Polski i  Z ło te  K rzyże  Zasługi.

Rząd nasz przeznaczył na cele w a l-  j 
k i  z g ruź licą  w  ro ku  1948 I  m ilia rd  1 
m ilio n  z ło tych. Za pieniądze te zo­
stanie rozbudowana sieć po radn i prze 
c iw gruźliczych i  ilość łóżek w  szpi­
ta lach zwiększono o tysiące.

Z w ią zk i Zawodowe, a w  szczegól­
ności Zw iązek Z aw odow y P racow n i­
ków  S łużby Z d ro w ia  przeprow adzi 
szeroko zakro joną akcję  uśw iadam ia 
jącą, w  k tó re j zaznajom i św ia t p racy 
ze sposobami w a lk i z gruźlicą . Z  uw a 
g i na fa k t, że ciężkie w a ru n k i miesz­
kan iow e w  w ie lu  m iastach sprzy ja­
ją  ro zw o jo w i te j choroby, akc ja  m ó­
w iąca o spałPhacb chronienia się od 
zarazków' m a szczególne znaczeanie.

Ale nie tylko Zw iązki Zawodowe 
pow inny w ziąć udział w  akcji uśw ia­
dam iającej. N a froncie w alk i z gruź­
licą nie powinno zabraknąć —  Jak 
stwierdził prezes Naczelnej Izby Le­
karskiej dr. Jan Rutkiewicz —  ani 
jednego Polaka.

Pierwszą część uroczyste j akadem ii 
p rzeciw gruźlicze j zakończył rę fe ra t 
d ra  Zbigniewa Góreckiego, w  k tó ry m  
m ówca zapoznał zebranych z organ i­
zacją w a lk i z g ruź licą  w Polsce.

W części a rtys tyczne j akadem ii 
w z ię li udzia ł: M arian Wyrzykowski, 
balet Tacjany Wysockiej, A lina Pole- 
chowska oraz o rk ies tra  sym foniczna 
pod dyre kc ją  Straszyńskiego, (w.b.)

n ie  m og ły zaspokoić potrzeb podo- 
piecznych. B y ło  to  zawsze „za m a­
ło  b y  żyć a za dużo żeby um rzeć“ .

O sta tn io  W ydzia ł O p iek i zm ien ił 
zasadnicza swoją lin ię  udzie lan ia  po 
mocy. N ie  ja łm użna, n ie  grosz m iło  
s ie rny, sta ł się podstawą lecz usamo 
dzie ln len ie  i  un iezależnienie ezłowie 
ka. I  to  w łaśn ie  ilu s tru je  nam  W y 
staw a p rz y  u l. Lu be lsk ie j,

N IE  T Y L K O  F IL A N T R O P IA  
W  .P o lu s ie “ ? Dziw ne wspom nienia 

ponaty. Zaczynam y od początku, od 
cen tra lne j ka rto te k i. Na pewno n ik t  
z czy te ln ikó w  n ie  w ie  jeszcze co to 
jes t C entra lna K a rto te ka  i  n ie  ma 
w  ty m  n ic  dziwnego, pow sta ła  ona 
bow iem  bardzo niedawno. Prace je j 
polegają na zare jestrow an iu  podo­
piecznych i  us ta len iu  gdzie, k to  i  ja  
ką o trzym a ł pomoc, bo pomocy u - 
dzie la n ie  ty lk o  W ydzia ł O p iek i Spc 
łecznej, lecz cały szereg innych  in ­
s ty tu c ji. Chodzi w ięc o koordynację  
roboty.

Jakież są fo rm y  te j pomocy l 
Najrozm aitsze. P rzydz ia ły , pomoce 
lekarsk ie , ob iady itd . Są to fo rm y  
znane od la t i  n ie  w spom inałabym  
o nich, gdyż osobiście tego rodzaju 
pomoc uważam  za pó łśrodek i  t ío  ko  
nieczne.

Znacznie w iększe znaczenie 1 dużą 
przyszłość przed sobą ma ta k  zwa 
na opieka zapobiegawca. W ojna po­
zostaw iła po sobie prócz s ie ro t o l­
b rz y m i procent m łodzieży w yko le jo ­
ne j, opóźnionej w  nauce, n ie  uczęszcza 
jące j do s jk ó ł w ogóle. Tą m łodzieżą 
za jm u je  się m. in . O pieka Społeczna. 
Przez p u n k ty  opiekuńcze, przez skie 
row an ie  do najrozm aitszego typ u  
szkół, przez przysposobienie przem y­
słowe.

Leżą w łaśn ie  przed nam i prace 
tych  dzieci. O bok k rysz ta łów , narzę­
dzia ślusarskie, kraw ieczyzna itp . W y 
kon a ły  to  dzieci, ura tow ane od kom  
pletnego w yko le jen ia , dzieci, k tó re  
zdobyw ają zawód i  możność dalszego 
kształcenia się.

W  S P Ó ŁD ZIE L N I PRACY  
A  d ru g i dział, to  re fe ra t Usamo­

dzie ln ienia , obe jm ujący sw oją opie­
ką dorosłych, przeważnie kob ie ty

Od dziś obowiqzuje
nowy cennik na artykuły spożywcze

ceny deta l.

38.—
6«.—
70.—

W garażach PKS

W  m yś l us taw y z dn ia  i  czerwca 1947 r. 
o zw alczan iu  d rożyzny i  n a dm ie rnych  zy ­
sków w  obrocie h a nd low ym  (Dz. U . R. P. 
N r 43, poz. 218 z dn ia  13 czerwca 1947 r.) , 
K om is ja  C enn ikow a u s ta liła  ceny dęta - 
liczne na a r ty k u ły  spożywcze.

M aksym a 1.
L . p. A r t y k u ł y

1. M ąka ży tn ia  90% . .
2. M ąka ży tn ia  80% . ,
3. M ąka pszenna *0% .
4. M ąka pszenna 10% .
5. M ąka pszenna 86% .
6. Chleb ż y tn i 90% . .
1. Chleb ż y tn i 80% . .
8. Chleb pszenny 80% .
9. Chleb pszenny 70% •

10. Chleb pszenny » « % •
U . B n lk i 50 g z m ą k i »0%
12. Kasza jęczm ienna • .

14. Mięso w olow e (na piecze»)
15. Mięso w olow e (rosołowe) .
16. Mięso w olow e (polędw ica)
17. Kości w olow e . . . .
18. S łonina ........................
19. W ieprzow ina  z kośćm i
20. W iep rzow ina  bez kości
21. Schab . . . . . . .
22. Boczek su row y . .  ,
23. Sadło
24. Sm ak C
25. Masło m leczarskie
26. K ie łbasa zw ycza jna  .
27. K ie łbasa serdelowa ,
28. K ie łbasa k ra kow ska  i

świeżekiego ro dza ju  k ie łbasy 
n ieob ję te  cenn ik iem

29. K ie łbasa cy tryn o w a  . .
30. K ie ibasa k ra k o w . sucha
31. K ie łbasa b ia ła  surow a .
32. K ie łbasa sucha zw yc*a jna  t  

w szelkie inne  rodź. k ie łbas zn- 
chych  n ie o b ję tych  cen n ik iem  «0 .—

33. S erde lk i ...................................... 370.—

wszel-

35.—
3t.—
66.—
70.—
57.—
4.50

57.—
70.—

185.—
16I.Í—
240.—

22.—
320.—
250.—
300.—
280.—
170—
350.—
380.—
600.—
300.—
340.—

350.—
400.—
500.—
350.—

Kto znalazł?

34. P a ró w k i
35. M o rtad e l . . . .
36. Pasztet . . . . .
37. W ątrob ianka  . . •
38. Boczek wędzony
39. Szynka gotowana *
40. P o lędw ica wędzona
41. Salceson w ło sk i
42. Salceson szwabski .
43. K iszka kaszana . .
44. K ie łbasa popu la rna
45. S łonina wędzona .
46. K iszka  podgard lam i
47- M e t k i ........................- -
48. Szynka w  pęch. gotowana

400.—
360.—
400.—
340.—
330.—
440.—
460.—
280.—
280.—
520.—
270.—
*20.—
170.—
430.—
450.—

Przydało by się więcej

pocztom  R

%
Chciałem onegdaj wrzucić Ust do 

skrzynki pocztowej umieszczonej na 
rogu Ał. Jerozolimskich i  Nowego 
Światu. Nie dałam rady. Skrzynka pd 
niusieńka, nawet mój skromny Uścik się 
nie zmieścił.

Myślicie, że to tylko ten punkt ma 
tak wielkie powodzenie. Gdzież tam. 
Po prostu trzeba godzinami błądzić po

bez zawodu. Is tn ie je  na teren ie W ar­
szawy 15 w arszta tów  szkoleniowych. 
Po p rze jśc iu  odpowiedniego kursu  
podopieczny może zająć się pracą 
w  dom u lu b  p rzystąp ić  od społdziel 
n i pracy. Is tn ie je  ju ż  taka społdziel 
n ia  „W spó łdz ia łan ie " w yko n u w u ją - 
ca, sądząc z eksponatów w ys taw io ­
nych, bardzo ładne rzeczy z zakresu 
b ie liźn ia rs tw a , k ra w ie c tw a  itp . P rzy 
ty m  zaznaczyć należy, ceny w yko ­
nania są przystępne. N iestety spół­
dz ie ln ia  na razie gnieździ się w  cias­
nym  lo k a lu  przy  u l. Lu be lsk ie j 
30/32 i  n ie  może po prostu  dać so­
b ie  ra d y  z naw a łem  zamówień. 

S TA R U S ZK O W IE  PRZY PRAC Y 
A  teraz jeszcze jeden dzia ł — ople 

k i nad starcam i i  ka lekam i, zadają­
cy k ła m  przesądowi, ja koby  ludzie 
starsi m usie li być jedyn ie  ciężarem 
społeczeństwa. Te staruszki i  sta­
ruszkow ie  z rozrzuconych po ca łym  
k ra ju  domów op iek i m ają się czym 
pochw alić. O to gustowne d y w a n ik i 
rob ione z resztek m a te ria łu  przez 
76-le tn ią  kobietę, k o ro n k i i  rysun ­
k i.  CH ludzie  m im o swoich 80 często 
la t  n ie  za trzym a li się, n ie  stanęli. P ra 
cu ją  w  m ia rę  możności i  odb ija  się 
to w y b itn ie  na ich psychice. To lu ­
dzie, k tó rzy  chcą żyć i  być pożytecz­
n i do osta tn ie j c h w ili. W ydają swo 
je  gazetki i  je dn odn ió w k i, w  m ia rę  
możności b io rą  udz ia ł w  akcjach spo 
łecznych. S iw iu teńka  p. M ichalska 
pisze powieść osnutą na wspom nie­
n iach  z okresu powstania. In n i piszą 
w spom nienia. Ta sala „s taruszków ' 
tę tn i życiem. Dobrze by łob y  by  m o­
g li w  ja k iś  zorganizow any sposób 
sprzedawać swoje prace.

Cała w ystaw a urządzona jest — 
że się tak  w yrażę ’  — przejrzyście. 
M ożna ją  oglądać i  rozum ieć bez 
przew odnika. I  za to podziękować na 
leży p. W andzie Drozdowskie j, k tó ­
ra  z ram ien ia  W ydzia łu  O piek i Spo­
łecznej zorganizowała ją  i  urządziła.

Z. Kw iecińska.
—

Gdzie tu wypić „legalnie“ ?
_____________  _  Jeść! —  krzykną ł
fyfSTdUPJCM w ielkim  głosem_ czło- 

~ 1 '  wiek głodny i  spra­
gniony, załatw ia jąc ja  
łcąś sprawę na W oli.

—  P ić ! Czy nie ma 
tu w pobliżu ja k ie jś  

t  przyzwo-itej restaura­
c ji,  gdzie moim by wstąpić na obiad 
i  dla rozgrzewki na „jednego” ?

Niestety... W  całej W  ar ssawie Z a­
chodniej tzn. na Kole, W o li, części 
Rakowca i  Ochocie jest ty lko  5 zare-- 
jestrowani/ch, legalnych retaueacji. 
R E S Z T A  TO S P E L U N K I 1 B U D K I,  
W  K T Ó R Y C E  N IE L E G A L N IE  
S P R Z E D A J E  S IE  A L K O H O L  1 PO 
D E JR Z A N E G O  G A T U N K U  P O TR Ą  
WY.

Ob. Starosta dzieln icy Warszawa — 
Zachód złożył wniosek do Naezelnilca 
W ydz. Samorządu Terytoria lnego, w 
którym  proponuje powiększenie licz­
by restauracji w Warszawie Zachod­
n ie j do 17. . . .  ,

Słuszny ten wniosek powinien być 
ja k  na jprędze j zrealizowany.

zgu b iono  dowód osobisty na nazw isko Warszawie, żeby na skrzynkę poczto- 
M ożdżyńBki Franciszek, zam. P ruszków , Wą natrafić. A przecież nie jest to in ­
n i. pęeicka N r  30. westycja wymagająca wiele kosztów
szony jes t o przesianie pod w yże j w ym ię - a  •'
n lo n y  adres. ' * Pracy.

Kino AKTUALNOŚCI U J  S i i j Ê O Ê M J t g m

u lica  M arszałkow ska 112

Od dnia 15-go grudnia 1947 r. 
codziennie o godz. 11-ej przed poi.

i) K R O N IK A  F IL M O W A  50/47 
3). M U Z Y K A

3) LO K O M O TY W A
4) P O LN A  S Y M F O N IA  fllm  

rysukowy.
Ceny b ile tó w  na wszystkie m iejesa t í .  35  3667-k

STU D ENC I SPR ZED AJĄ C H O IN K I 
W  zw iązku  ze zb liża ją cym i się Św ięta - 

m i Bożego Narodzenia, Tow arzystw o B ra t 
n ie j Pom ocy S tudentów  P o lite ch n ik i W ar 
szawsklej postanow iło  zorganizować i orze 
p row adzić akc ję  rozsprzedaży cho inek dla 
m ieszkańców s to licy .

C ho ink i zosta ły ju ż  nabyte  za pośredn i­
c tw em  S pó łdz ie ln i „L a s ”  i zna jd u ją  się w  
naszych magazynach. Od dn ia  15.12 b r. roz 
pocznie się rozsprzedaż cho inek na placu 
v is  a v is  K ościo ła  Zbaw ic ie la . C ho in k i 
są p ierw szorzędnej jakośc i i  będą sprze - 
dawane po m o ż liw ie  n isk ich  cenach. 

P R ZE N IE S IE N IA  B IU R A  K O N TR O LI 
t  PR ZE M Y SŁU

Resort P rzem ysłu , H and lu  i  Zaopatrze­
n ia  podaje do w iadom ości, iż  w  zw iązku 
z przeprow adzoną reorganizacją  tego Re­
so rtu  — b iu ra  W ydz ia łu  K o n tro li i Orga­
n iz a c ji P rzem ys łu  zosta ły przeniesione z 
u lic y  G rochow sk ie j N r  306 do gmachu Re 
so rtu  p rzy  u l.  A l. S ta lina N r 39 — I I  p ię 
t ro  ł  z dn iem  12 bm . będą ju ż  czynne ja ­
ko  W ydz ia ł P rzem ysłu  i  H and lu.

K TO  CHCE U P R A W IA Ć  BOKS?
Na te ren ie  warszawskiego A kadem ick ie  

go Z w iązku  Sportow ego organizu je  się 
sekcja bokserska. M łodzież akadem icka i  
szkół ś rednich pragnąca up raw iać boks, 
może zgłaszać sw ój akce» do nowopowsta 
Jącej sekc ji. Zgłoszenia p rzy jm ow ane są 
w  S ekre ta riac ie  AZS, Polna 50 we w to rk i 
1 czw a rtk i w  godz. 13—i*.

Zapraw ę ogólną i  tre n in g i prow adzić bę 
dzie praw dopodobnie  o lim p ijc z y k  i  b y ły  
w ioem tatrz E u ro py  E dm und Snbkow iak.
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D l Bi, A PRACA NIE KAŻE CZEKAĆ NA REZULTATY
dlatego Dolnośląskie Zakłady Chemiczne 
już w listopadzie wykonały roczny plan produkcji

Na froncie pracy
piękne wyniki łódzkich kolejarzy

Obok fabryki kwasu siarkowego 
w W ałbrzychu mieści się fabryka 
przemysłu Koksochemicznego, która 
ma już zupełnie odmienną historię,
0 której pisaliśmy niedawno, pod­
kreślając jej błędy i  niedociągnię­
cia, które w  rzułtacie doprowadzi­
ły  do tego, że fabryka nie wykona­
ła planu.

R O ZBU D O W A
Tutaj w  przeciwieństwie do Fa­

b ryk i Kwasu Siarkowego i  dyrekcja
1 robotnicy mogą się poszczycić 
własnymi wynalazkami i  udosko­
naleniami i  nie ty lko  całkow itym  
wykorzystaniem urządzeń przejętej 
fabryki, ale i jej rozbudową.

W  momencie przejmowania jej 
przez władze polskie, fabryka po­
siadała ty lko  jeden dział: destyla­
c ji benzolu surowego.

W  okresie 1946—47 roku zbu­
dowano i  rozbudowano dział de­
stylacji smoły pogazowej, czyli 
dział smołowy. Ten dział już jest 
teraz na ukończeniu i  miesięczna 
produkcja jego wynosi 3.000 ton, 
podczas gdy produkcja działu ben­
zolowego wynosi 1.200 ton.

W  1945 r. i  częściowo w  1946 r. 
wysyłano smołę pogazową z W a ł­
brzycha na Górny Śląsk, co było 
kosztowne i  powodowało magazy­
nowanie w ielkiej ilości 'smoły na 
składach w miejscu, ponieważ kolej 
nie była w  stanie rozwieźć w  porę 
całej produkcji.

Obecnie cała smoła pogazowa zo­
staje przedestylowana na miejscu. 
Łatwo sobie wyobrazić, ile na tym 
zaoszczędziło państwo i  w  jak

(Od naszego korespondenta)

Pomorska
Fabryka Rowerów
p r z e k r o c z y ł a  
roczny plan produkcji

Pom orska F ab ryka  R ow erów  w  
Bydgoszczy w ykona ła  w  listopadzie 
br. roczny p lan p ro d u kc ji, oddając 
21.983 row e rów  w artośc i 2,5 m i­
liona  zl (według re la c ji z 1936 r.) 
wobec zaplanow anych 21.900 sztuk 
na ro k  1947.

Na rzecz pemocy
oiłGuzeźy demokratyczne Brecjl

W  czasie p rzy jęc ia  urządzonego 
przez m łodzież łódzką d la  de legacji 
zagranicznych, k tó re  b ra ły  udz ia ł 
w  Zjeździe O gólnopo lskim  Z W M , a 
obecnie odbyw ają  wycieczkę po P o l­
sce, przem ów ien ie w yg ło s ił m . in . 
p rzedstaw ic ie l dem okra tycznej m ło­
dzieży g reckie j —  P olitis , zapoznając 
zebranych z w a lką  m łodzieży grec­
k ie j przecim  im p e ria lizm o w i anglo­
saskiem u i  rodz im e j reakc ji.

P rzem ów ienie przedstaw ic ie la  bo­
ha te rsk ie j m łodzieży greckie j p rzy ­
ję te  zostało przez zebranych d ługo­
trw a ły m i ow acjam i. Z in ic ja ty w y  
g ru py  studentów  P o lite ch n ik i Łódz­
k ie j zorganizowano doraźną zb iórkę 
pieniężną na rzecz dem okra tycznej 
m łodzieży greckie j, w  w y n ik u  k tó re j 
¿tebrano k ilkanaście  tys ięcy zło tych.

CŁ0S RZESZOWA
A  W  P rzem yślu  o tw a rto  trze c i w  w o j. rze 
w  szow skim  w ie lob ranżow y Powszechny 
D om  Tow arow y, zaopatrzony w  bogaty 
aso rtym ent tow a rów  te ks ty ln ych , spożyw­
czych. g a la n te ry jn ych  Itd .
A  Pow . Zarząd ZSCh zorganizow ał w  Prze 
^  * * . in.. .alnych.
d h  W  W o jew ódzk im  K om ite c ie  PPR za- 
”  ko ń czy ł się d ru g i ku rs  szko ły  k a d r pa r­
ty jn y c h .
A  90 m łodych  ro b o tn ikó w  odbyło  naradę 
^  w  spraw ie m łodzieżowego w yśc igu  p ra ­
cy  na te ren ie  w o j. rzeszowskiego. N a jw ię ­
cej m łodzieży — bo aż 500 — b ierze u f  t la ł 
w e w spó łzaw odn ic tw ie  w  hucie  „S ta low a 
W o la " P rzodu je  ob. K oby lec . k tó ry  na 
sw oim  w arsztacie w y ko n u je  170 proc. n o r­
m y.

•  P rzy  a k ty w n y m  udzia le  m ie jscow ej lud  
noścl ze le k ry łiko w a n o  grom adę Zagórz 

ko ło  Sanoka.

•  We w szystk ich  grom adach w o j. rze­
szowskiego odbędzie się wspólna cho in  

ka  i  tra d y c y jn a  gw iazdka dla dz iw ił, zor­
ganizowana przez ZSCh wespół z organiza­
c ja m i spo łecznym i.

mierze odciążono naszą 
przeładowaną kolej.

28.000.000 Z Ł  O SZCZĘDNO ŚCI
Do rozbudowy tego działu po­

trzebny był olbrzym i kocioł -  re­
torta. Zamówienie kotła w  Czecho­
słowacji kosztowałoby nas 3.000.000 
zł i trzeba by było czekać na w y­
konanie go co najmniej rok czasu. 
D zięki pomysłowości dyrekcji spro­
wadzono stary kocio ł z W rocław ia 
ze zniszczonego zakładu. Jedyną jego 
wadą było przepalone dno. A le dla 
chętnych, a zwłaszcza pomysłowych 
ludzi nie ma nic trudnego. Znale­
ziono więc w  W ałbrzychu stare 
dno o mniejszej coprawda objęto­
ści, lecz o tym samym promieniu 
wypukłości. W szystko razem od­
dano do W ałbrzyskiej huty „K a­
ro l“ , gdzie dno zostało „zalutowa- 
ne". W  ten sposób nowy kocio ł 
kosztował nie 3 m iliony lec* 
104.630 zł.

Jeszcze jedno udoskonalenie to 
— przyśpieszenie chłodzenia, które 
jest zasługą robotników ruchu.

— Tak, niewątpliw ie ktoś w y­
sunął tę myśl pierwszy — zgadza 
się z nami dyrektor tow. Adam 
Twardochleb, ale — dodaje — pro­
pozycja została omówiona przez 
wszystkich pracowników tego dzia­
łu. Dobrą radą, właściwym i  tre­
ściwym pomysłem każdy przyczy­
n ił się do tego udoskonalenia. Cho-

Za ledw ie  podołać 
można w szystk im  
zam ów ieniom , a 
k lie n te k  c i ą g l e  
p rzybyw a. W szyst­
k ie  są zachwycone 
je j  zręcznością o- 
raz w spania łą cerą. 
Posądzają ją  o po­
św ięcenie w i e l e  
czasu na p ielęgna­
c ję  swej k a m e c ji, 
a tymczasem je j 
wystarcza ty lk o  
tre m  m a tow y i  pu ­
der „A n id a “ .

dzi o to, że pak, k tó ry przy wyle­
waniu się z aparatury do stawów 
ma 400 st. C, trzeba było chłodzić 
od 2 do 3 tygodni. Obecnie, po za­
stosowaniu rozpylaczy wodnych 
przy rurach spustowych, chłodzenie 
trw a ty lko  jeden dzień.

A  CO Z  PREMIĄ?
W artoby przy sposobności 

zapytać Zjednoczenie, dlaczego 
robotnicy dotychczas nie otrzy­
m ali prem ii za to  ulepszenie? 
Robotnicy tutaj skarżą się też na 

niedostateczne zaopatrzenie ich w 
przydziały przez centralę zaopatrze­
nia „k tó ra  nie zdała egzaminu“ .

D yrektor Twardochleb skarży się 
na transport.

Kurs spółdzielczy ZWM
•

D n ia  19 stycznia 1948 r . w  Cen­
tra ln e j Szikole Z w ią zku  W a lk i M ło ­
dych w  Zakopanem  rozpoczyna się 
11-miesięczny K u rs  Spółdzielczy o 
program ie 3-le tn iego G im nazjum  
Spółdzielczego d la  dorosłych.

O przy jęc ie  na K u rs  może się

— Bywają wypadki — mówi, — 
że cysterny z surowcem z miej­
scowej koksowni znajdują się w 
drodze do nas dwa tygodnie. To j 
samo zdarza się z wysyłką. Ale tow. \ 
dyrektor nie czyni winnym za ten j 
stan rzeczy naczelnika stacji W a ł­
brzych Śląski.

Tutaj koncentruje się olbrzymia 
część przeładunków. W  pobliżu 
znajduje się kopalnia i koksownia 
„Boi. Chrobry“ , kopalnia i  koksow- : 
nia „M ieszko“ , Państw. Fabryka j 
Kwasu Siarkowego i  omawiana 
Fabr. Przem. Koksochemicznego.

Naczelnik stacji na wszystkie 
skargi odpowiada: „Jeśli ja mam do 
dyspozycji jedynie jeden parowóz 
przetokowy, to  nie ma rady.

A  możeby jednak rada się znala­
zła? Może poradzić mogłoby M in i­
sterstwo Komunikacji? Bowiem i ro ­
botnicy i  dyrekcja, a tym samym 
i państwo na tym stanie rzeczy 
wiele traci.

W  dn. 30 listopada o godz. 12 
w  nocy Zakłady w ykonały roczny 
plan produkcyjny w  101 proc. 

ubiegać zarówno m łodzież n iezorga- W  świetle naszych obserwacji po- 
nizowana, ja k  I m łodzież z innych  j czynionyCh w  fabryce sukces ten
^ P o d S 1 w r a z  z  ży c io ryse m  nale-j jest całkowicie zrozumiały 1 uza-
źy składać do Zarządu W ojew ódz- j sadniony. I.D .
kiego Z w iązku  W a lk i M łodych, K e -; 
fe ra t Spółdzielczy —  odpow iada ją­
cego m ie jscu zam ieszkania kan dy- ‘ 
data — do dn ia  31 g rudn ia  1947 r .
Egzam iny wstępne odbędą się w  

Zarządach W ojew ódzkich  ZW M .
W a ru n k i p rzy jęc ia  na K u rs  są na­

stępujące:
1. Ukończony 20 ro k  życia a n le - 

przekroczony 30.
2. Ukończone cona jm nie j 6 klas 

szkoły powszechnej.
3. Pisemne skie row anie  z o rgan i­

zacji m łodzieżowych, in s ty tu c ji 
spółdzielczych, zw iązków  za­
wodowych, organów  samorządu 
te ry to ria lnego  lu b  inne  re fe ­
rencje. •—

4. K andydac i muszą zdać egza­
m in  w stępny z w iadom ości o 
Polsce współczesnej 1 wykazać 
ogólne w yrob ien ie  potrzebne 
przyszłem u, odpow iedzialnem u 
p ra cow n iko w i spółdzielczemu.

Szkoła i  in te rn a t są bezpłatne — 
z ty m  jednak, że p rzy  Szkole zostają 
uruchom ione spółdzielcze w arsz ta ty  
tkack ie  i  szewskie, w  k tó ry c h  obo- 
w iązyw ać będzie każdego s łucha-  ̂
cza K u rsu  3-godzinna p ra k ty k a  co 3649-Kr 
d ru g i dzień.

Ko le jarze  D y re k c ji Państwowych 
w  Łodz i uzyska li ju ż  na w ie lu  od­
cinkach p racy znaczne przekrocze­
n ie  wyznaczonych w  planach norm  
ram owych. T a k  więc, służba m e­
chaniczna na teren ie  D y re k c ji w  o- 
s ta tn ie j dekadzie listopada przeka­
zyw ała do ruchu  dziennie przecię t­
n ie  198 parowozów przy  w y ­
znaczonej norm ie  178 parowozów 
a w ięc z nadw yżką 20 parowozów. 
Świadczy to  o w ie lk im  w ys iłku , p ra  
cow n ików  te j służby w  k ie run ku  
wzmożenia ruchu pociągów.

W  trzec ie j dekadzie tego m iesią­
ca w ykonany został rów nież z nad­
w yżką  w  wysokości 101,6 proc. p lan 
obsługi pociągów tow arow ych. W spół

czynn ik zepsuć parowozów na t ra ­
sach przebiegu pociągów zm nie jszył 
się do 1 proc. ogólnych napraw. 
Zmniejszono rów nież w yda tn ie  od­
setek parow ozów  c h w iliw o  nieczyn­
nych z powodu uszkodzeń — tzw , 
„chorych“ . Odnotować należy te ł 
wzrost w spółczynnika wagonów roz­
ładowanych, k tó ry  w y ra z ił się prze­
ciętną cy frą  ok. 1.532 wagony dzien­
nie, wobec przecię tnej 1.430 wago­
nów w  październiku br.

W  ciągu 20 dn i listopada urucho­
m iono na terenie d y re k c ji łącznie 
6.043 pociągi, w  tym  1.302 pociągi 
węglowe. Łączny przebieg pociągów 
osiągnął w  tym  okresie cy frę  607.319 
pociągo - k ilom etrów .

Mądra i pożyteczna inicjatywa
Ministerstwa Oświaty

W te rm in ie  od dn ia 1 do 6 g ru ­
dnia br. odby ł się w  W arszawie zor­
ganizowany przez M in is te rs tw o 
O św ia ty kurs  ideowo -  o rgan izacyj­
ny  d la  naczeln ików  i  w izy ta to rów  
szkół średnich ogólnokształcących i 
zakładów  kształcenia nauczycieli. 
W  kurs ie  wzię ło  udz ia ł 66 osób. B y ­
ła  to pierwsza tego rodza ju  kon fe ­
rencja  w  Polsce Odrodzonej.

K u rs  m ia ł na celu pogłębianie

Spółdzielnie parcelacyjno - osadnicze
zdały egzamin życ iow y

N a teren ie w o jew ództw a w ro c ła w ­
skiego b a w iła  przez tydz ień  delega­
c ja  Rady N aukow ej Z iem  Odzyska­
nych w  tow a rzys tw ie  p rzedstaw ic ie li 
M in is te rs tw : R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Roi 
nyeh oraz Z iem  Odzyskanych, Cen­
tra lnego Urzędu P lanowania , Z w iąz­
k u  Rew izyjnego i  In s ty tu tu  P u ła w ­
skiego. Podczas lu s tra c ji szesnastu 
spó łdz ie ln i pa rce lacy jno -  osadni­
czych oraz ko n fe re n c ji z osadnika­
m i i  zarządam i spó łdzie ln i, członko­
w ie  Rady N aukow e j zapoznali się z 
dotychczasowym i osiągnięciam i w  za­
gospodarowaniu spó łdz ie ln i parce la­
cy jno -  osadniczych oraz z na jw aż-

ideo log ii p racow n ików  pedagogicz­
nych a d m in is tra c ji szkolnej na 
szczeblu k u ra to ry jn y m  oraz^ naświe­
tlen ie  zasadniczych problem ów  aktu­
a lne j p o lity k i szkolnej.

O tw arc ia  zjazdu dokonał tow . m i­
n is te r St. Skrzeszewski, k tó ry  na­
stępnie w yg łos ił re fe ra t na tem at: 
„Podstawowe zagadnienia w  szkol­
n ic tw ie  średnim  ogólnokształcącym  
i  zakładach kształcenia nauczycie li“ . 
R e fe ra ty  na tem aty po lityczno-spo­
łeczne i  gospodarcze w yg ło s ili: tow . 
m in is te r M odzelewski (sytuacja m ię­
dzynarodowa), tow . pos. B ieńkow ­
sk i (sytuacja po lityczna w  Polsce), 
tow. pos. Jędrychow ski (na jw ażn ie j­
sze zagadnienia ekonomiczne Polski 
współczesnej) oraz profesorow ie: 
Bobińska, Schaff, M ysłakow ski, Su­
chodolski i  Rozm aryn.

P r e m i e
za zm niejszenie rozchodu 
p a liw a

M in is te rs tw o K o m u n ika c ji przyz­
na ło specjalne prem ie pieniężne d ru ­
żynom  parowozowym  z Częstochowy, 
P io trkow a , K arszn ic i  O strow ia W lkp . 
za osiągnięcie najlepszych w yn ikó w  
pod względem  zmniejszenia rozchodu 
pa liw a. W ym ienione drużyny, dzię­
k i  sw ym  w ys iłkom  i  go rliw e j pracy, 

m yś lny rozw ó j spółdzielczości parce- uzyska ły poważne rezu lta ty  w  akc ji
la cy jno  -  osadniczej na D o lnym  Ś lą- os“ zf ne/ °  s z y c ia  węgla.
. , „  _.____ ,_______ „  Spośrod m aszynistów  i  pornocm-

p ’ z. . en y P . osa. ~ ków  m aszynistów , stojących na czele
m ctw a zdał ca łkow ic ie  egzamin zy- przodow ników  akc ji oszczędzania pa- 
c iowy, p rzyczyn ia jąc  się w ra z  z osad- Uwa, najwyższe nagrody pieniężne

o trzym a li maszyniści: Fe liks O stro­
w sk i (p a ro w o zo w n ia  C zęstochow a), 
Z ygm un t Bestian (O strów  W lkp.) i  
A ló jzy  K uczyński (Karsznice) ora* 
pom ocnicy m aszynistów : Eugeniusz 
N iem czyk, Zenon H o ffe r (P io trków ), 
Fe liks  Sagan i  M a rian  Giezek (K a r 
sznice).

N  o w y
Powszechny Bom iowarowy

W T orun iu  został o tw a rty  trzeci na 
terenie w o jew ództw a pomorskiego 
Powszechny Dom Tow arow y.

N ow y PD T posiada uruchom ione 
wszystkie dz ia ły : a w ięc teksty lny , 
obuwniczy, chemiczny, spożywczy, 
papierniczy, kosm etyczny, a rtyku łó w  
gospodarstwa domowego itp .

n ie jszym i
prac.

prob lem am i ich  życia

Uczestnicy K o m is ji s tw ie rd z ili p o - !

n ic tw em  grupow ym  do dobrego za­
gospodarowania Ok. 40 tys. ha ziemi.

Zebrane podczas pobytu  na D o l­
nym  Śląśku m athria ly . posłużą uczo­
nym  do opracowania w n iosków  na 
posiedzeniu Rady N aukowej, k tó re  
odbędzie się w  po łow ie  b. miesiąca.

m o m i l h u h a y

Z DNIEM  
CENTRALI

n  a

6 GRUDNIA 1947 R. TELEFON 
ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ 

ZOSTAŁ ZMIENIONY  
n u m e r  8 - 9 0 - 8 0

tR»essów, Powszechny Ô W  ¡Towarowy,

Dziwna
urzędników

postawa
aprowizacji

„Tow arzyszu Redaktorze.
W  listopadzie przyby łem  

ną z F ranc ji.
z rodz i-

_J z F ra n c ji. W  P o lsk im  Czerwo­
nym  K rzyżu  w ydano m ł odpow ie­
dn ie zaświadczenie (załączone p rzy 
n in ie jszym  liście), z k tó ry m  zgłosi­
łem  się w  d n iu  13.11 b r. do Resor­
tu  Zaopatrzenia p rzy ul. S ta lina  88 
po odb iór k a rte k  żywnościowych.

W  poko ju  na I I  p ię trze (pierwsze 
d rz w i na praw o) oświadczono m i, 
że otrzym am  k a r tk i żywnościowe 
na grudzień.

W yraz iłem  zdziw ienie, że repa­
tr ia n c i n ie  o trzym u ją  k a rte k  za ten 
miesiąc, lu b  jego część, w  k tó rym  
p rzyb y li. Pow iedziano m i, że tak  
jes t i  —  kropka. Jednocześnie u - 
rzędn ik  w y ra z ił się iron iczn ie , że 
k a r tk i n ie  są m i potrzebne, bo J  
ta k  z n ich  żyć n ie  będę“ ._Gdy, u ra  
żony jego tonem, podkreśliłem  zna­
czenie k a rte k  d la  pracujących — 
towarzysząca m u urzędniczka po­
w iedzia ła : „J a k  to  ładnie, że pan 
ta k  wysoko ocenia k a r tk i“ .

M o im  zdaniem  —  re p a tria nc i nie 
zależnie od tego, czy p rz y b y li już  
po te rm in ie  w ydaw an ia  k a rte k  na 
bieżący m iesiąc —  p o w in n i natych 
m iast móc korzystać z dobro­
dz ie js tw  ap row izac ji. Poza ty m  —* 
myślę, że jes t rzeczą niedopuszczal­
ną, aby urzędn icy ap row izac ji w  
ten sposób p rz y jm o w a li in te resan­
tów  i  pozw a la li sobie w yrażać się 
pogard liw ie  o państw ow ym  syste­
m ie aprow izacyjnym .

Waksman,
Warszawa, Poznańska 3, m. 9“ .

Jak  nam wyjaśniano w Resorcie Za 
opatrzenia m. st. Warszawy —  repa­
trian c i otrzym ują ka rtk i I  kat. za o- 
kres, liczący się OD D A T Y  O S IE D LE  
N IA  —  łącznie na 1 miesiąc. W yją tek  
stanowią górnicy, którym  przysługują  
ka rtk i I  kat. na okres 3 miesięcy. Wa 
runkiem  otrzym ania k a rtk i aprow iza- 
cy jn e j dla repatriantów jest złożenie 
świadectwa PCR-*. Procedura otrey-

mania kartek trw a przeciętnie do 2 ty ­
godni.

Z wyjaśnienia tego wynika, że repa­
tr ia n t, k tó ry  zgłosił się do Resortu 
Zaopatrzenia w dn. 13.11 bm. m ia ł peł 
ne prawo do przydzia łu kartek za m-c 
L IS T O P A D .

A le  to jeszcze nie wszystko. Repa­
tr ia n t wyraża słuszne oburzenie nie 
ty lko  na załatwienie jego sprawy, lecz 
i  na pogardliwe odezwanie się urzędmi 
ka, że „ i  tak z kartek żyć nie będzie” . 

j Taka postawa pracownika w czasie 
pełnienia zajęć służbowych zmusza nas 
do postawienia pytan ia : Czy tak i p ra ­
cownik jest potrzebny f  Sądzimy, iż 

: władze odnośnego resortu m. st. W ar­
szawy wyciągną z tego odpowiednie 

! konsekwencje.

Nie ma przymusu religii
Towarzyszu Redaktorze!
Zw racam  się do Was z prośbą o 

radę w  następującej spraw ie:
M am  dw ie  có rk i —  w  w ieku  15 

i  5 la t. Jedna z n ich  uczęszcza do 
szkoły, druga zaś w kró tce  też zacz­
nie  się uczyć.

W  pob lisk ich  szkołach (przy u l. 
Zam ojskiego) wszędzie obow iązuje 
nauka re lig ii,  chodzenie do spowie 
dzi itp . A  ja  jestem  bezwyznanio­
w y  i  pragnę w  ty m  samym duchu 
wychować swoje dzieci. Ponieważ 
praca zawodowa i  p a rty jn a  zabiera 
m i w ie le  czasu —  s iłą  rzeczy mało 
go mogę poświęcić na odpowiednie 
pokierow anie m ym i córkam i. Będą 
one pozostawać pod w p ływ e m  szko 
ły , a n ie  życzę sobie, aby księża na 
daw a li k ie run ek  ich  zapatryw a­
n iom  a nawet, ja k  to  się zdarza — 
bun tow a li je  przeciwko własnem u 
ojcu.

Chcę w ięc zapytać się:
Czy w  Polsce Ludow e j bezwyzna 

niow iec ma praw o do takiego w y ­
chowania swych dzieci, ja k ie  uw a­
ża za stosowne? A  może jednak 
Istn ie ją yfc W arszawie szkoły, k tóre 
dadzą gw arancję bezwyznaniowe­
go, w łaściwego w ychow ania dzieci?

Bolesław  M arian  Waszul 
Warszawa.

Konstytucja Rzeczypospolitej Pol­

skie j gw arantuje całkowitą wolność i i  w pamięci, aby nie ijczneao^okre
R Ó W N O U P R A W N IE N IE  wyznań, j w spom nien ia  tego makabrycz ■ go
Dotyczy to w rów nej mierze wszyst- ¡su.  
kich obywateli. N ik t  nie ma prawa n i-  1 Dziwnie zapobiegliwa była dyrekcja

M m u narzucać re lig ijnego wychowa- j s k o T w y d ru k o w Z

m Sprawa ta w szkołach polskich tak olbrzym ią ilość bloczków w języku  
przedstawia sie obecnie w sposób na- i niemieckim, iz może ich .leszcze star- 
stępujący: rodzice, którzy pragną o~) czyć na 5 la t! pzyzhy panowie -  w ła- 
chronić swoje dzieci przed w pływam i ścieiele Grand -  H ote lu  na tak d ług i 
księży czy re lig ii, w inn i złożyć podanie j okres przewidywali trwanie okupacji?  
do d y re kc ji szkoły z żądaniem aby i W  każdym razie teraz niech nie podsu 
dzieci zostały zwolnione z le kc ji i  p ra k  : wają gościom pod oczy niemieckich na 
ty k  re lig ijnych. Tego rodzaju podanie druków, które natrętnie nasuwają
musi być przychylnie rozpatrzone 
przez każdą szkołę.

Jednocześnie komunikujemy, że w 
szkołach, prowadzonych przez Robot­
nicze Towarzystwo P rzy jac ió ł Dzieci 
—  le kc ji re lig ii nie ma. Są to szkoły 
świeckie, do których księża nie mają 
wstępu. Możecie więc Towarzyszu u -  
mieścić wasze córki w jednej ze szkół 
R. T. P. D.

Oszczędność nie w porę
..Towarzyszu Redaktorze.
Przesyłam  Wam o ryg ina lny  ra ­

chunek z ka w ia rn i G rand - H ote lu 
w  K rakow ie , z nadruk iem  niem iec­
k im .

W  c h w ili, gdy w  ty m  samym K ra  
kow ie  odbywa się proces ka tów  z 
O św ięcim ia —  wypadałoby chyba 
zm ienić nad ruk  na rachunkach, 
lu b  chociaż pisać je  na odwrocie.

G dy zw róciłem  na to uwagę k e l­
n e ro w i — ten ośw iadczył m i. że 
„jeszcze 1 za pięć la t będziemy na 
tym  p isa li — ta k i m am y zapas 
b loczków“ . Z d z iw ił sie też, że ja  na 
to zw róciłem  uwagę, chociaż w  ka 
w ia rn i byw a „cała in te ligenc ja  K ra  
bowa i  n ik t  na to nie zw ró c ił u - 
w ag i“ ....

C zyte ln ik
(nazwisko znane redakcji).

„Cała in te ligencja Krak&wa”  nie 
zwróciła na to uwagi” ...

W praicdzie  „ cała inteligencja K ra ­
kowa”  nie zwróciła na tak drobną 
rzecz, jak niemiecki nadruk na rnchun 
ku —  nam jednak wydaje się, że wła­
śnie nasz czytelnik ma słuszność. Zbyt 
wiele przecierpieliśmy za rządów F rań  
ka na Wawelu i  »by* i  wieżo to mamy

wspomnienia okresu rządów Franka  
na Wawelu. D la w ielu z nich nie są 
to wspomnienia dobrych zarobków, 
lecz najstraszliwszych tragedii.

O R A N D  H O T E L
K R A K A  U ' #  *

Należycie ocenili
Mikołajczyka

W  dn. 7 ł  8 bm . m ieszkańcy 139 
gm in  w ie js k ic h  na D o lnym  Śląsku 
zorgan izow ali m an ifestacyjne w ie­
ce, poświęcone om ów ien iu  sy tuac ji 
po lityczne j w  k ra ju  i  zagranicą. 
W w iecach uczM tn iczy io  ponad 41 
tysięcy osadników . Po przem ów ie­
niach dzia łaczy robotn iczych obu 
b ra tn ich  p a r t i i oraz ludow ców  i  
bezparty jnych, zgrom adzeni na w ie ­
cach m an ifes tow a li ow acyjn ie  na 
rzecz Rządu P o lsk i Ludow e j, potę­
p ia jąc w  ostry  sposób w rogą masom 
ludow ym  zdradziecką p o lity k ę  M i­
ko ła jczyka. W gorący sposób w y ra ­
z il i ch łop i dolnośląscy swą so lida r­
ność z francuską klasą robotniczą, 
walczącą o wolność i  p raw a  demo­
kratyczne.

------- o-------

J1

W »

Z A K O N S P IR O W A N A  L U T N IA
Tajem nicze sean 

se film o w e w  k i-  
riię „U u tn ia “  w  M ła  
w ie  zainteresowały 
K om isję  Specjalną. 
Po bliższym  zbada- 
n iu  okazało się, że 
mechanicy, kas je r­
ka i  b ile te r k ina  

up raw ia ją  na tym  odcinku p ry  w a lną  
in ic ja tyw ę , organizując pozaproeramo 
we seanse, z k tó rych  dochód w p ły w a ł 
do ich kieszeni. Trzym iesięczne w y ro  
k i do obozu pracy p rze rw a ły  im  tę 
pracę ku ltu ra ln o  - ośw iatową. 
Z IM A  PODOBNO B Ę D ZIE  L E K K A  

W Polan icy - Z d ro ju  z a k w itł n ie ­
oczekiwanie k w ia t zw any ciem ‘e m l-  
k icm  b ia łym , k tó ry  no rm a l.iie  k w in tę  
w  marcu. Podobno oznacza to lekką 
zimę.
Z A P O M N IA Ł , ZE N IE  JEST N A  

W Ł A S N Y M  F O LW A R K U  
Na 18 m iesięcy obozu pracy skaza­

ny został Józef Kudźm a, ad m in is tra ­
to r m a ją tku  państwowego Sobolew 
(woj. b iałostockie), k tó ry  bez żenady 
sprzedawał zboże i  z iem n iak i z m a­
ją tk u , zagarniając pieniądze do w ła ­
snej kieszeni. M ia ł 
en rów nież w ie lk o - 
pański zwyczaj zmu 
szania pra :ow n i- 
ków  m a ja tku  do 
: łużemia sobie, oszu 
ku jąc ich jednoczę 
śnie gdzie się dało 
M . in . pob iera ł od 
n ich  op ła ty  w  da ry  U N R BA.
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ŚWIATU CAŁEMU KU PRZESTRODZE!
Oświęcim jest zbrodnię wielkiego kapitału

(Przemówienie prokuratorskie w procesie oświęcimskim)
P ro ku ra to r B randys za jm uje się o- 

m ów ienieem  w in y  pozostałych 15 os­
karżonych, po przedstaw ien iu h ie ra r­
c h ii służbowej w  tzw . oddziale trze ­
cim

N a p ierw szy p lan  w ysuw a się tu  
osk. A um eier, k tó ry  na leży do stare j 
g w a rd ii p a r t i i narodowo -  soc ja li­
stycznej i  ju ż  na długo przed obję­
ciem  w ładzy przez H itle ra , sprawo­
w a ł ak tyw ne fu n kc je  w  tzw . „B ru ­
na tnym  Domu w  M onach ium “ .

Po prze jściu przeszkolenia w  Da­
chau, sam ob ją ł szkolenie zespołów 
zbrodn iarzy i  ka tó w  obozowych, m a­
jąc  m. inn. na sw ym  przeszkoleniu 
późniejszego kom endanta obozu o- 
święcimskiego — Hoessa. Jego _ d ro ­
ga służbowa w iedzie go przez n iem al 
w szystkie obozy zagłady, począwszy 
od N iem iec, a skończywszy na N o r­
w e g ii i  Eston ii.

Jego zasługi zostały ocenione wyso 
k im  i odznaczeniami państw ow ym i o- 
raz m edalam i p a rty jn y m i. A um eie r 
ma za sobą 11 la t doświadczenia obo­
zowego i  znał na jta jn ie jsze zarządzę 
nia  w łada cen tra lnych w  stosunku do 
w ięźniów , a także dbał o stosowanie 
ich w  praktyce . P ro ku ra to r Brandys 
przypom ina długą lita n ię  przestępstw 
osk. A um eie ra zaw iera jącą szereg w y  
padków w yją tkow ego bestialstwa.

D O BR YM  W IĘ Ź N IE M  JEST T Y L K O  
W IĘ Z IE Ń  N IE Ż Y W Y

Naczelna zasada Aum eiera była  ta, 
że dobrym  w ięźniem  jest ty lko , w ię ­
zień n ieżyw y i  dlatego też z zam iło­
w aniem  b ra ł udzia ł w  selekcjach i  pę 
dz il lu dz i do k rem ato rium . Na n im  
też spoczywa odpowiedzialność za 
straszliwe w a ru n k i aprow izacyjne i  
sanitarne w  obozie, a także i  za eks­
ploatację n iew oln icze j p racy w ięź­
niów. P roku ra to r jest zdania, że A u ­
m eier odegrał decydującą ro lę  w  ma 
sowym niszczeniu ludzi, zarówno w 
kom orach gazowych, ja k  i zastrzy­
kam i uśm ierca jącym i i przytacza od­
pow iednie fragm e n ty  z zeznań św iad 
ków .

P ro ku ra to r B randys precyzuje ró w  
nież zarzuty wobec pozostałych os­
karżonych. P rzytaczając znane in d y ­
w idua lne  fa k ty  znęcania się nad 
w ięźniam i, w ym ien ia  tu  zwłaszcza 
w yczyny osk. Nebbego, Dingesa, M e- 
definda, Romeikatha, Schumachera i 
Buhlowa.

O godz. 23 min. 10 Najwyższy 
Trybunał Narodowy odkłada 

rozprawę do niedzieli. Mimo 
spóźnionej pory tytilWffifprffiiui 
Trybunału była do końca szczel-  
nie wypełniona przez publicz­
ność.

Mimo niedzieli kontynuowany 
był proces załogi obozu oświę­
cimskiego. Głos zabrał na wstę, 
pie pierwszy prokurator N T N  

KUROWSKI.
W spom niawszy zaw arte w  pam ię t -  

n ikach oskarżonego K rem era  p o ró w ­
nanie O św ięcim ia do p iekła  dantej -

skiego, p ro ku ra to r stw ierdza, że Oświę 
c im  prze jdz ie  do h is to r ii, ja ko  sym bol 
reż im u h itle row skiego. Procesem tym  
pragnęliśm y dać is to tną  przestrogę Iu 
dom  przed niebezpieczeństwem faszyz 
mu.

Liczba o fia r O św ięcim ia —  k o n ty ­
nuu je  oskarżycie l —  przerasta w ie lo ­
k ro tn ie  s tra ty  poniesione przez n ie ­
k tó re  państwa w  w y n ik u  w o jen  na 
przestrzeni ostatn ich k ilk u s e t lat.

W osta tn ie j w o jn ie  S tany Z jedno - 
czone s tra c iły  295 tys. ludzi, W ie lka 
B ry ta n ia  395 tys. Cztery m ilio n y  o fia r 
O św ięcim ia świadczą o tym , ja k  nie 
poradne są kodeksy stworzone na 
m ia rę  zwykłego, przedh itlerow skiego 
zbrodniarza.

Teraz m yś l praw n icza zmuszona by 
ła  do w ytw o rzen ia  pojęcia now e j zbro 
dn i —  ludobójstw a. A le  zabójstwo za 
ja k ie  odpow iadają oskarżeni to n ie  
ty lk o  usiłow anie w ytęp ien ia  w y łącz­
n ie  jednego ludu. Ic h  zam iar p rz e ­
stępczy sk ie row any b y ł na  w y tęp ię  - 
n ie  szeregu narodów, k tó ry c h  is tn ie ­
nie  zostało uznane za sprzeczne z in  
teresam i T rzecie j Rzeszy. D ługa lis ta  
zgładzonych obejm uje n iem a l w s z y ­
stk ie  narody europejskie i  w ie le  p o ­
zaeuropejskich, przewyższając zasię -  
giem  swoim  skład w ie lk ie j a rm ii Na­
poleona.

T R U M N Y  Z A M IA S T  K O ŁY S E K
O m ów iwszy us iłow ania n iem ieckie  

zatarcia ś ladów  tego przestępstwa, 
p ro ku ra to r K u ro w s k i za trzym uje  się 
d łuże j nad p ro je k ta m i budow y nowe 
go k rem a to riu m  —  superkrem atorium , 
k tó re  m ia ło  spalać rocznie 8 m ilion ów  
ludzi. T y lk o  cale na rody m og łyby do 
starczyć kon tyngentu  d la  pełnego w y 
korzystan ia  w yda jnośc i tego krem ato 
r iu m , Z  ko le i m ówca rozważa atm o - 
sferę duchową stworzoną przez teo­
r ię  narodowego socjalizm u. W  odnie­
sieniu do ludności s łow iańskie j p ro  - 
gram  p o lity k i ludnościowej niem iec - 
k ie j streszczał się w  sloganie „T ru m ­
ny  zam iast ko łysek“ .

W ięźn iow ie poddawani b y li n iew o ln i 
czej p racy bez w ytchn ien ia , p racy po 
nad ich  s iły . T u  należy rów n ież pod­
nieść wszelk ie „dośw iadczenia“  czy­
nione na kobietach. Równolegle z roz 
rastan iem  się w okó ł obozu m acierzy­
stego 39 ośrodków  przem ysłow ych ro  
sną w  nieskończoność lis ty  zm arłych 
z wycieńczenia, k tó ry  pa d li p rzy  bu­
dow ie  tych  fa b ryk . C i nowocześni n ie ' 
w o ln icy  sam i p ro du kow a li b ro ń  i  a - i 
m unic ję , za pomocą k tó re j naród pa­
nów  m ia ł zawojować nowe te ry to  - 
ria , aby z n ich  wycisnąć now ych  n ie ­
w o ln ików .
'I P R ZE M Y S Ł N IE M IE C K I 

W S K R Z E S IŁ  EPO KĘ 
N IE W O L N IC T W A

N iem iecka te rm ino log ia  urzędowa 
m ów i o w ięźniach, ja k o  o przedm io­
tach, k tó re  w yrzuca  się, k ie d y  przesta 
ją  nadawać się do p ro du kc ji. W  s ta j­
niach. lu b  w  szpita lach w e te ry n a ry j­
nych panow ały lepsze w a ru n k i n iż  w  
pomieszczeniach d la  ludz i. Z an im  jed 
nak bezużyteczny ju ż  łachm an lu d z k i 
spalono w  k rem a to riu m , należało te­
go n ie w o ln ika  ja k  n a jko rzys tn ie j w y  
zyskać. I  oto w idz im y, że w  toku  pro 
cesu wysoko w ykszta łcone j gospodar

k i  w ie lko kap ita lis tyczn e j poczyna się 
szereg transakc ji, ja k b y  żywcem  prze 
niesionych z daw nych p ry m ity w n y c h  
epok n iew o ln ic tw a , ja k b y  z da lekich 
wybrzeży A fry k i.  K ap ita lis ta  n iem ie­
ck i kupu je  po prostu  s ilę roboczą, do 
starczaną m u przez obozy koncen tra­
cyjne. K o n tra k ty  są zaw ierane pisem 
nie  i  fo rm a ln ie  i  p rzew idu ją  w sze l­
k ie  klauzu le, zamieszczane w  norm al 
nych um owach kupna. Np. um ow y 
p rzew idu ją  m ożliwość cesji p ra w  no- 
w onabyw ców  do b ia łych  n ie w o ln ikó w  
i  dalszy podnajem . Zapach pieniądza, 
pochodzącego z tego zbrodniczego źró 
d la  n ie  ra z i rasowych nosów germań 
skich w ładców . N iew o ln ic tw o  setek 
tysięcy mężczyzn i  kobiet, spędzo - 
nych n iem a l ze w szystkich k ra jó w  
E uropy do obozów —  to zm ateria lizo 
wana w iz ja  w ym arzone j przez h it le ­
ryzm  now e j Europy.

TR U P Y  M U S IA Ł Y  SŁU ŻYĆ
TR ZE C IE J RZESZY 

A le  i  bezużyteczny ju ż  żyw iec óbo 
zowy b y ł poddawany dalszej eksplo­
atac ji, trupo m  w y ryw a n o  złote zęby, 
strzyżono i  odsyłano do fa b ry k  w łosy 
kobiece, fab ryka  w  Strzemieszycach 
p rzerab ia ła  na nawóz kości, a ze 
zw łok w ytap iano  tłuszcz.

Obóz s tanow ił n iewyczerpane ź ró ­
dło bogacenia się d la  p a r t i i n a ro d o ­
w o -  socja listycznej i  je j członków. 
O lbrzym ie  zyski c iągnę li rów n ież z o- 
bozu u k ry c i za sceną p ra w d z iw i go 
spodarze T rzecie j Rzeszy —  w ie lk ie  
koncerny przemysłowe.
P R A W D Y  N IE  Z N A J Ą  T Y L K O  C I 

K T Ó R ZY  SIĘ JEJ W Y P IE R A JĄ  
Obóz s tanow ił d la  n ich  n iewyczer 

pany reze rw uar tan ie j s iły  roboczej i  
n igdy przed ty m  k a p ita liśc i n iem iec­
cy n ie  rozporządzali rob o tn ik iem  w  
ta k ie j ob fitośc i i  ta k  ubezw łasnowol­
n ionym . G dy jak ieś  transakcje  zbyt ja  
skraw o ju ż  odbiegały od tradycy jnych  
pojęć m ora lności —  sprowadzało się 
wszystko do pobrania wyższej ceny 
Tak by ło  np. z f irm ą  T op f und  Sohne 
k tó ra  zażądała dodatkowo 6 proc. za 
p ro je k t w ie lk iego  fabrycznego krem a 
to riu m . W ie lk ie  transakcje  n ie  da ły  
się ukryć . W iedz ie li o n ich  p racow n i­
cy zainteresowanych przedsiębiorstw , 
ich  rodziny, sąsiedzi, w iedz ie li ko le  
jarze, in fo rm ac je  rozchodziły się co -  
raz szerzej.

P raw dy  n ie  zna ją je dyn ie  ci, k tó rzy  
się je j obecnie w yp ie ra ją . W  rze czy ­
w istości N iem cy w ie d z ie li św ietn ie co 

I się działo w  obozach, a rzekom a nie-1 
świadomość narodu niem ieckiego je s t! 
legendą, stworzoną w  c h w ili załam a­
n ia  się systemu. Dó k ie row n ic tw a  o- 
bozów n a p ływ a ły  masowo podania od 
osób p ryw a tn ych  i  o rgan izacji z proś 
bą o p rzyd z ia ł rzeczy zrabowanych 
w ięźniom .

A  k to  w ie  o przestępstw ie I  ko rz y ­
sta z jego owoców —  w o la  p ro ku ra  -
to r  —  ten  w in ie n  ponosić za n ie  od­
powiedzialność. M a to  zastosowanie I 
względem  narodu niem ieckiego jako  
całości.

Z B R O D N IC Z Y  W YSCIO  
PRZESTĘPSTW

Celem zespołu ośw ięcim skiego by ło  
ludobójstw o. Załoga O św ięcim ia w y ­
stępuje ja ko  zorganizowana całość. 
Jest to  w  rozum ien iu  naszych ustaw

» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «

T T f l O D M I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

O „wielkoduszności“ i „mJło- 

z min. oświaty tow.

związek zbro jny, m ający na celu p o ­
pe łn ian ie  przestępstw. Każdy cz łonek! 
zespołu zdawał sobie sprawę z tego, 
ja k im  celom obóz służy. Każdy z o- 
skarżonych pope łn ił przestępstwo z 
k ilkudz ies ięc iu  a rty k u łó w  Kodeksu 
Karnego i  dlatego drugorzędnym  mo 
m entem  rozp raw y by ło  w yjaśn ien ie  
in d yw id u a ln ych  ekscesów. Zasadni­
czym  natom iast przestępstwem  jest 
przynależność do zespołu zbrodnicze 
go, zwanego „Załoga Obozu Oświę -  
c im “ .

Organizować i  zagrzewać do c z y ­
nów  m og li wodzowie, ale w y k o n a w ­
cy —  oskarżeni p rze tw arza li mętne 
p rogram y narodowego socja lizm u w 
żar pieców k re m a to ry jn ych  i  h u k  salw 
egzekucyjnych. C zyn ili to  sum iennie, 
upaja jąc się p recyzy jnym  działaniem , 
upa ja jąc się w ładzą. W w arunkach  
obozowych w id z ie li d la  siebie odskocz 
n ię  do dalszej k a r ie ry  życiowej i  wzbo 
gacenia się. Rozpoczął się m iędzy n i ­
m i n iesam ow ity  „w yśc ig  przestępstw“ . 

B E Z IM IE N N I O PRAW CY 
O Ś W IĘ C IM IA

Is tn ie je  szereg bezim iennych człon 
kó w  załogi obozu. W ięźniow ie nie pa 
m ię ta ją  ich, w iedzą ty lko , że ró ż n ili 
się m iędzy sobą sty lem  bicia, odręb­
nym  sposobem znęcania się. Jeżeli c i 
ludz ie  w o ła ją  dzis ia j, że to wodzow ie 
ponoszą w inę, to trzeba stw ierdzić, że 
wodzow ie b y lib y  n iczym  bez posłusz 
nych w ykonaw ców , k tó rzy  decydowa 
l i  o sprawności i  powodzeniu całego 
systemu.

Żadne tłum aczenia oskarżonych nie 
zapełnią szczerby m ilion ów  is tn ień 
ludzkich , k tó re  zabrał Oświęcim. Od? 
pow iada ją organ izatorzy i  w yko na w cy ! 
a można m ów ić  jedyn ie  o zróżn iczku j 
w ane j wysokości rep res ji ka rn e j n a ! 
jaką zasłużyli. Tym , k tó rzy  dziś zasłaf 
n ia ją  się rozkazem odpow iadam y: — j 
je ś li nie , um ie liśc ie  się przeciw staw ić \ 
zarazie h itle ryzm u, to naszym obo - j 
w iązkiem  jes t un ieszkod liw ić  was ja ­
ko elementy, k tó re  okazały się podat 
ne na jego w p ły w y . Mogą bow iem  o- 
ne przedstaw iać nieustanne niebezpic 
czeństwo dla_ spragnionych poko ju  są 
siadów Niem iec.

Obecny Sąd nad zbrodn iarzam i 
h itle ro w s k im i n ie  pow in ien  być 
d la  n ich  niespodzianką. Już de­
k la rac ja  m oskiewska z 1 lis topa­
da 1943 r „  podpisana przez M a r­
szałka S talina , Prezydenta Roose- 
ve lta  i  p rem iera  C h u rch illa  zapo­
w iadała. że wszyscy ci, k tó rzy  bra 
l i  udzia ł w  okrucieństw ach i  egze 
kucjach zostaną w yd an i państwom  
w  k tó rych  dopuścili się swych o - 
h y d n ych  zbrodn i. D eklarac ję  po­
wyższą w y d a ły  trz y  mocarstwa, 
mająo na uwadze in teresy 32 z jed ­
noczonych narodów . W spomniano 
w  te j d e k la ra c ji k ilk a k ro tn ie  o Pol 
see i  pope łn ianych na je j te ry to ­
riach  zbrodn iach n iem ieckich.

C H W ILA , O K TÓ R E J W SPO M I 
N A  D E K L A R A C J A  W ŁA Ś N IE  N A  
DESZŁA . JEST TO  C H W IL A  W Y
m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i

przynosi w numerze 44 (f52 ): :
A, L. —  Pilne zadania.
Witold Andrzej Zozula —

sierdziu“.
Przeorujemy ugory. Rozmowa 

S. Skrzeszewskim.
St. N. — Kto ni© chce płacić podatku gruntowego.
„Myśl o nowej Polsce“ —  pismo tow, Alfred* Lampego. 
Andre Simone — Kto ocali Francję?
Zofia Wojtowicz —  Stefan ni© będzie już waludarzem...
J. Kowalski —  Stąd wychodzą maszyny - olbrzymy. 
Tadeusz Sapociński —  Czy przemysł włókienniczy wyko­

na roczny plan?
Nowa Jugosławia —  Reportaże.
„Nie ginę na próżno...“ •
K. M. — Związki Zawodowe Francji walczą.
Ryszard Landau —  Partia Saragata niebezpieczeństwem 

dla demokracji Włoch.
Gordon Schaffer —  Konferencja londyńska.
B. D. __ Piękne słowa —  brzydkie czyny.
M. Kierczyńska -— Trzeci Sejm Literacki.____________

Z tygodnia na tydzień. — Z całego kraju. —  Ruch robotniczy za­
granicą. —  Na widowni międzynarodowej. Wolna Trybuna. 

Kolumna kulturalno literacka. —  Sport.
3631-Z

Wyregulowany żołądek podstawą
d o b re g o  sam opoczuc ia

»
ALTRA”mżetki

Ś W IA T  O CZEKUJE 
K T Ó R Y  B Y  T E M U  
S P R A W IE D LIW O Ś C I 
C Z Y N IŁ .

W YRO KU,
PO CZUCIU
ZADO SCU-

są łagodnym środkiem prze­
czyszczającym przy wszelkiego 

rodzaju z a p a r c i a c h .

Państw. Fabr. Chem. Farm. 
Dr A. W a n d  er, Kraków

3642-K ri

Apieki i Drogerie
zaopatru ją  się w  O ddziałach i  Pododdziałach

C e n tra li Handlowej  
Przemysłu Chemicznego

P r z e t a r g
Departament Kwat.-Bud. M.O.N. w War 

szawie ogłasza przetarg nieograniczony 
na roboty:

1. remontowo-budowlane w budynku 14 
w Centrum Wyszkolenia Piechoty w Rem 
bertowie.

Informacje i druki ofertowe można 
otrzymać w biurze Departamentu ul. Ko­
szykowa 79 blok „C“ pak. 118 od godz. 
10-ej do 13-ej od dnia 12.12. do 20.12 
1947 r.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez 
znaku firmowego z napisem: „Oferta na 
roboty (wymienić obiekt i rodzaj roboty)“ 
należy składać do skrzynki przetargowej 
przy drzwiach pok. Nr i 17 w dniu 22.12 

| do godz. 11-ej.
Do oferty należy dołączyć kwit na wpła 

°one wadium w wysokości 1% sumy kosz 
Wysu. Termin wykonania robót czter- 
dzieśoi dnj roboczych.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22.12. 
w pokoju przetargowym Nr 109b o godz.
11 .oU.

Departament Kwat. Bud. M.O.N. za- 
irzega sobie prawo unieważnienia prze* 
irgu bez podlania przyczyn, oraz bez 
bowiązku ponoszenia z tego tytułu jakich 
olwiek odszkodowań, prawo wyłącze- 
b  z przetargu poszczególnych robót, pra 
mo wolnego wyboru oferenta bez wzgtę- 
u na wynik przetargu oraz prawo uzna­
ła, że przetarg nie dal dodatniego wy- 
fiku i prawo przeprowadzenia w okresie 
ważności ofert dodatkowego przetargu 
Btnego "lub pisemnego pomiędzy wylbrr- 
lyml oferentami.

3636-Kr

I

I

I

I

CENTRALA ODLEWÓW
zakup i na tychm iast:

10 opon i  d ę te k  sam ochodowych o w ym iarze  
17 X  5,50, now ych w zględnie m ało używanych.

Zgłoszenia p rzy jm u je  W ydzia ł O gólny pokój 
N r  i  uL M okotow ska 12.

3665-Kr

Przetarg nieograniczony Nr Y -20
D yrekcja  Okręgowa K olei Państwowych 

Gdańsk w  Bydgoszczy, zaprasza do składa­
nia o fe rt na dostawę druków  kolejow ych 
wg specyfikacji.

O fe rty  należy Bkładać przed term inem  roz­
poczęcia przetargu do skrzynki o fertow ej 
mieszczącej się w  gmachu DOKP-Gdańsk w 
Bydgoszczy u l. Dworcowa n r. 63, względnie 
nadesłać pocztą do W ydziału Zasobów 
DOKP Gdańsk w  Bydgoszczy oraz załączyć 
pokwitowanie Kasy S tacyjne j na opłacone 
wadium  w  wysokości 1 proc. od w artości o- 
ferow anej. W adium może być złożone rów­
nież w  postaci ob ligac ji PPOK.

Na kopercie w inno być napisane „O fe rta  
dotyczy przetargu n r V-20 na dzień 3 stycz­
n ia  1948 r . na dostawę druków  kolejowych.

Term in rozpoczęcia przetargu dnia 3 stycz­
n ia  1948 r. godz. 11-ta.

Bliższe in form acje  oraz specyfikacje moż­
na otrzym ać w  godzinach urzędowych w  W y­
dziale Zasobów DOKP Gdańsk w Bydgosz­
czy u l. Dworcowa 63 pokój n r 59.

Jeżeli o fe rta  będzie cofnięta, lub  zm ienio­
na po w yżej określonym  term in ie  rozpoczę­
cia przetargu, wówczas złożone wadium  prze­
padnie na rzecz D yre kc ji OKP w  Gdańsku.

D yrekcja  zastrzega sobie prawo unieważ­
nienia przetargu bez uspraw iedliw ienia i  za­
kupu z w olnej ręk i. 3663-Kr
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I

I

Pierwsza Państwowa Fabryka Aparatów  
E lektrycznych w Warszawie, p rzy u l. K ału- 

szyńskiej 4 —  ogłasza

Przetarg nieograniczony
na roboty insta lacyjne s iły  i  św iatła  

w  budynkach fabrycznych o kubaturze 
ok. 40.000 m3

O fe rty  należy składać w  zalakowanych 
kopertach bez firm y  w  sekretariacie fa b ryk i 
p rzy u l. K ałuszyńskiej 4, w  godzinach urzę­
dowych, gdzie re flektanci mogą otrzym ać 
podkładki kosztorysowe, rysunki do wglądu 
oraz wszelkie inform acje.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it na w pła­
cone wadium  do PKO konto 1-1644 w wy­
sokości 1 procent oferowanej sumy.

Otwarcie o fe rt n a s tą p i dnia 29 grudnia 
1947 r. o godz. 12. D yrekcja  fa b ry k i za­
strzega d o w o ln y  •w ybó r o fe re n tó w , zm iany 
zakresu ro b ó t o ra z  unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 3662-Kr

i OGŁOSZENIA OSOBNE ►

Pizetarg nieograniczony
Zjednoczenie Przemysłu Przetwórczo- 

Tłuszczowego ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na wykonanie in s ta la c ji kanalizacyjnej, 
wodociągowej, centralnego ogrzewania i  ga­
zu w budującym  się domu m ieszkalnym w 
Warszawie, p rzy u l. S tyk i 25.

Szczegółowe w arunki przetargowe, d ru k i 
ofertowe i  in form acje można otrzym ać w 
Zjednoczeniu Przemysłu Przetwórczo-Tłusz- 
czowego w  Warszawie, u l. Krakowskie Przed 
mieście 7, I I  p. codziennie od dnia 16 grud­
n ia  1947 r. w  godzinach 10 —  15.

O fe rty  należy składać lub nadsyłać do 
B iu ra  Zjednoczenia P.P.T. w  Warszawie, u l. 
Krakowskie Przedmieście 7 d i dnia 29 g ru­
dnia 1947 r. do godz. 12. Otwarcie o fe rt na­
stąpi w  dniu 29 grudnia 1947 r. o godz. 12.

3064-m
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HANDLOWE
U W AG A K U PC Y. H u rt L a ­
u r e k  ł baterii Składnica 
Techniczna. W -w a Jerozo­
limskie 55. «21

B A D IO C EN TR A LA , W ar - 
szawa, Marszałkowska 111
.poleca radioodbiorniki, lam  
py radiowe 1 gramolony e- 
iektryczne. 625

„U R A N ", urządzenia labo­
ratoryjne 1 szkolne, War - 
szawa, Hoża 41. Sprzedaż— 
Kupno. 621

LO D O W K I Odkurzacze Pro 
te rk l elektr. K upno-S prze
daż. F . Józefowski, Moko­
towska 14. 681

RÓŻNE
A) CEBOW NIA artys tycz­
na, garderoby, dywanów. 
Retmańczyk Janiny, W il ­
cza t .  614

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dowody na nazwisko 
Dudar Wactawy zam. w  
Warszawie, Sienne 46 m. 44.

Dnia 21 g rudn ia  1947 r .  odbędzie się W alne 
Zgrom adzenie cz łonków  W arszawskiego T ow a­
rzys tw a  Muzycznego, S zpita lna 5, p ie rw szy te r­
m in  godz. 11, d ru g i godz. 12, porządek obrad:
1. W ybór przewodniczącego.
2. Sprawozdanie K o m ite tu  z działalności 

Towarzystw a.
3. Zm iana $ 11 s ta tu tu  uchw alen ia wysokości 

składek członkowskich.
4. W ybór cz łonków : K om ite tu , K o m is ji R ew i­

zy jne j, Sądu Koleżeńskiego.
5. S praw y różne. 3657-0

I

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Instytut Techniczny Lotnictwa na Okę­

ciu ogłasza przetarg nieograniczony n* 
wykonanie instalacji centralnego ogrze­
wania i wodociągowo-kanalizacyjnej w  
hali Nit 6.

Wszelkie informacje i podkładki otrzy­
mać można w kancelarii ITL na Okęciu, 
Szosa Krakowska (dawniej PZL) w go­
dzinach biurowych, za zwrotem kosztów 
zł 500.—

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 19.12.
1947 r. o godzinie 10.30 3666-Kr

REDAKCJA: Smolna 12. Telefony: red. naoz. 8-82-39; zast. nac*. red. 8-82-28; sekre ta ria t 8-66-45; k ie ro w n icy  działów 8-82-25; dz ia ł m ie jsk i 8-82-72. SEKRETARIAT REDAKCJA przyjm uje od goda. 10 do 1 pp
A DM INISTR AC JA, Smolna 18. teL 8-29-84. KOLPORTAŻ W ARSZAW SKI. Smolna 12, tei. 87-180. BIURO OGŁOSZEŃ, Smolna 12, teL 8-60-22. B-428U
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„WARTA“ WYELIMINOWANA K * 415 w™
z drużynowych mistrzostw Polski

M KS „Grochów" — SK „Warta' 
(Poznań) 9:7. —  Hala Ujeżdżalni. —  
4.000 widzów. Sędzia ringowy Kubik  
(Szczecin). Sędziowie punktowi: Fedo 
rowicz (Śląsk), Lewicki (Pomorze) i 
Stępień (Łódź).

W arszaw ski „G rochó w “ sp ra w ił 
w szystk im  sw o im  zw o lenn ikom  m ilą  
niespodziankę, w y g ry w a ją c  w  stosun 
ku 9:7 mecz e lim in a c y jn y  o drużyno­
w e pięściarskie m is trzostw o P o lsk i z 
ta k  pow ażnym  p rze c iw n ik iem  —  ja k  
poznańska „W a rta “ .

In n a  sprawa, że naszym zdaniem 
w y n ik  8:8 b y łb y  na jsp raw ied liw szym  
odzw iercied len iem  s ił obu zespołów, 
ale sędziowie— to  też ludzie. Są czasa 
m i om yln i. Na to n ie  m a rady. Sto­
lica m a w  ty m  w ypadku  „czyste su­
m ien ie “ , gdyż p u n k to w i b y li „zam ie j 
scow i“ , a w ięc  „n iew arszaw scy“ .

SŁABY P O ZIO M  M ECZU
Sam poziom meczu b y ł dość s ła ­

by. O czekiw aliśm y dużo w ięce j od 
„W a r ty “ , w ie lo le tn iego drużynowego 
m is trza  Polski. W  zespole poznań -  
sk im  zadow o lili jedyn ie  Szym ański i 
Adam ski, dem onstru jąc dość szybki i 
agresyw ny boks, n ie  prze ładowany 
„tańcem “ , ze szkodą dla  samego 
ciosu.

Również pięściarze „G rochow a“  nie 
zachw ycili. P atora b y ł n iez ły , zaw iód ł

Szatkowski i  Tom czyński. Ten osta t­
n i, w a lczący w  w. p ió rko w e j, b y ł w  
pewnej m ierze usp raw ied liw ion y  
„zrzuceniem “  w ag i ok. 4 kg. O dbiło 
to się b. w y raźn ie  na jego ko n d y c ji i 
w ytrzym ałośc i. Szatkowski, k tó ry  ju ż  
raz pokonał wysoko Szymańskiego — 
ty m  razem  w a lczy ł poniżej swego o- 
statniego poziomu.

DO BRA K O N D YC JA  „K O L K I
M iłą  niespodzianką sp ra w ił K o l­

czyński, w yka zu ją cy  dobrą kondycję  
i  atak. Obóz kondycy jny , ja k i „G ro ­
chów “  zorganizow ał osta tn io w  Otwoe 
ku, doskonale w p ły n ą ł na fo rm ę K o l 
czyńskiego. Z aw odn ik  ten, gdyby b y ł 
trzym any  w  „śc is ły tn  klasztorze“  aż 
do Ig rzysk  O lim p ijs k ic h  —  by łb y  
p ra w ie  100-procentowym  faw o ry tem  
na m istrza. W arto  by  o tym  p o m y ­
śleć...

Sobczak, od samego początku ucie­
ka jący  przed K o lką , na pewno prze - 
g ra łb y  przez k . o., gdyby w a lka  nie 
została przerw ana w  d ru g ie j rundzie  
z powodu k o n tu z ji jego łu k u  b rw io ­
wego.

SŁABY BOKS K L IM E C K IE G O
K lim e ck i, reprezentan t P o lsk i w  w. 

c iężkie j, w  walce z dużo lże jszym  od 
siebie A rcha ck im  — w y p a d ł b. słabo. 
W alka ta  b y ła  liczona ja ko  pew ny

Zgadnij kto wygra?
Konkurs Polskiego Komitetu Olimpijskiego

•o

A

KO NKURS „ZG A D N IJ K TO  W YGRA"  
K upon  N r S
Sobota 20 i  n iedzie la  21 g rudn ia  1947 r.

Śląsk — Warszawa boks

Batory — Tęcza Łódź boks

Ł ó dzk i KS — Radom lak boks

M il ic y jn y  G dyn ia—Z ry w  Sw iętoehł. boks

Ł ó d zk i KS I I  — B oru ta  Zg ie rz p. nożna

AZS W arszawa—K K S  Poznań lig a  koszyk.

YM C A  Ł6dl—W arta Poznań Uga okazyk.

Wlała Kraków—YM C A  Gdańsk liga koszyk.

Wolyarhampton — Manchester City
p. nożna I  Ugiang.

Chelsea — Blackpool p. nożna l  Uga an*.

Huddersfield — Derby Country jj.^nożna 

's t ie f f le lf l  ” ‘United — Charltbn “p?

£ uoti s if ls w o tm te  si..ŁJgaang-

! A B. c

1 1 *  1 2 1 ,  1 3 1 X 2

— —

, .
■ ł*

1 30 xł F 30 rł | 30 zł

Nazwisko I  Imię • • • • • • • A d r e s .............................• *
N r kuponu . . . Sprzedano znaczków olimpijskich i  zł 20 . . .

1. Kolektura „Im pet“, A l. Sikorskiego 18
2. „ „A Ijot“ J. Horodysk a, ul. Puławska 29.
j  „ m . podczerwióska, Żoliborz, ul. M ickiewicza 24.
4. „ St. Łukawska, ul. Słupecka 2 róg Grójeckiej,
f .  F irm a Z. Chidzieki, Saska Kępa, ul. Francuska 41.
6. „ Z. Wisznicki I  M . Ruszczewska, Praga, ul. Targowa 56.
7. „ „Werblana“, ul. Piusa 39 róg Lwowskiej.
8. Agentura Ogłoszeń „Wiedza“, ul. Marszałkowska 1.

pu nk t „W a rty “ . Tymczasem rem is da ł 
zwycięstwo zespołowi „G rochow a“ . 
W prawdzie naszym zdaniem  K lim e c  
k i w y g ra ł mecz 1 pkt., ale w a lczy ł (je 
żeli moża to nazwać w alką) źle. Od 
reprezentanta P o lsk i oczekiwało się 
czegoś w ięcej.
DECYZJE SĘDZIÓ W  —  PROTEST 

„W A R T Y “
! M ów iąc o sp ra w ie d liw ym  w y n ik u  

8:8, m ie liśm y w ą tp liw ośc i co do 
3-ech decyzji sędziowskich: w  w a l­
ce w  wadze p ió rkow e j, pó łśrednie j i 
c iężkie j. Tom czyński, k tó ry  o trzym a ł 
rem is, p rzy  ścisłym  punk tow an iu  
w a lkę  swą w y g ra ł 1-ym  punktem  
(20:20, 20:19, 20:20). Z uw ag i je d ­
nak na lepszą „końców kę“ , jaką  po­
siadał A dam ski w  I I I - e j  rundzie, 
w a rszaw ian in  specja lnie pokrzywdzo 
ny  nie jest.

W  w. pó łśredn ie j w a lka  M a jew ­
skiego z A dam skim  b y ła  dość ży­
w a i  ładna, prowadzona „ fa ir “  i 
czysto. M a jew sk i  ̂ w y g ra ł I  rundę 
20:19, drugą zrem isował, a trzecią 
przegra ł —  i  to w yże j, n iż  w y g ra ł 
pierwszą. Na rem is może w ięc nie 
zasłużył.

A rehack i zaś raczej przegra ł (1-ym  
pkt.) —  n iż  zrem isował. Te wszyst­
k ie  obliczenia da ją  w y n ik  8:8.

P rz y k ry m  zgrzytem  po meczu b y ­
ło  złożenie pro testu  przez „W artę “ , 
kw estionu jącą  w y n ik  osta tn ie j w a l­
k i.  K om is ja  pro test ten odrzuciła  
d la ‘ b ra ku  podstaw fo rm a lnych . 
„W a rta “ , będąca seniorem  boksu 
wśród innych  d rużyn  w  Polsce —  po 
w inna  um ieć przegryw ać —  um ie jąc 
w ygryw ać. To jest sztuką p ra w ­
dziwego sportu. W alka na papierze 
(a przypuszczamy, że będzie ona kon 
tynuow ana) p rzy  z ie lonym  s to liku  —  
nie jest w a lką  sportową. K lim e c k ie - 
go pow inno by ło  stać na to, aby 
w yg rać  przekonyw ująco. Jak  n ie  po 
t r a f i ł  — to  na to n ie  m a rady.

2 P U N K T Y  P ATO RY
W y n ik i techniczne w alić b y ły  na­

stępujące: w  w. muszej Patora (Gr.) 
w y g ra ł na p u n k ty  z M a lak ie m  (W), 
k tó ry  okazał się zaw odnik iem  zbyt 
p rzereklam ow anym  przez Poznań. Za 
raz na początku I  ru n d y  M a lak, cel 
n ie  tra f io n y  —  pada na m om ent na 
deski. Pierwszą rundę w ygrał Pa­
tora, dwie następne były wyrówna 
ne. Poznaniak był lepszy w  zwar­
ciach, Patora zaś na dystans. 
PO R A ŻK A  S ZA TK O W S K IE G O  I  

R E M IS  TO M C ZY N S K IE G O
W  w. koguciej Szatkowski (Gro­

chów) przegrał całkowicie zasłuże­
nie z Szymańskim (W), który za­
demonstrował ładny boks, z  pewną 
myślą w  walce. Szymański wygrał 
wyraźnie wszystkie 3 rundy, będąc 
dużo lepszym technicznie od swe 
go przeciwnika.

W  w. piórkowej Tomczyński (Gr.)
po zrzuceniu „w a g i"  —  w yp a d ł sła­
bo. Z rem isow a ł on z H o jnow sk im  
(W.). N ie  m óg ł nadać tem pa i  w  
I I I - e j  rundz ie  ju ż  „p ły w a ł“ - Jedy­
n ie  w  I -e j rundzie  w arszaw ian in  tra  
f i ł  celnie, późnie j w a lczy ł coraz go­
rze j. W  I I I  rundzie  obaj zawodnicy 
o trzym a li po 1 napom nien iu  za nie 
czystą wa lkę.

W  w . lekkiej Komuda (Gr.) w y­
grał na p u n k ty  z Vogtem (W.). Ten

osta tn i jest typem  pięściarza, k tó ry  
albo w yg ryw a  przez k.o. —  albo prze 
g r y W  na punk ty . Z  „c h y try m “  i 
szybkim  K om udą m usia ł przegrać. 
W praw dzie w  I I I - e j  rundzie  po jed  
nym  ciosie Kom uda na m om ent za­
poznał się z deskami. „W y lą d o w a ł“  
jednak szczęśliwie i  mecz w yg ra ł. W 
walce tych  dwóch pięściarzy zupełnie 
n iepotrzebn ie sędzia rin g o w y  K u b ik  
p rze ryw a ł zw arcia  zbyt wcześnie 
choć n ie  by ło  ku  tem u istotnego po 
wodu.
Ł A D N A  W A L K A  A D A M S K IE G O  

W  w . pó łśredn ie j M a jew sk i (Gr.) 
zrem isował z A dam skim  (W). Ten
osta tn i jes t typem  pięściarza, k tó ry  
na jlepszym  z całej ósemki „W a rty “ . 
Szybki, agresyw ny i z ciosem — 
A dam ski w a lczy ł ładn ie  i  zasłużył 
na w ygraną. M a jew sk i b y ł rów nież 
dobry, ale w  I I I  rundzie  k o n d ycy j­
n ie  ustępow ał p rze c iw n iko w i.

s
Kom uda

O S TA T N IE  3 P U N K T Y  
G RO CHO W A

W  w . średn ie j K o lczyńsk i (Gr.) a-
ta ku je  od początku Sobczaka (W.), 
k tó ry  ty lk o  od czasu do czasu sta­
ra  się kon trow ać le w ym  prostym . 
„K o lk a “  w  końcu jednak  „ła p ie “  prze 
c iw n ik a  na k ilk a  ciosów, zaczyna­
jąc  w ed ług  swej w yp róbow ane j m e­
tody od ciosów w  korpus. Po w y ­
grane j I  run dz ie  20:19. w  I I  rundzie  
przewaga Kolczyńskiego wzrasta. Po 
jednym  z jego ciosów Sobczakowi 
pęka łu k  b rw io w y  i  sędzia prze ryw a 
walkę.

Zwycięża Kolczyński prze* t.k.o. 
Bardzo pocieszającym objawem była 
dobra kondycja, wykazana przez 
Kolczyńskiego. W  dalszym ciągu jest 
on jednak w  Polsce najlepszy.

W  w . półciężkiej Szym ura (W.) zdo 
b y ł p u n k ty  w.o. z powodu b raku  prze 
c iw n ika . Stan meczu 8:6 d la  „G ro ­
chowa“ .

W  w. ciężkiej A rehack i (Gr.) n ie ­
spodziewanie uzyska ł rem is z K li-  
meckim (w.), usta la jąc ogólny w y n ik  
spotkania 9:7.

AC „Sparta” (Praga)-AZS 88:27  (38:16)
D ru g i występ w icem istrzow skie j 

d rużyny  Czechosłowacji w  koszyków­
ce żeńskie j, AC  „S pa rta “  (Praga), 
p rzyn iós ł je j wysokie i  w  pe łn i zasłu 
żonę zwycięstwo nad drużyną stołecz 
nego A Z S -u  w  stosunku 88:27 (38:16).

Całe spotkanie, na k tó ry m  b y ł obec 
ny  am basador Czechosłowacji w  W ar 
szawie p. H e jre t, m inę ło  przy  w yraź

skład A Z S -u , u leg ł ca łkow ite ; zm ia­
nie. Na bo isku pozostała ty lk o  Kamee 
ka. M iejsce pozostałych zawodniczek 
za ję ły  inne, w  .tym  3 ju n io rk i.  Zm ianę 
tę w yko rzys ta ły  Czeszki do zdobycia 
dalszych 20-tu punktów .

D la  „S p a rty “  kosze zdobyły: P reus- 
sova — 25, Scheinostova —  23, F ra g - 
nerova —  22, L. M erhou tova —  16 i

-d- C. „ Sparta”  (P rana ), jeden z na jlepszych w Europie kobiecych 
zespołów w koszykówce

ne j przewadze zespołu czeskiego, k tó  
ry  pod każdym  względem  przew yż­
szał drużynę akademiczek. Czeszki 
b y ły  szybsze, dużo lepsze technicznie 
i stosowały dobrą ta k ty k ę  w  grze.

Należy nadmienić, że skład w  ja ­
k im  w ys tąp iła  „S pa rta “  w  meczu z 
A Z S -em  b y ł równoznaczny z rep re­
zentacją Czechosłowacji; wszystk ie 
bow iem  5 zawodniczek: Scheinosto- 
va, F ragnerova, L . M erhoutoya, Solco 
va, i  Preussova są reprezentantkam i 
k ra ju .

Zespół czeski dysponował przede 
w szystk im  doskonałym  atakiem . 
W szystkie zaw odniczki stale „w ych o­
d z iły “  na pozycje, doskonale obstawia 
ły  przec iw n iczk i i co najważniejsze, 
w szystkie  u m ia ły  strzelać kosze. W 
drużyn ie  zw ycięsk ie j w yróżn ić  należy 
Scheinostovą, L . M erhau tovą i  Preus- 
sovą. Pod koniec g ry  ze „S p a rty “  usu 
nięte zostały za 4 „osobiste“  Solcova 
i Fragnerova.

D rużyna A Z S  zaw iod ła  oczekiwa­
nia. Rozegrała ona mecz przede j 
w szystk im  źię taktyczn ie . Zam iast po 
dawać n iezbyt wysoko i „kryć“ w yż­
sze od siebie przeciwniczki, akade- 
miczki przez cały czas stosowały grę 
górną, wobec czego większość podań 
dostawała się w  ręce przeciwniczek. 
Zapomniano także zupełnie o kryciu  
i  wychodzeniu na pozycje. Ponadto 
poważną bolączką zespołu stołeczne­
go był brak strzelczyni. Właściwie 
rzucać do kosza potrafiła tylko Jaźnie 
ka, która w raz z Kamecką była naj­
lepsza w  A ZS-ie. Boro-»

Na 7 m inut przed końcem meczu

Solcova — 2; d la  AZS: Jaźnicka — 
10, Pruszyńska —  7, Kasperków na — 
4 oraz Kam ecka i  Wczewska — po 2. 
Zawody p ro w a d z ili dobrze sędziowie 
Szmoch i  Szeremeta. W idzów ok. 
1.000 osób.

W  s J k r a c i e

AZS W arszawa urucham ia sekcję 
bokserską, k tó ra  skupiać będzie m ło 
dzież akadem icką i  m łodzież szkół 
średnich. Zaprawę ogólną i  tren ing i 
prow adzić będzie prawdopodobnie 
Sobkow iak, o lim p ijczyk  i  b. w ice­
m is trz  Europy.

Zgłoszenia do sekcji p rzyjm ow ane 
są w  sekre tariacie  AZS, Polna 50, 
we w to rk i i  czw a rtk i, w  godz. 13— 14.

ZKS „W arszaw ianka“ , now y k lu b  
zw iązkow y p rzy  ga rba rn i H. L. Cy­
try n , W olska 48 —  pow sta ł w  W ar­
szawie. K lu b  ten, pod k ie ro w n ic ­
tw em  prezesa ob. Skalskiego, zam ie­
rza wskrzesić p iękne tradyc je  k lubu , 
w  którego barwach biegał ś. p. K u -  
sociński.

4.000.000 koron ma kosztować przy 
gotowanie i wyjazd ekspedycji Cze­
chosłowacji na Olimpiadę. M inister­
stwo Oświaty dało już subwencję w  
wysokości 1.000.000 koron, dochód z 
loterii olimpijskiej wyniósł 1.700.000 
koron, tak, że jęszcze kom itetow i 
Olimpijskiemu CSR brakuje 1.30(1000 
koron.

Śląsk bezkonkurencyjny w pływaniu
Poznań przegryw a 68:129 pkt

Bytom , (obsł. w ł.).
M iędzyokręgow y mecz p ły w a c k i 

dwóch na js iln ie jszych  okręgów  p ły ­
w ackich  w  Polsce —  Śląska i  Poz­
nania, zakończył Się zdecydowanym  
zwycięstwem  Śląska w  stosunku 
139:68 pk t.

W k o n ku re n c ji kobiecej Śląsk w y ­
g ra ł 44:21, w  konkurenc jach męskich 
—  85:47.

Najlepsze w y n ik i:  100 m  st. klas.: 
Sołtysek — 1:19,9; 100 m  st. grzb.: 
Wąs —  1:17,5.

A lianci b y li nieograniczonymi panami w  powietrzu 
i  to pozwalało im na absolutną kontrolę wszystkich 
dróg lotniczych.

W ieczorem dowiedzieliśmy się, że dwie dywizje  
amerykańskie szczęśliwie wylądowały, zdobyły most 
na rzece,Maas, obok Grave i  dwa mosty na Vaal, 
obok Ninmegen. Poszczególne jednostki spadochrono­
we zdobyły pomniejsze mosty, przerzucone przez ka­
nały.

Czołgi 30 korpusu łatwo sforsowały kanał Esco na 
granicy Belgii i  Holandii, po czym wyszły na szero­
ką szosę, wiodącą do Eendhoven. Niemcu usiłowali 
u iyć  zenitówek przeciw czołgom, ale samoloty alian- 
ckie towarzyszące kolumnie czołgowej •— likw idow ały 
j*  całkowicie,

T y lko  z Aarncheim przychodziły niewesołe wieści. 
Pierwsza brytyjska dywizja spadochronowa wkroczy­
ła do miasta, ale mostów nie zdołała zdobyć od razu. 
A  ponieważ b y ły  już zaminowane, w  chw ili obecnej 
nawet zdobycie ich nie dałoby zamierzonych korzyści.

Rankiem ruszyliśmy wraz z czołówką 30 korpusu. 
Droga z Leopoldbourga w  Belgii do samego Eendho­
ven była zakorkowana przez amfibie, ciężarówki, w io­
zące benzynę dla czołgów i amunicję dla wojska. 
Sunęły niezliczone tabory... Auta jechały po dwa lub 
trzy w  jednym rzędzie. Z  czołgów i  ciężarówek spo­
glądały w  pochmurne niebo paszcze dział, ale niebo 
było zupełnie puste.

Po obu stronach szosy ciągnęły się pola płaskie, 
szare i  smutne. W zdłuż drogi zbudowane były  w ioski. 
Szpiczaste dachy domostw wznosiły się wysoko ku 
niebu, a nad nim i jako nieodłączny atrybut machały 
szerokimi skrzydłam i w iatraki. U liczki odznaczały się 
nieskalaną czystością. Holenderki, patrząc z podełba 
na przejeżdżające z turkotem  czołgi, nie przestawały 
szorować czerwonych trotuarów . W ydawało się, ie  
jedyną ich troską jest, aby te ryczące potw ory nie 
w jechały na chodniki i nie zostaw iły tam brudnych śla­
dów. Mężczyźni, stojący na progach domów, patrzyli 
w  milczeniu na płynący nieprzerwanie potok wojska. 
Dopiero nazajutrz zaczęli oni wywieszać swoje naro­
dowe sztandary, ozdobione olbrzym ią pomarańczową 
wstążką — koloru panującej dynastii. Ponurzy i  me­
lancholijn i Holendrzy nie umieli wyrażać swych uczuć.

N ie podnosili rąk z entuzjazmem, nie obrzucali kw ia­
tami maszyn, nie tańczyli radośnie w okół czołgów. Z a j­
mowali się nadal codziennymi sprawami, jechali na 
rowerach, poruszając flegmatycznie nogami, jak na 
zwolnionym film ie.

Eendhoven .dokąd przybyliśm y wieczorem, był pe­
łen ciężarówek z benzyną i amunicją. A nglicy w  po­
czuciu całkowitego bezpieczeństwa rozłożyli się obo­
zem na noc. Transport ustawiono w olbrzym i kwa­
drat na miejskim placu. O istnieniu niemieckiego lo t­
nictwa tak dalece nie myślano, że nie zastosowano 
najbardziej elementarnych środków obrony przeciw­
lotniczej.

H itlerow cy krążyli dokoła, korzystając z tej samej 
sieci telefonicznej, co i  A lianci, Każdy holenderski fa­
szysta mógł podnieść słuchawkę i  zadzwonić do są­
siedniego miasta, w  którym  b y li jeszcze Niemcy. Na 
pewno któryś z nich tak właśnie zrobił. W  nocy nie­
mieckie lotnictw o rozpoczęło bombardować właśnie 
te place, na których stały p latform y z benzyną i  amu­
nicją. W ybuchł olbrzym i pożar, rozpoczęły się eksplo­
zja. W  mieście było tak jasno, że Niemcy mogli brać 
na cel każdy dom. Znaleźli i  rozw alili hotel „D u  Com­
merce“, w  którym  mieszkali korespondenci. W idocznie 
szpiedzy niemieccy przyjęli nas za oficerów sztabo­
wych.

Rano, przy w ilgotnej i  chłodnej pogodzie, tak do­
tk liw e j po nieprzespanej nocy, pojechaliśmy dalej za 
azołówką 30 korpusu, która już doszła do Ninmegen

i  zastąpiła amerykańską dywizję spadochronową. W e 
wszystkich miastach sąsiednich Amerykanie b y li całko­
w itym i gospodarzami. Pola i łąki jeszcze były  zasiane 
różnobarwnymi spadochronami. W  Grave nie zatrzy­
maliśmy się przed mostem. Długa kolumna samochodo­
wa przejeżdżała na drugi brzeg.

Rzeka w  tym miejscu była szeroka, brzegi grząskie. 
Niemcy obawiali się napadu na most, toteż zbudowali 
dokoła solidne punkty oporu na moście, rozstaw ili be- 
tonówe schrony, na dolę, pod nasypem stały koszary 
dla oddziału wartowniczego.

Amerykanie zw a lili się szwabom prosto na łeb. 
Niemcy, którzy odpoczywali w  koszarach, albo poszli 
na pogaduszki do karczmy, znajdującej się na przed­
mieściu Grave, nie zdążyli nawet zdać sobie sprawy 
z tego, co się dzieje. Teraz nie Amerykanie musieli 
zdobywać most, ale Niemcy, gdyby chcieli się przy 
nim utrzymać. A le ońi w ole li w iać do Niemiec.

Sztab 30 korpusu ukrył się w  młodym zagajniku 
tuż pod Ninmegen. Dowódca sztabu wyśmiewał się 
z Niemców twierdząc, że nigdzie nie czuł się tak bez­
piecznie i  przytulnie jak teraz. Z  namiotu w idzieliśm y 
wzgórze, porośnięte zrudziałym lasem i jakiś zielony 
dach •— tam zaczynały się Niemcy. Jak poinformował 
nas wywiad, pod tym  zielonym dachem zażywała od­
poczynku kolejna zmiana „grenadierów“ , broniących 
lin ii Zygfryda.

W skazując ten dach dowódca śmiał się: „gdyby wie­
dzieli, jakich to gości mają pod nosem... Oczywiście,

źe tego N iem cy nie wiedzieli. Ale broniąc się przed 
nalotem alianckiej eskadry, tra fili przypadkowo 
w  miejsce postoju sztabu. Trzech oficerów zginęło. 
Dowódcy mocno zrzedla mina, ale nie było czasu na 
zmianę miejsca.

Niemcy bezlitośnie tłu k li pierwszą dywizję spado­
chronową w Aarnheim. O trzym ali w tedy właśnie po­
siłk i od swojej arm ii spadochronowej. Natomiast 
wszystkie w ysiłk i A liantów , idące w kierunku udzie­
lenia pomocy angielskim skoczkom .pozostawały bez 
rezultatu. Niemcy zatrzymali ich czołgi na pół drogi 
między Ninmegen i  Aarnheim. Sytuację 30 korpusu 
komplikowało jeszcze bardziej to, że Niemcy przecięli 
jedyną lin ię  komunikacyjną korpusu z zapleczem.

W yraz „okrążenie“ powtarzany był w  poszczegól­
nych kompaniach niby zapowiedź nadciągającej burzy. 
Nawet oficerowie spuścili nosy na kwintę. T y lko  je­
den generał, Harro^k, m ów ił z ironią: „W szystko idzie 
jak najlepiej. N iech sobie włażą na moją drogę. To 
jest o wiele lepsze, niżby m ieli przyjść do mnie. N ie 
mam akurat wolnych żołnierzy.

Żołnierze rzeczywiście zajęci by li co do jednego po­
szerzaniem wąskiego przejścia, jakie korpus utorował 
sobie między belgijską granicą i  Ninmegen. M ie li oni 
za zadanie zdobyć węzłowe linie komunikacyjne, bie­
gnące równolegle do posiadanego korytarza. Ponieważ 
wszystkie drogi w  Holandii zbiegają się zazwyczaj 
przy mostach i promach — zdobycie ich oznaczało 
nie ty lko  możliwości transportu, ale co więcej dosko­
nałe pozycje do ataku i obrony.

Dowództwo 2 arm ii brytyjskie j pośpiesznie przerzu­
cało do Holandii 8 i  12 korpus. 8 korpus zwolna za­
wracał na zachód, by dojść do morza. 12 korpus 
w  tym  samym tempie r ig z ą l  torować sobie drogę na 
wschód do granfey Rzeszy. Zresztą nie było po­
wodu do pośpiechu — zadanie ograniczało się do 
osłaniania skrzydeł 30 korpusu, którego opancerzony 
dziób bezskutecznie atakował niemieckie pozycje na 
północ od Ninmegen.

Nareszcie czołgi dotarły do dolnego Renu. Ale bez 
piechoty, którą Niemcy zatrzymali w  Elst, nie. m iały 
odwagi zbliżyć się nawet do przedmieść Aarnheim.

(d. C. n .)
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